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*®-tą rocznicą historycznego I I  Z jazdu SDPRR ślemy w le l 
^ ie n i ^ ^  Lenina — Stalina najserdeczniejsze bra terskie  pozdro-aajserdeczniejsze bra terskie  pozdro 
ftr« 1 w yrazy najw iększego podziwu dla je j gigantycznej 

rew olucyjno-tw órcze j, to ru jące j drogę ku szczęściu całej

*Z P R 1 cały po lski lud  pracujący w idz i w  K P ZR  najwspanla l
. Wzór brygady szturm owej m iędzynarodowej klasy robotniSfc"» len inow skie j m ądrości w  k ie row an iu  w ie lk im  dziełem 

LenVizyw l s'inienia n ieśm ierte lnych nauk M arksa — Engelsa — 
- lna — Stalina.
g ię c ie  chron im y i konsekwentnie rozw ijam y najlepsze trady-

^1 ą z a - !eg°  ruchu robotniczego, k tó ry  od , w ie lu  dziesięcioleci
Ocidjj8.0^  Jest n ierozerwalnym  bra terstwem  broni z przodując; 
®*eńst m pro le ta ria tu  światowego — z budującym  dziś społe 

tu* kom unistyczne ludem  pracującym  Zw iązku Radziec 
tyyjj Najgłębszą czcią otaczamy pamięć w ie lk iego Lenina, k tó r j 
boiSZpf 1 Poprowadził do historycznych zwycięstw  żelazne szeregi 
Wi r o h ł  ^W' ^ tń ry  l'9*5 w >ele uwagi poświęcał polskiem u rucho- 
«kip, °tniczem u, prostu jąc jego błędy, wskazując również poi- 

pjar '°^n'l?om jedyn ie słuszną drogę do zwycięstwa rew oluc ji.
j P0' s^ ' wyzw olony dzięki bohaterskie j A rm ii Radzieckiej. 

ZiŚ W oparciu °  p rzyk ład i pomoc narodów radzieckich 
1 podnh61- ^  socjalizmu, przekształca się w  naród socjalistyczny 
* haieł uie i®*5 narod.y wszystkich k ra jó w  dem okracji ludowej, 

SZ" m _zau^ardern odnosi się do m ądrych leninowskich

V ztnu 
«  w

KPZR, która uosabia wielkość i  potęgę marksizm u-
jest najw iększą chlubą i nadzieją setek m ilionów  

Wg] calym  świecie, skupionych w okó ł Zw iązku Radzieckiego 
•»., ce 0 Pokój, postęp i socjalizmJ'UQr>U
Niepć zvj e KPZR i je j len inow skie k ie row n ic tw o ! 

larodu ' umacnia się niewzruszona przyjaźń i bra terstw o 
Polskiego z narodam i w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego!

K O M IT E T  C E N TR A LN Y
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A S T II ROBOTNICZEJ

iii Św ia t o w y  kongres m ło d zieży  w  b ukareszcii

ZAKOŃCZYŁ OBRADY

Apel I I I  Światowego 
Kongresu Mlodzieiy 
cl o młodzieży ś JS.CA. I

W ielki parlament młodego pokolenia całego świata — n i  
Światowy Kongre* Młodzieży w Bukareszcie wieczorem dnia 
30 Hpca zakończył swe -obrady. Referat generalnego sekretarza 
SFMD, Jacques Denis1», wygłoszony w pierwszym dniu obrad 
oraz szeroka, swobodna dyskusja, jaka toczyła się na posiedze­
niach plenarnych i na posiedzeniach komisji, podsumowały do­
tychczasowe osiągnięcia młodzieży wszystkich krajów w walc* 
o pokój, o przyjaźń, o prawa młodego pokolenia. Kongres po­
stawił przed światowym ruchem młodzieżowym nowe doniosłe 
zadania w walce o te cele.

I I I  Światowy Kongres Młodzieży był ważnym krokiem na­
przód w dziele zjednoczenia młodzieży całego świata w walce
0 pokój 1 przyjaźń. Byl on pełną radości I twórczej energii ma­
nifestacją młodzieży, której hasłem Jest pokój 1 przyjaźń.

Kongres uchwali! apel do młodzieży świata oraz' rezolucją.
Poniżej podajemy tekst apelu. Sprawozdanie z zakończenia 

obrad na str. 2.

Młodzi chłopcy I dziewczęta!
Zwracają się do Was przedstawiciele młodzieży i orgsnlzecfl 

młodzieżowych 106 krajów biorących udział w I I I  Światowym 
Kongresie Młodzieży.

Na zaproszenie Światowej Federacji Młodzieży Demokratycz­
nej spotkaliśmy się tutaj w Bukareszcie, gdzie podczas swobod­
nej dyskusji wymieniliśmy poglądy na zagadnienia, które inte­
resują całe nasze młode pokolenie.

Pomimo różnicy stanowisk 1 poglądów, mimo, że jesteśmy 
przedstawicielami najróżnorodniejszych organizacji młodzieżo­
wych, nasze pragnienia i zainteresowania 3ą takie same.

Pragniemy wszyscy, aby młode lata chłopców i dziewcząt 
wszystkich narodowości, wszystkich ras me były zatrute stra­
chem i niepewnością jutra;

by każdy miał pracę i specjalność gwarantującą mu odpo­
wiedni zarobek i godne życie;

by każdy mógł iiczyć się i odpoczywać, rozwijając sw’oje zdol­
ności i talenty, wzmacniać zdrowie i sity;

by każdy miał realne możliwości stworzenia sobie rodziny
1 życia w spokoju I szczęściu;

by każdy miał prawo brania udziału w życiu społecznym i po­
litycznym swej ojczyzny.

Młodzieży! Co powinniśmy zrobić, by nasze marzenia stały
się rzeczywistością?

Zjednoczyć się! Zjednoczyć się i jeszcze raz zjednoczyć się!
Braterski, pokojowy związek młodzieży wszystkich krajów, 

wszystkich warstw społecznych — to potężna siła w walce o re­
alizację postulatów i pragnień młodego pokolenia.

Aby zostać prawdziwymi przyjaciółmi trzeba dobrze się znał 
nawzajem.

Dołóżmy wszelkich wysiłków, by zrealizować jak najszersze 
kontakty kulturalne i sportowe młodzieży różnych krajów.

Usuńmy wszelkie przeszkody i rozdżwięki, które wrogowie' 
pokoju wykorzystują po to, by nas rozdzielić.

Zjednoczmy się, by obronić prawo do szczęścia, prawo do re- 
dości, zjednoczmy się, hy zagrodzić drogę silom zła!

Wojna, wyścig zbrojeń, stan zależności zagraża realizacji praw 
młodzieży, podczas gdy linia rozwojowa ludzkości w kierunku 
postępu czyni coraz bardziej możliwym urzeczywistnienie tych 
praw.

Wojna — to śmierć milionów młodych ludzi, to zrujnowane 
domostwa, to zniszczone nadzieje.

Wyścig zbrojeń — to pancerniki zamiast szkół, latające twier­
dze zamiast domów, to beton wojennych baz zamiast kwitną­
cych pól.

Stan zależności— to ograbianie ojczyzny, to młodzi ludzie, 
którzy we własnym kraju są n ewolnikami cudzoziemców.

Chłopcy I dziewczęta! Wzywamy Was, byście z właściwą Wam 
energią wzięli udział w rozpoczętej przez Światową Radę Poko­
ju kampanii międzynarodowej o pokojowe rozmowy w sprawach 
spornych zagadnień międzynarodowych, o przerwanie wszyst­
kich toczących się wojen, działań agresywnych skierowanych 
przeciw niepodległości narodów.

Z taką samą energią demaskujmy tych, którzy przeszkadzają 
pertraktacjom, którzy hamują osiągnięcia wzajemnego zrozu­
mienia i wolą glos armat od głosu rozsądku.

Uważamy za konieczne domagać się, by każdy naród wielki 
czy mały, w każdej części kuli ziemskiej, każdej rasy mia! pra­
wo swobodnego wyboru swego stylu życia i z kolei szanował 
też styl życia wybrany przez inne narody.

Ze wszystkich sił będziemy dążyli do.tego by duch rokowań, 
który odświeżył atmosferę międzynarodową, który tchnął na­
dzieję w nasze serca, zatriumfował przed mrokiem i dławiącym 
duchem gwałtu i wojny.

Młodzież całego świata z wielką radością przyjęła wiadomość 
o zawarciu rozejmu w Korei, który jest dowodem możliwości 
uregulowania wszystkich spornych zagadnień na drodze poko­
jowej, na drodze rokowań.

Zjednoczmy się, by oddać nasze młode siły szlachetnej spra­
wie pokoju, weźmy udział w ruchu narodów w sprawie roko­
wań, wzajemnego porozumienia i pokoju.

Do tej walki wzywamy Was, bracia i siostry, przyjaciele i to ­
warzysze!

P r z e *  J e d n o ś ć  do p o k o j n l
P r z e z  p o k ó j  d o  s z c z ę ś c i a !
N a p r z ó d  m ł o d z i e ż y  ś w i a t a !
D o  w a l k i  o p o k ó j ,  p r z y j a ź ń ,  « i  i  c i  f  

ś l i w ą  p - r z y s z i o ś ć !

Polska Ludowa czynem I sercem popiera 
podjętą przez naród koreański odbudowę 

barbarzyńsko zniszczonej ojczyzny
Uchwała Prezydium Rzqdu PRL

Polska Ludowa, k tó ra  dozna­
ła straszliwych zniszczeń » cier­
pień w  okresie najazdu h itle ­
rowskiego i okupacji, ze szcze­
gólną sym patią i zrozumieniem 
odnosi się do w ys iłków  podję­
tych przez naród koreański i 
Koreańską Republikę Ludowo-

Rządu PRL podjęło w  dniu 
28.V I I .1953 r. uchwałę o udzie­
leniu pomocy Koreańskiej Re­
publice Ludowo-Dem okratycznej 
w  odbudowie gospodarki naro­
dowej.

Pomoc ta w yrazi się w  form ie
dostaw pewnych ilości maszyn.

Demokratyczną dla  odbudowy i urządzeń i innych m ateria łów  
barbarzyńsko zniszczonych przez j 
agresorów miast, osiedli i zakła-
dów produkcyjnych.

Dając wyraz temu stanowisku 
narodu polskiego, Prezydium

oraz w form ie pomocy pro jekto­
wej i technicznej w  zakresie 

odbudowy n iektórych zakładów 
produkcyjnych 1 m iast,

Młodzież polska pozdrawia wysłanników pokoju i przyjaźni
w dniu  o tw arc ia  IV Światowego Festiwalu 

M ł o d z i e ż y  i Studentów w Bukareszcie



Zakończył ohradn Kongres nadziel młodego pohôtênhi

Braterski związek chłopców 
potężnym orężem w walce o przegrodzenie

__ \

i dziewcząt w szys tk ich  kra jó w  
drogi wojnie, o zabezpieczenie praw młodzieży

Bchwsły Kongresu pomogą zwiększyć udział młodzieży świata w walce o pokój I przyjaźń między narodami, o szczęście młodego pokolenia

Kongres przyjął do ŚFMD nowe organizacje
l i c z ą c e  8  m i h o n ó w  c z ł o n k ó w  

sKiddzis nowewylsragsj Bady SFMD — 0 orzcdstswlcisli tułodziożf/
_ W  ostatn im  dn iu obrad Kongresu toczyła sie dyskusia „  A  . .  . 1811 m m Z m l  P O IS lC iO ,?W  ostatn im  dn iu obrad Kongresu toczyła się dyskusja w  któ  
re j zab ierali glos m łodzi ludzie różnych poglądów w y-nań do- 
chodzący z różnych w a rs tw  społecznych! Po ¿ s k u s lH  ¡p?a-

« S S i e  r ^ Jid ^ andr tOWei;i  Kongres ?rzy ją t d0 SFMD noweorganizacje oraz dokonał w yboru  Rady SFMD.

Serdeczną owacją w ita ją  uczę-. Gdy wznosi on okrzyk na cześć 
• ta c y  Kongresu m. in. wystą- przy jaźn i młodzieży francuskie j
pienie młodego ka to lika , studen 
ta francuskiego J. Grennet, 
k tó ry  oświadcza, że K on­
gres przekonał go o tym , 
i i  m łodzież ka to licka  może 
i  pow inna walczyć o pokój wraz 
* młodzieżą komunistyczną, so-

i Vietnamskie j, na sali wybucha 
j w ie lka  m anifestacja jedności 
młodzieży.

zatorom m łodzieży Indonezji. Po 
przem ówieniu obecni na sali 
młodzi Holendrzy dają w7yraz 
gorącym uczuciom przyjaźn i wo­
bec młodzieży Indonezji.

Ze sprawozdania K om is ji 
M andatowej w yn ika, że dele-

kom uniku je , że nadeszły zgłosze­
nia o przyjęcie do SFM D od sze­
regu dalszych organizacji m ło­
dzieżowych. Kongres jednom yśl­
nie p rzy jm u je  do szeregów 
SFM D nowe organizacje zrzesza-

_____ t v*v-xv-- ^ ce 8 m ilionów  członków.
gaci i obserwatorzy reprezentu- j G eneralny sekretarz SFMD, 
ją  różne przekonania polityczne i ¿acques Denis w  im ien iu  Rady 
i w ierzenia re lig ijne , najróżno- j _ ^ ]D  przedstaw ia p ro jek t doko- 
rodniejsze organizacje i zawody

W imię szczęścia swej pięknej ojczyzny, 
w imię utrwalenia pokoju

przybyli n a  bukareszteńskie  spo tkan ie ...
(Od specjalnego korespondenta „Sztandaru Młodych")

Rozm awialiśm y, ja k  starzy Uraoji ludow ej 1 dowiedzieć się 
przyjaciele, w  m ałym  zacisznym ; praw dy o sy tuacji Kościoła ka-

j pokoiku obok sali „Floreasca“
| skąd dochodziły odgłosy kon­
gresowej dyskusji...

lo lick iego w  tych krajach. 
Wrócę do F ranc ji, uzbro jo­
ny w  nowe argum enty do w a l-

Jacqucline Perrpnse jest i k i przeciw  rozbijaczom  jedności
; szwaczką - gorseriarką na jed- młodzieży, 
j nym  z przedmieść Paryża. Jedno­
cześnie jest ona sekretarzem

w  | .uu n u rp ic  organizacje i zawody, l Hania k ilk u  zm ian w  statucie
ponadto etos- y® ^ s j i  zabierak . \V skład delegacji austriack ie j i Federacji W niosek uchwalono
Ira k u  °  H a l i r  w ? ™ dstaWlnele i np- wchodzą członkowie 30 róż- ! J^nom ys ln ie .

’ ’ ”  *°ch oraz u- j nych organizacji m łodzieżowych, | W  dalszym ciągu obrad ucze-
------- w  j a w  skład delegacji a lgerskie i — ! stn ‘cy Kongresu dokonują w y-

.  , . .. .  obserwatora m łody j 7 organizacji. Na Kongresie b y li i boru Rady ŚFMD. Jako przed-
•podziewal się. że na Kongresie anS>elski. ie n  ostatn i ; młodzi robotnicy i artyści n a u - ! staw iciele młodzieży po lskie j do
będzie się toczyć tak  swobodna I Podkreśla, ze chociaż różnią go j czyciele i technicy chłopi i nau- ~ '

od w ie lu  innych uczestników | kowcy, studenci

cjahstyezną i młodzieżą innych ' !;? ® tY ^zący ™ Kongresie w  ! a w  skład delegacii’ algerëide i*’— 11 
ugrupowań. Podkreśla on i i  | charakterze ohserw atnr, -  --------• iiugrupowań. Podkreśla on, iż nie ! 
- — sió. że na Kongresie

będzie się toczyć tak  swobodna, 
praw dziw ie demokratyczna w y-
m iana poglądów i zdań. N a stęp -! K °"lgresq Przekonania polityczne j szkól średnich, m arynarze^^żo ł- 
b i«  ze wzruszeniem zwraca się e w e ^w -^ ln v o h  /  rado4cJą Stf  I ? ierZfc' W Porównaniu z odby- 
on do m łodzieży Y ietnnm u- k i o p o i k h ? Y i L *  f ^ ach w a l~ Ltym  cztery la ta  temu I I  Swia- 
sBracta Vietnamczycv, L ^ w T  ^  ‘  ^  ™  K ° n^ c m  Młodzieży,
n iam  was, że waszą w a lkę  o ! ° terz.y!ki na cześć jedności i  | . Kongres zgromadzi? przedsta- j
wolność O jczyzny no n ie m i  n 1 p,rzF jaźni między narodami całe- " ¡ !c,e li m łodzieży z o w iele w ię- : - -----------— “

j . popierają { BO sw iała w yw o łu je  przemowie- : kszeJ liczby k ra jów , organizacji Narodowego R um uńskie j
»tawioipla waip7a.r>oi i * ugrupowań.wszyscy uczciw i Francuzi, nie 

wyłączając m łodych ka to likó w “ .

¡Rady weszli: P ilaw ka , Lu dk ie ­
wicz, Drogosz, W iłkom irska , Fe- 
liks ia k  i  Kleszcz.

Przem ówienie końcowe w yg ło­
si! Jacques Denis.

Na ostatn im  posiedzeniu K on­
gresu obecny był przewodniczący 
Prezydium  W ielk iego Zgroma

i departam entalnej organizacji 
Zw iązku Dziewcząt Francuskich.

D rug im  naszym rozmówcą jest 
sekretarz generalny Zw iązku 
Pracow ników  W ychowania L u ­
dowego, k tó ry  należy do Gene­
ra lne j K on fe renc ji Pracy — 
CGT. Nazywa się Denis Bord. 
Również Paryżanin.

Denis m ów i: „Zostałem  w y ­
brany delegatem na Kongres 
w  bardzo konkre tnych celach 
Naszym postulatem, k tó ry  w y

Denis, gorący zw o lennik jak  
najszerszej m iędzynarodowej 
w ym iany ku ltu ra ln e j, serdecz­
nie i dużo m ów ił o Pola­
kach. m ieszkających we F rancji, 
o ich sytuacji, przypom nia ł raz 
jeszcze udział Polaków we fra n ­
cuskim  ruchu oporu, we w spól­
nej walce przeciwko faszyzmo­
w i h itlerow skiem u. M ów iliśm y 
rów nież o tym , że n ik t nic jest 
w  stanie osłabić przyjaźn i m ię­
dzy narodem polskim  i  francus-

I n 'e przedstawiciela walczącej 
i przeciwko holenderskim  kolonir  ............................... Następnie S ekre taria t SFMD

T y s i ą c e  r ą k  z  b ł ę k i t n y m i  m a n d a t a m i  u n i o s ł y  s i r  w  n ń rc . . .

R epublik i Ludowej. P ctru  Groza 
Praż przedstaw iciele rządu ru ­
muńskiego.

sunąłem na Kongresie "przed ! ¡H™ " a r" u,'n.1 |,OISK,!"  1 n ' f nf l' s 
Ś w iatow ą Federacją Młodzieży i J J ”

I Dem okratycznej, jest ja k  na j- j ą P° iską * fran , uską- 
! szersze zbliżenie wszystkich M łodzież polska żywo i b lisko 
«-ych, k tó rzy  pracują na polu j in teresuje się Francją, życiem i 

j ośw iaty pozaszkolnej, a więc w  | w a lką  m łodzieży francuskie j —- 
, 1 opow iadali nam w iele o te j w a l­

ce nasi francuscy przyjacie le.
domach k u ltu ry , b ibliotekach, 

I domach wypoczynkowych, czy-

Nasza jedność -  siłq, która przybliża
noszych marzeń

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
D niam i pracy i przy jaźn i nazwał nowoobrany sekretarz „ „ „ „ r u i . , . ,  c. - . . . . .

De_ms dn i I l l- g o  Światowego Kongresu, k tó ry  zakończył się 30 ! ipca po „ó tud n iu  FederacJ* M ,odzieży Dem okratycznej, Jacque*

rn " ’ 1 H,łtwu u «1 UZí CJ 111/
J w f to rć ^ ra-n k a - delegatóy -  O b-.jedności i bra terstw a m łodz ieży., nionego obowiązku erw atorow  i gości spotkała n ie- ! Do chw il: nh«,n»i ... --------  i , „ í  A  50 ODOVVl;t zk u  —

przyszli jeszcze

i i ? '  i Do c h w ili obecnej w  s e r c u " k ^  
spedzianka. Oto mlodz.ez ch in- dego uczestnika Kongresu żyje 
ska obdarowała uczestników | manifestacja, która odbyła się
Kongresu pięknym i, wzorzysty­
m i chustami. Z a kw itła  więc ca­
la  sala „Floreasca“  — dolne rzę­
dy, trybuny i prezydium...

Przem awiali i dzis ia j jeszcze 
*  trybuny  Kongresu ostatn i de­
legaci, wyrażając poparcie dla

przed czterema dn iam i — w te ­
dy, k iedy do sali „Floreasca“  na­
deszła wiadomość o zawarciu ro- 
zejmu w  Korei.

postawione przed sobą zadania. 
M ó w ił o tym  podsumowując sze­
ściodniowe obrady sekretarz 
generalny SFM D Jacques Denis.

Rezultaty obrad — m ów ił 
Denis — uzbra ja ją  nas do dal­
szej w a lk i, do nowych zwy­
cięstw.

W iele już  zwycięstw  osiągnę­
ła pod przewodem SFM D m ło­
dzież św iata w  swej walce. 
Przed nami nowy, trudny etap. 
nowa w a lka  i nowe zwycięstwa. 
Kroczyć ku tym  zwycięstwom 
będzie młode pokolenie wszyst- 

na kongresowej k ! lk  ^krajów jeszcze bardziej
:zvtu. jednolite , jeszcze bardzie j zwar­

te.
W iele marzeń i pragnień ma­

ją  chłopcy i dziewczęta na ca-

I  dzisiaj —  w  ch w ili k iedy do­
konywano w yborów  nowych

re fera t,, " „ . „ „ w '  wladz P™ad 80-m ilionowej m ię-
retera tu u  ygłoszonego przed dzynarodowej organizacji —
n is C1nar.ntam i przez Jacques De~ i Ś w iatow ej Federacji M łodzieży 
K M 2resuJąs ł i w f  ̂  Z , try b u " y Dem okratycznej, k iedy odbywało 
dz;efv !ń ż n J ^ h t  ° . w a ke  m ło- się głosowanie nad rezolucją i
tu a c if  o °  JCJ Sy‘  i apelem do m łodzieży światatuac ji, o je j dążeniach. | _  entuzjazm

Przedstawiciele K om is ji M an- i sali sióSnnł szczytu.
datowej Kongresu m ie li pe łne j W iele razy głosowano w  czasie
K?n * re 7 M łaT aC 111 Sw >a towy ofcrad [ I I  Światowego Kongresu

ir y  przedstawione Kongresowi ce d e le g a tó w A b lik ita y m rm a n

Sasr*** **«“  >£Si
*  m  k u li slemskiej ! U  IS 5 T  J S S J j i  t S g .

Płzyjechah do Bukaresztu dele- I stklcb uczestników. B y ły  to ma- śnie przed zakończeniem obrad 
gaci, obserwatorzy i  goście. ! m festacje na cześć jedności m lo- ! „M łodz ieży ’ —  g łód ane' 
ludzie różnych ras i prze- I g o l e n i a  wszystkich kra- | co pow inniśm y u M Ć  aTu u- 
konan, aby tu ta j _  w  sali A ow. w  walce o pokój i przy- rzeczyw istnić nasze m a r^ e n i^
„Floreasca“  radzić nad tym , jak ! j3zn’ w. walce °  swoje prawa, i Zjednoczyć się’ Ziednoczuć 
przegrodzić drogę wojnie, ja k  na czesq Jedności, k tó re j budów- j się i  jeszcze ra » z je d n o c z c ie ’"  
zabezpieczyć prawa młodego po- ¡¡“ czym jest Światowa Federacja j Oto odpowiedź K o n g r^ u  oto
kolenia przed zakusami wrogów M1;xlziezv Demokratycznej, jed- najważniejszy oręż młndeeo r ,JT n ,lenw ał Kongresu, jego

Knnyresn ^  ^  '  ’ * * ' “  « ”  —
' C m an' CJ1 M  czesC ik§aqi z uczuciem dobrze spe ł-l V.W ostatnich^"chwilach Kon-

w ykona li gresu nie poznałby n ik t  seM 
„Floreasca“ , gdzie przez 6 dni 
trw a ły  wytężone prace. Zm ien i­
ła się do niepoznania w ype łn io­
na młodzieżą sala. W yciągnięte 
w  górę ręce, morze fa lu jących 
chustek, k tó ry m i rano obdaro­
wała uczestników Kongresu de­
legacja chińska, owacje na cześć 
pokoju i p rzy jaźn i, na cześć 
SFMD...

Przed salą „F loreasca“  pędzi 
taneczny korowód. Mocno sple­
cione są dłon ie  m łodych ludzi ze 
wszystkich, stron świata. Tań­
czą, śpiewają i wznoszą okrzy­
k i uczestnicy Kongresu, ja k  mo­
gą na jpe łn ie j da ją w yraz swemu 
um iłow an iu  życia, pokoju i 
przyjaźn i.

Potężnym śpiewem Hym nu 
młodzieży św iata zakończył się 
Kongres bukareszteński. Już 
ty lk o  dwa dn i dzielą młodzież 
ze wszystkich k ra jó w  k u li ziem­
skie j od w ie lk iego spotkania na 
placach i ulicach Bukaresztu. 
Już ty lk o  dw a dn i dzielą zjeż­
dżających się z całego świata 
delegatów m łodzieży od IV  
Światowego Festiwalu M łodzie­
ży i S tudentów w  Waice o Po­
kó j i Przyjaźń.

Festiwal bukareszteński bę­
dzie wcieleniem  w  życie donio- 
siyeh uchwał Kongresu, jego

teln iach itp . Dlaczego wystąpi 
liśm y z tą in ic ja tyw ą  do ŚFMD? 
B y ły  bowiem próby włączenia 
naszego Zw iązku do tzw. M ię ­
dzynarodowego Stowarzyszenia 
P racow n ików  Pozaszkolnych *). 
co spowodowałoby naszą izola­
cję od SFM D i prowadzonej 
przez nią  w a lk i. A  członkowie 
naszego Zw iązku pragną ja k  
najszerszych kontaktów , ja k  
najw iększego zbliżenia z m ło ­
dzieżą całego św iata w  im ię 
wspólnej w a lk i o pokój.

Denis Bord przedstaw ił swoje 
postulaty w  kom is ji do spraw 
w ym iany  k J tu ra ln e j i sporto­
w e j, k tó re j b y ł uczestnikiem. 
Tam  rów nież ~  kontynuu je  

Denis — ’ poruszyłem sprawę 
obrony p raw  mniejszości naro­
dowych we F ranc ji, a w  szcze­
gólności Polaków, k tó rzy  mają 
tak  p iękną i bogatą ku ltu rę .

jaźń, o szczęście m łodych ludzi.

ST. K O ZŁO W S K I

I  wreszcie trzeci rozmówca — 
przedstaw icie l francuskich stu­
dentów - ka to lików , student 
szkoły pedagogicznej z M arsy lii, 
Jacques Paul. W ybór jego, jako 
delegata na Kongres poprzedzi­
ły  szerokie dyskusje. K iedy jed ­
nak nadeszła chw ila  głosowania, 
to zarówno studenci - kato licy, 
ja k  i studenci - m arksiści je d ­
nogłośnie głosowali za jego kan­
dydaturą. I  wspólnie zebrali pie­
niądze, potrzebne na jego w y­
jazd do' Rum unii...

• Postawiono przede mna 
jako delegatem — m ów i Paul— 
dwa główne zadania: po p ie rw ­
sze, m iałem  przekazać Kongre­
sowi, że młodzież, k tórą repre­
zentuję. pragnie pokoju i p rzy­
jaźni. Po drugie m iałem  zapo­
znać się z sytuacją kościoła w 
kra jach dem okracji ludowej, 
aby zdobytą tu prawdę przeciw ­
stawiać rozsiewanym u nas 
kłam stwom .

— W alka m łodzieży naszego 
k ra ju  o swoje prawa jest nieod­
łączną od w a lk i, k tó rą  toczy 
francuska klasa robotnicza—mó­
w i D. Bord. — Przykładem  te­
go są fa b ry k i i zakłady pracy, 
gdzie w  tzw. kom ite tach jednoś­
ci czynnie uczestniczy młodzież. 
Są też i wyłącznie młodzieżowe 
kom ite ty  obrony praw.

Jacąueline Perrense, opowiada 
o walce dziewcząt francuskich.

— Po kon ferencji w iedeńskiej 
zorganizowałyśm y „D n i bezro­
botnych dziewcząt" — dni prze­
c iw ko  bezrobociu wśród dziew­
cząt francuskich.

Dziewczęta francuskie uczest­
niczą również w  walce przeciw ­
ko wojenie w  Yietnamie. Szyje­
my np. ubranka dla y ie tnam - 
skich dzieci.

P adark i festiwalowe, będące ju ż  tradyc ją  m iędzynarodowi 
m łodzieżowych spotkań  — służą spraw ie zacieśnienia przW 
n i ’ współpracy m iędzy m łodzieżą w szystkich kontynetów.

Na zdjęciu : m łodzież węgierska przygotow uje upom inki 
uczestników Festiwalu.

Ze 106 krajów przybyło na Kongres 1515 osób
różnych przekonań i mierzeń

Sprawozdanie Komisji Mandatowej
W  obradach Kongresu b ra ły  udzia ł delegacie ze 106 

Uczące łącznie 1515 osób (856 delegatów na Kongres, 39» 
serw atorów i  261 zaproszonych gości).

Szerokiego rozmachu nabrała 
nasza akcja pod hasłem: „K ra j 
Danie lłe Casanova n igdy nie bę­
dzie w a lczył przeciwko k ra jo w i 
Z o ji Kosm odem iańskie j!“

J. Paul m ów i o walce studen­
tów  swoje j uczelni. Najprzeróż­
niejszych prac podejm ują się 
studenci francuscy, aby móc u- 
kończyć studia. W  Paryżu np. 
bardzo często zdarza się, że stu­
denci wyższych uczelni w yn a j­
m ują się jako opiekunowie dzie­
ci w  tzw. bogatszych domach 
W te j sy tuac ji w a lka  o stypen­
dia jest dla studentów bardzo 
istotną sprawą.

Jacqueline, Denis i Jacques 
są m łodym i, pe łnym i radości 
ludźm i. Reprezentowali oni 
na Kongresie wraz z ca­
łą delegacją młode pokolenie 
F rancji. Pokolenie to kocha swo­
ją p iękną ojczyznę i pragnie je j 
szczęścia. A  ty lk o  pokój może 
to zagwarantować.

Tak więc p rzyb y li oni na bu-

Skład socjalny uczestników 
Kongresu przedstaw ia się na­
stępująco: robotnicy i uczniowie 
szkól przyfabrycznych — 24
proc., rzem ieśln icy — 2 proc., 
chłop: — 5 proc., studenci — 22 
proc., urzędnicy — 12 proc., in ­
żynierow ie i  technicy — 5 proc., 
nauczyciele —  5 proc., dzienni­
karze — 3 proc., in n i 21 proc. „

W  pracach Kongresu uczest- | s ławni, 
niczy ok. 200 dziewcząt. Średni I i  in .

w iek  uczestników KonëTesx>
vjy-

łodzlnosi *4 lata. „uodzi
Na Kongres przybyli ^ ^ , ^ ,  

kom uniści, socjaliści, iu i. g0. 
chrześcijańscy demokraci- ^
cja l-dem okraci, radykałow i ■
beraiow ie i  in. . ni«-<

W Kongresie uczestniczą 
w ierzący oraz m łodzi luilZ1 raw«' 
nych wyznań: katolicy. 
sianrni protestanci, bu0 '

Delegacja m łodzieży ICraju 
w yjechała na Festiwal

Grupa sportowa delegacja ^

M arian  B ie l i c k i

wyn oni na du-
M ia łem  szczęście przejeżdżać ! kareszie<iskie spotkanie w im ię 

przez Czechosłowację. W ęgry i ! szcz<?»cia swej ojczyzny, w  im ię 
przebywać obecnie w  Rum unii. | pok° j u- S. K .
M ia łem  szczęście poznać m lo- i ,, ~ ~ T  T
dych  k a to lik ó w  Z k ra ió w  rtemn- I ’ „  :<:aJi eA ns organizacja wroga

W  dniach 28 i 29 lipca w y je ­
chała do Bukaresztu na IV  
Św iatow y Festiwal M łodzieży i 
S tudentów delegacja m łodzieży 
radzieckiej, w  skład k tó re j wcho 
dzą przedstaw icie le repub lik  
zw iązkowych w ie lu  obwodów i 
m iast Zw iązku Radzieckiego.

W  skład grupy artystycznej 
delegacji wchodzą: chór stu­
dentów m oskiewskich, ork ie ­
stra  sym foniczna M oskiew­
skiego K onserw atorium  im . 
Czajkowskiego, sybery jsk i ro­
sy jsk i chór* ludowy, zespół 
tańców ludowych, G ruziń­
sk ie j SRR, kazachska orkiestra

prezentowana jest przez wyj- j  
i kobiece drużyny siatko'’ _ 
koszykówki, lekkoatletów. 
nastyków, kolarzy, * * * „»Jwa- 
zapaśników, wioślarzy,^ 
ków  oraz drużynę p iłk i w  -■ 
M. in. na Festiwal w y je _

siviej 3BK , Kazacnsaa orkiestra  geniusz K oro ikow , ‘ „¡„tta  
instrum entów  ludowych, zespól | ZSRR w  gimnastyce Henr
lańfm p ItirlAimr/ils ITnn»----ł ___  __ f i 6

nastyków,
zapaśników, ------------- ..
ków  oraz drużynę p iłk ’ w'üha ii 

it iw a l wyjecWH
znani sportowcy radzieccy 
strzow ie św iata w  waUąc 
paśniczych: G iw i Karto/d ’ o- 
gust Englas i Georgu »z kU 
rian , m istrz  św iata w iroJL r,iCy 
Leonid Szczerbakow, ucze!,t,¡rn- 
X V  Igrzysk O lim pijskich, 
nastycy W ik to r Czukarin 1 j 
geniusz Koro ikow ,

tańców ludowych M ołdawskie j 
SRR, zespół stud ium  operowego 
K ijow skiego Konserw atorium , 
grupa baletowa ien ingradzkie j 
szkoły choreograficznej oraz

Konowalowa, m istrzow ie 
Igrzysk O lim p ijsk ich  w Je g 
tle tyce H a lina Zyblna i 1 
Ponomariewa, m istrzow ie - 
py w  boksie W ład im ir Jens 
ria n  i A lg irdas Szocikas, ’

" W ie lk i  d z ie ń  c l i in s k ie i  a r m i i
tle mieni ! w  te j atmosferze generalnej , Piękno Irnr+tr Miniooi. _ t .Na czerwonym tle mieni ! W  te j atmosferze generalnej , Piękne ka t

*  z!°'? -**™ 1* * Is ä “ ? í r í í  ."Ä S * s  SÄ.flwlazda I dwa hieroglify:

W ia tr muska purpurow y■ś-n n/ioM _ A. _ i -  . . „

I dowo-Wyzwoleńcza w  latach rzom.
!ubera fnych“  d z i l ła c z ^ tu d  I k u o ^ n f45' UciekaIi Prz-e d ‘ nią 
chm ski nie pozostał osamótnio- k ry li sie^"przed^^nią8^ ) 6^rałowie.

f  S2SSSKS:
row nictw em Chrewo^ucyjny So-" i A rm ii ̂ h -^ b u d z j
ie ta ria t i ^  ^Ortandar. złote h ie ro g lify  ig ra ła  < k ta r ia t  ¡ c

.  Ludzie Ï 5 3 S S  S S S W

a żołnierze nie zaw iedli

Choć przed A rm ią nie

zaufania.
S pe łn ił się sen, śniony przez 

tysiąclecia, sen o wolności A r ­
m ia W ielkiego Mao, A rm ia  w y ­
chowana przez Partię. A rm ia
dowodzona przez Czu-Teh _
bohatera powstania w  Nancza-

: L ° ^ ‘ ; a^ ZOtnierf  w yco fyw ali I 9 d czterech la t Chińska A r - L  . ~  ro ś n ie j warczą
ię z zajmowanych wsi, jeśli na i m a Narodowo-'Wyzwoleńcza ! bs?benkl. szybciej tańczą dziew-

cnatach znajdowali wym alow a- zabartowana w  ......  częta.

dar C h ińskie j A rm ii Narodowo- i KTy ł°  poW!
W yzwoleńczej. Z łota gwiazda ! ,Nanczanie- Ponad 20 
g łos i: — chwała zdobyta przez i V'°, merz-v Porwanych płom ien- 
A rm ię  Narodowo-Wyzwoleńczą ' nyi?  A’ezwA niern oficera-kom u- 
w  zwycięskich długoletn ich j ty  Lzu le h  z bronią w  ręku 
w alkach prom ienie je n iby  blask .PCzec'w ko  zdradzie
gw iazd nad wolną chińską zie­
m ią. Oba h ie rog lify  przypom i­
na ją  historyczną datę — dzień

_____zaraazie
| generałów i kuomintangowców. 
j Jednym z współorganizatorów 
P°w stan‘a by } znany już wów- 

1 sierpnia 1927 roku, dzień na- cza® w yb itn y  działacz KP  Chin 
rodzin A rm ii Narodowo-W y- Czou En-lai. 
iw oleńcze j. , ° weg.° dnia — 1 sierpnia

-P a m ię tn y  ro k  1927. Burzy I r A 7 ! ’oku “  zaczęła się długa,
Hę lud  ch ińsk i przeciw  ciemięż- J° hate;'ska 1 Piękna historia 
«om. Drżą w  posadach uśw ię- I udu ch ińskiego.
oone pom n ik i feudalizm u. Od j N ieła tw a to była droga. W io- 
l« t narastający ruch rew o lucy j- ! . ona Przez ciężkie próby 
ny  wzbiera coraz potężniejszą | Ple rw szego dziesięciolecia, po- 
fa lą , k tó ra  obalić może wszyst- i p!zf z Cinganszań — gdzie spo­
ko co staje na przeszkodzie I tkah  Slę żołnierze Czu-Teh, z 
w yzw olen iu  ludu. B ia łe impe- ! Pa rtyzantam i Mao Tse-tunga, 
tia lis tyczne  d iab ły  nie czują sie P°Przez boje w  obronie radziec- i . \ - r '~
bezpieczne nawet w  swoich kicb re jonów w  prow incjach 1 r f ,^ SZe’ • najr’ llto w  
prawem  kaduka i przemocy i K uandun, Hunań, K iansi, w iodła ' ^  dW,cow  dolara, czangkaisze-11-»-™,. ----- . . i kow i ich protektorów.

ny czarną farbą h ie rog lif ozna-_ 
czający „8“ .

I  wreszcie ostatni okres wo- 
h ls k r i i  A rm ii Narodo­

wo-Wyzwoleńczej, pełne pato­
su i bohaterstwa lata 1946 — 
1946. Bez względu na m ilia rd y  
dolarów, na tysiące w yb itnych 
ekspertów am erykańskich, na 
na jbardzie j nowoczesne uzbro­
jenie, arm ie kuom intangowskie
ponosiły klęskę za klęską. Jak 
ta jfu n  w ym io tła  A rm ia  Naro­
dowo-Wyzwoleńcza wszystko co 
wrogie ludow i, wszystko co sta­
ło na przeszkodzie rea lizacji je ­
go marzeń. W ypędziła precz, na 
zawsze, na jm itów  dolara i ofia-

--- ------- vv WUltTlCZ
zahartowana w  22-letniej zwy 
cięskiej w o jn ie  wyzwoleńczej 

stoi na straży krw aw o w y ­
walczonej niepodległości i w o l- meaaie jest bar-
nosci, na straży pokojowych dzo sPeszony- Cóż w tym  nad- 
osiągnięć wyzwolonego narodu I z'yy97a-’ne8 ° ’ ze DrzvW hnł. ...Ha Ctr37V A_:

pisał!
zqa !, ani jednego hieroglifu , 
bkąa biedakow i do^ h ierog lifów . 
Spodni człow iek nie m ia ł, gdzież 
w ięc było myśleć o nauce.

A teraz na Czen Czan-czi, na 
*y n k a . Czen czeka cała wieś. 
M łodzież gra, młodzież tańczy. 
S tarsi czekają w m ilczeniu i 
patrzą k iedy ukaże się na dro­
dze znajoma sylwetka.

, A dz ê na jm łodsi przy- 
b ieg li 7. radosną wieścią.

-  Idzie _  głośniej warczą
IK1, SZVbcipi tańr«7o *

częta.
M łody człowiek w  zielonej 

bluzie, na k tó re j brzęczą zasłu- 
zonę w  bojach medale jest bar

jego życia i szczę-na straży 
ścia...

■ - lY 6 ws* Czuandi dziewczęta 
i chłopcy w  barwnych strojach 
tanecznych z jaskraw o — D0 
świątecznemu — uszm inkowa- 
nym i twarzam i, b iją  pałeczka­
m i w  pękate bębenki. Cienko 
gra ją  piszczałki, huczą kotły. 
We wsi Czuandi dziewczęta i 
chłopcy tańczą radosne i an- 
6°o . Chłop Czen Mo n ie 'ta ń ­
czy. Jest już za stary. Nogi 
które dziesiątki la t deptały ło­
pa tk i pompy wodnej przemie-

utrzym ać się przy chińskim  \ T -Vsis fe
żłobie każą zrzucić maskę swo- i w a lkach i trudach przemar- ! Przód z w iarą  
Im  agentom i zwolennikom  w y- szow- A le  dziesiątki tysięcy ! Tę w iarę dawała im  partia 
•śępującym  dotąd w  sza- uzuPełn ia ły  szeregi. Zaciągała | Cna w ychowyw ała ich ukazy 
tach „b o jo w n ikó w  o w o l- *1<?, pod sztandary (w tedy nie I wała perspektywy niełatwego
ność“ . K on trre w o lucy jny  prze- był.° Jeszcze na nich złote j \ 1 dalekiego jeszcze zwycięstwa
w ró t Czang Kai-szeka w  Szang- gwiazdy zwycięstwa) młodzież, i uczyła z w ^ ę ż a ć  wrogów i 
ha ju , masowe m orderstwa w  ona stw orzyła bohaterską ! śmierć, uczyła kochać bez gra- 
N ankin ie , zdrada w  rządzie I qy w iz.ię im ien ia Kom unistycz- I nic swój lud i swój k ra j oiczy- 
uchańskim . „...K rew  kom uni- j nęJ M iędzynarodówki M łodzie- ! sty-
•tó w  — ja k  pisał jeden z dzia- ’ zy’ dyw iz je. która w yróżn iła  i Jak ryba nie może żvć h „7 
laczy rew olucyjnych — czerwo- Podcza* -D ługiego M arszu“  j wody, tak arm ia nie może zwv- 
nym i s trum ien iam i spływa do | neni0i s ła Y ifn Y 26 sta li ,s! ^ . trzo '  cif?zać bez poparcia ludu, jeś li 
morza, z którego zrodzi sie ta j- dyw izjY^ d o w o L o S  ^ T r i !  T  °  jeg0 ‘Teresy _
fa n  nienaw iści przeciw  zdra j- ! Piao, jednego 1 A a i m S n b  g łos ili komuniści. Lud dawał
eom, ta jfu n  zemsty nad g n ę b i- i szych bohaterów Tud?u chfń i f ™ “  żołnie.rzy ' a rm ia oddawa-
fte U m i“ - .  lw ieg o , 1UdU ch ln- ła spraw.e ludu wszystkie swe

Jsiły. Lud u fa ł -  po raz p ie rw -

- że przyjechał w
i odw iedziny do swej w ioski. 
I k im  jest, że go tak  w ita ją . 
Żołnierzem  ludu -  a żołnierz 
ludu me po sławę sięga, nie 
rozgłosu szuka, nie uw ie lb ien ia  
potrzebuje. Żołn ierz ludu w a l­
czy o sprawę ludu. pomaga lu ­
dow i zwyciężać, pracować, bro­
n i jego zdobyczy.

A le  Czen Czan-czi jest w zru ­
szony dowodami sym patii. Bo 
w idz i w  n ie j m iłość do A rm ii 
Narodowo-W yzwoleńczej.

Długo w nocy nie gasną czer­
wone lam piony na cichych 
w ie jsk ich  chatach. Długo w no-

w - -------- --------------------------------------------------------- ’ ~ i , w ,uuia
zagrabionych koncesjach. A by ! P?*®2, tysiące k ilom etrów  „D łu - i ----- --------  i - . ----- -» j pczemie-
złamać ruch rew o lucy jny ahv ■ Siego Marszu“ . Przez 22 Hta , . > “'-VIy tysiące li g lin iastych dróc 1 , -----o - ■■ **«-

ci“  1 Tvsia~  ginę ły w  krw aw ych i ‘ trudy  w a lk i szli ż o łn ie r z e ^  i ™“ 5 l i f s iły . tysi£tce m etrów C-  -? fb5 fm! ewa mAzy ka j.ś p ie w
trudach przem ar- Przód z - '

' w. , 'V :y ^ «• •.
' ' '> v- à'-'" .'-.V -.. •- ' j e ,  ä t ä « '

no m nnnm rẐ „ A rrnH ^ ro d o w o -  W yzwoleńczej nie ty lk o  stoją na straży zwycięstwa
pomagają m u w  budowaniu  t i owego życia...

Odważni«
maszeruje.

Starszy śpiewa,
I  M łodszy śpiewał 
Naprzód!

Naprzód!

ludu,

» » Ä .  t t  » ff£

Czen Mo czeka. Na kogo’  Na
Z C C  nie na rqdzonego sy na. Czeka na syna całej wsi 
na chłopa Czen Czan-czi, który 
jesienią 1948 roku. nazajutrz po 
wyzwoiem u wsi, w stąp ił do A r­
nu Mao Tse-tunga. Cztery lata 
me było małego Czena w do­
mu. N a jp ie rw  walczył, pote„ ,  
po zwycięstw ie pomagał odbu- 
dowywac mosty, lin ie  kolejowe 
fabrykę... P isał lis ty . Naprawdę

w ciche.] wiosce Czuandi. Dłu 
ge w  nocy opowiada Czen 
Czan-czi o swoim życiu w  A r­
m ii, o walkach, w  k tó ry  cl: brał 
udział, o czołgach zdobytych na 
kuom intangow skich zdrajcach 
Dzieci ostrożnie, w ytarłszy do­
k ładn ie  przybrudzone paluszki, 
do tyka ją  błyszczących m edali' 

A  potem „synek“  Czen opo­
w iada o tym , jalę odbudowywał 
z towarzyszam i most na rzece 
Hoang. ja k  oudował pierwsze 
dziesią tk i k ilom etrów  l in i i  ko­
le jow e j łączącej dziś Czenudu 
z Czunkingiem , o tym  ja k  żoł­
nierze A rm ii Narodowo-W yzwo­
leńczej nie ty lk o  stoją na stra­
ży zwycięstwa ludu, ale poma­

gają mu w  budowaniu nowego
życia.

S tary Czen Mo siedzi w  gro­
nie słuchających. Może wspo­
m ina swoich synów, którzy 
um arli w  latach głodu i nędzy, 
może m yśli o synu swej sio­
stry, ochotniku w  dalekie j 

j Korei, którzy tak, ja k  tysiące in - 
! avch kontynuowało walcząc o 
wolność Kore i — w ie lk ie  in te r- 
nacjonalistyczne tradycje  A rm ii 
Narodowo-Wyzwoleńczej.

3ak to dobrze, że mamy 
taką A rm ię  — m ów i stary Czen 
Mo. Jak to dobrze, że nasz 
synek Czen jest je j żołnierzem 
K iedy wrócisz do swego oddzia­
łu, synku Czen, powiedz towa­
rzyszom, że ludzie naszej wsi 
nazywają A rm ię  Ludowo-W y- 
zwoieńezą „kw ia te m  dającym 
radość“ . Powiedz im , że kocha- i 
m y naszą A rm ię , że będziemy 
zbierać w ięcej ryżu z pól, które 
nam dała pa rtia  i  rząd, aby 
Ch iny by ły  silniejsze od szczy­
tów  Wu-Szań. I  podziękuj im  
za wyzwolenie i  za pracę,

Teraz synek Czen odpowiada 
staremu Czenowi. Jak ma od­
powiedzieć, jeś li nie słowami, 
k tó rym i jem u wyjaśniono rolę 
i źródło sukcesów A rm ii.

— Ryba nie może żyć bez 
wody. A rm ia  nasza nie mogła­
by zwyciężyć w rogów, gdyby 
nie kochał je j lud. Jestem sy­
nem w si Czuandi. Wszyscy żoi- 

j filerze naszej A rm ii są synami 
ludu. Nie dzięku jcie w ięc za 
to, co rob im y. To nasz św ięty 
obowiąz i. Syn, k tó ry  nie bro­
ni ukochanej m a tk i jest nędz­
n ik iem , niegodnym tego, aby 
psy za n im  szczekały.

I znów radośnie gra ją  bęben­
ki. Wesoło tańczą dziewczęta i 
chłopcy o mocno naróżowio- 
nych policzkach. M łoda dziew­
czyna recytu je  w iersz — śpiew­
nie, ja kb y  to była pieśń. 
Starszy brat

idzie
w  pierwszym  szeregu, 

Piersią w ichurę pm je ,
Młodszy brat

idzie
tuż obok niego,

N aprzód !

A  potem wszyscy ,I? ł ° dzL ^  
starzy śpiewają pies" Pa lY .  
zantów, k tóra była hymne

dziś jest byrndowej a rm ii, a dziś jes i »z 
nem całego wyzwolonego
du:

Powstańcie, k tó rzy  n!e c ic 
cie n iewoli,

Potężnym m urem  odwagi - „  
O bron im y C hiny!
W iern ie, czujnie strzętrą P^T 

kojowego rozkw itu  c h i n s ^  
...................  wycięskie j ■»*ziem i żołnierze zwycięskie j ^

m ii Narodowo-Wyzwoleńczej.
Dum nie łopoce na w ietrze o 
ty nieśm ierte lną cli wała 
n ie rsk i sztandar, na k tó ry  
złoci się gwiazda zwycięs . 
nam iętna data — 1 sie ppamiętna 
1927 roku.



Helena Profecka

Powoli, k rok  za krokiem , w ra - 
cSla Helena Profecka do domu.

¿leń byt upalny, czerwcowy 
^OSZyk, w ypełn iony przed ćhw i- 
'** kupionym i prow iantam i, cią- 
*yl coraz bardziej. Toteż prze- 
kładała go z ręk i do ręki — 
a'e lżej nie było. A przecież nie 
''-'i nawet ciężki: parę k ilo  kar- 
tot'k  k ilka  zielonych, podlugo- 
'Vatych ogórków, bochenek ru ­
d n e g o  chleba i kaw ałek m ię­
sa.

Mimo zmęczenia uśmiechnęła 
SrSi Tadek tak lubi przecież 
cSórki ze śmietaną... Należy mu 
Sl? smaczne, ob fite  jedzenie. Od 
i8ria do wieczora pracuje na 

M DM -ie, a nawet, jak  skoń- 
robotę, to jeszcze tam  gdzieś 

leci.

~~ Na zebranie — powiada. Ze 
chłopakowi chce się mordo- 

VVać. M ój Jan — gdy pracował, 
zaraz po fa.irancie ciągnął do 

^ u ,  a ten Tadek — nie. Nie- 
Iai: poza godziny pracy zostaje 
1 1 tą swoją młodzieżową bry- 

pracuje. Szturmowcami 
'■l' zwą, czy jakoś — że niby 
2aWsze w przodzie.

Pamięta sama, ja k  to nie- 
a'vno nawet nosiła mu obiad 

na budowę. Na blok U na 
MDM-ie. Harowali na tym  blo- 

u po kilkanaście godzin na 
'lobę. \fj te rm in ie  dom trzeba 
°ddać — m ów ili. No i Tadek 
Pracował rzetelnie z tym i swy- 
*1 chłopakami — z tą jakąś 

. 1 Jgadą.,. Często się to zdarza- 
■ Nieraz nawet niedzielę na 

'hdowie spędzał — bo plan 
l Zeba wykonać, m ów ił.

Czy to aby 
uczciwe pieniqdze?

ty
Co prawda, to je j stary nigdy
e nie zarobił, co Tadek. Jak 

^'Sdawno przyniósł swój zaro- 
to aż się żachnęła: — czy 

Hby Tadziu uczciwe pienią- 
<e' Bo to tyle — za zwykłe 
"dowanie? Przyzwyczajona dc 

godowych, dorywczych zarob- 
°w męża — także malarza — 

^*e mogła uwierzyć, że pienią- 
c »yna są rzetelnie zarobione 

pieniędzy za zwykłą.Tyle
¿ci\Vą pracę... — długo jeszcze
Powtarzała, m imo że syn juz

Uc 
to

wytłum aczył, tak otrzym ał 
aki wysoki zarobek.

Niewiele z tego zrozumiała. 
^Pam ięta ła ty lko  coś o jakichś 
^W ych normach pracy, które 

Walają na osiągnięcie w ięk- 
t ,Zeg0 żi,robku. Zresztą, jakieby 
^ ni te normy nie byty — spra- 

wclliwe być muszą. Oceniają

pracę człowieka. I niedawno 
nawet Tadeusz m ów ił, że do­
staną nowe, jasne mieszkanie. 
T rudno jest wyobrazić sobie 
P rofeckie j, że może niedługo już 
z te j m aleńkie j k l i tk i na Pod­
chorążych przeniesie się do sło­
necznego mieszkania w  dzie ln i­
cy, którą buduje także je j syn
— na MDM...

W ogóle dziś jakoś to na świę­
cie inaczej — rozmyśla Profecka. 
I praca jest dla wszystkich i za­
robki większe. No i uszanowa­
nie dla człowieka jest. Pamięta 
przecież, jak  to pewnego stycz­
niowego dnia 1952 roku Tadek 
przyszedł do n ie j i powiedział, 
że „w  robocie“  na brygadiera go 
w yb ra li. T ak i m łodziak i ma 
swoją m alarską brygadę, a je j 
mąż, chociaż niezłym  b y ł fa­
chowcem więcej w  domu niż 
na budowach przesiedział. Pra­
cy w  tych latach nie b.ylo. No, 
albo ona sama. A by dać jeść 
dzieciakom też poszła „do słuź- 
by“  u państwa. Harowała cięż­
ko, nie oszczędzała się — i m i­
mo to zarobiła grosze. A ile na- 
poniew iera li człowieka, na- 
krzyw dzili...

Uczq się... 
wszyscy się uczq...

Te rozmyślania przerwało je i
dzwieczne: — Dzień dobry, 
babciu! Przystanęła. Mała, jas- 
nooka Basia od sąsiadów spie­
szyła pochwalić się babci Pro­
feckie j, że w łaśnie wraca ze 
szkoły i że dostała „p ią tkę “ 
z polskiego. M ignęła przed o- 
ezyma staruszki zeszytem z w y­
pisaną czerwonym ołówkiem  
oceną nauczyciela i pobiegła 
dalej — idę pokazać mamusi. 
Na zalanej słońcem ulicy zatu- 
paly małe, niezmęczone nóżki...

Uczą się. Wszyscy się uczą — 
myślała Profecka. To, że Basia 
chodzi do szkoły — to dobrze, 
przecież jest dzieckiem jeszcze 
Uczyć się musi. Ale na przykład
— je j Tadek. Ma przecież już
25 lat, zawód zdobył dobry, ro ­
botę też ma nienajgorszą, a że­
by to po powrocie z pracy w y ­
począł, położył się. Gdzie tam!... 
Zjadłszy szybko obiad siada do 
stołu i pisze coś. czyta... Nieraz 
późno w nocy budziło ją  św iatło  
lampy. Narzekała wtedy, gde­
rała głosem pełnym trosk i o sy­
na. ale m ilk ła  zaraz rozbrojona 
synowskim : przecież * muszę
się uczyć, mamo. Tak mało jesz­
cze umiem. I św ia tło  dalej 
długo w noc pa liło  się w m :esz- 
kaniu Profeckich, gdzie pochy­
lony nad książką m iody malarz 
odrabia ł dni, które mu zabiała

M a t k a  i  s t j i t
sanacyjna Polska. D ni trudnego 
dzieciństwa, w  czasie których 
niew iele było miejsca na naukę 
dla syna bezrobotnego malarza 
Jana Profeckiego.

Uczą się. Mogą się uczyć. M a­
ją dziś do te j nauki doskonałe 
w a runk i. I —  co najważniejsze
— chcą się uczyć. To dobrze. 
To bardzo dobrze — m yślała 
Profecka i uśmiechała się mą­
drym  uśmiechem stare j kobie­
ty, k tóra w ie le już  w  życiu w i­
działa, bardzo wiele-^przeżyła... 
Uśmiechała się, myśląc o tw ó r­
czej, do jrza le j młodości swego 
syna Tadeusza, o szczęśli­
wym . pełnym uśmiechów dzie­
ciństw ie Basi — trzp io tk i i ie j 
tysięcy rów ieśn ików , o całym 
tym  nowym , rozw ija jącym  się 
wokoło n ie j życiu. Szczęśliwym 
i radosnym — choć może i 
trudnym  nieraz. O życiu tak 
bardzo inńym  od je j własnego.

Aby tylko przeżyć 
do lata...

Okres by ł tak trudny  i cięż­
ki — nadszedł przednówek, po 
nieurodzajnym  iecie i bardzo 
ostrej zim ie —- że gdy w  rodzi­
nie G ejduków  urodziła się dziew 
czynka. to fak t ten nie wywoła! 
większego zainteresowania ani 
we wsi, ani nawet w  rodzinie 
dziecka. Dni by ły  tak cięż­
kie, tak  wypełn ione głodem 
i pragnieniem — aby ty lk o  
przeżyć do la ta  — że nawet 
płacz m aleńkie j nie wniósł do 
tej rodziny nic. prócz nowej tro ­
sk i: czym dziecko wykarm ić? 
°rzecież nie było  u nich ani 
w łasnej krow y, ani pieniędzy 
na mleko.

I  podczas, gdy 12 i w ięcej go­
dzinny dzień pracy „na pań­
sk im " coraz bardzie] postarzał 
oboje G ejduków. coraz bardziej 
wyczerpywał ich siły. mała 
szybko dorastała. W rastała po­
w o li w ciężkie życie biednej wsi 
pod Górą K a lw arią . Różowy 
św it zastawał już G ejduków. 
idących do codziennej pracy na 
dw orskich polach. Chustką do 
pleców m atk i przywiązana Het­
ka uczyła sie poznawać poran­
ny chłód i wschodzące zza ho­
ryzontu słońce. Widok ten miała 
odtąd już oglądać codziennie, 
przez w iele la t swego życia... I

Dni m ija ły  i w życiu rodziny ! 
G ejduków  zm ieniło się ty lko  to. 
żę ojcu w pole towarzyszyła 
już ty lk o  drepcząca prędko He­
la, usiłu jąc nadążyć za jego 
w ie lk im i krokam i. Na w ie jsk im  
cmentarzu bieda, głód i choroba 
wzniosła jeszcze jeden mały 
wzgórek piasku. A le ojcu ciężko 
było w domu bez żony. Sam nie 
mógł dać sob.e rady z gospodar­
stwem. 5-!etnia Helka nie mo­
gła się nim  jeszcze zająć.

Miejsce m atk i w domu zajęła 
inna, obca kobieta. A bieda nie 
czyniła z obcej kobiety dobre i 
m atk i. I już  od najmłodszych 
lat Helenka ciągle coś robiła 
Z początku obierała kartofle , 
przygotowywała pokarm dla 
żywego inwentarza, jedynych 
dwóch prosiąt jak ie  m ie li, pasła 
bydło innych gospodarzy, cho­
dziła do lasu po drzewo na opal
— ciągle przy tym  poszturchi­
wana i popędzana ciężką ręką 
macochy i je j b u rk liw ym  sło­
wem.

W natłoku tych codziennych 
zajęć i obow iązków niespostrze- 
żenie dorastała — gubiąc gdzieś 
dzieciństwo, którego wyobraże­
niem była jedynie szmaciana 
Kasia, którą jakiegoś bardziej 
dostatniego dnia przyw iózł je j 
ojciec z ja rm arku .

U dzieci przejście z dzieciń­
stwa w młodość odbywa się 
przeważnie w okresie nauki w 
szkole. Niestety — nie wszyst­
kie dzieci mogły w  owych cza­
sach chodzić do szkoły. I Helka 
też ty lk o  z daleka patrzyła na 
śpieszące po naukę dzieci. Jej 
droga szła w przeciwnym zupeł­
nie k ie runku — na dw orskie 
pole. A do te j pracy nie potrze­
ba nauki w  szkole. Ekonomski 
k rzyk  i poganianie wystarczą

Miłość, młodość i marzenia

Helena i Jan poznali się ja­
koś po prostu — sami tego nie 
pamiętają. Profecki by ł młody, 
przedsiębiorczy i plany, które 
po dniach znajomości zaczęli 
oboje układać, stawały się coraz 
bardziej osobiste, coraz m ocniej 
w iązały m łodych ze sobą. Ze 
znajomości te j w iele było awan­
tu r w domu G ejduków. Maco­
cha trzym ała Helkę w domu. a 
ją pierwsza, osiemnastoletnia 
m iłość w ołała do kochanego 
chłopca.

Jakiś poranny św it spotka! 
-Jana i Helenę na szosie w iodą­
cej do W arszawy. To była droga

prowadząca ich w  nowe życie, 
pełna marzeń o w łasnym  miesz­
kaniu, o śmiejących się buzia­
kach chłopczyka, a potem 
dziewczynki.... Bo m iłość i m ło­
dość, m im o swego in d yw id u a li­
zmu, nasuwa podobne marzenia 
wszystkim  m łodym  i zakocha­
nym.

A le  m arzenia m ają tę wadę, 
że nie zawsze dają się zrealizo­
wać. Nawet m im o najlepszych 
chęci i wytężonej pracy. M a­
rzenia młodości i’ozbija nieraz 
tw arde życie, a odpryski ich ra ­
nią  głęboko goryczą, nieufnoś­
cią...

Tak było  i z P rofeckim i. Sa­
me silne j chętne do pracy ręce 
nie wystarczają. M usi być na j 

nie zapotrzebowanie. A la ta 
1918 i późniejsze odznaczały się 
w y ją tkow o  dużą ilością s iły  ro­
boczej — zdem obilizowani żoł­
nierze szukali pracy. A co za 
tym  idzie — owa siła robocza 
była tańsza. Zarobki robotnika 
mniejsze. N a jp ie rw  Profecki 
długo szukał pracy, potem za­
częli je j szukać oboje z żo-ną. 
Bezrobocie i głód odsunęły I 
gdzieś daleko marzenia o do­
statku. o m ieszkaniu, o szczęśli­
wych dzieciach. Gdy urodziła 
się M arysia — pierwsze dziecko 
Profeckich —- Helena długo pła­
kała. a Jan nie m ia ł wcale u- 
śmiechu szczęśliwego ojca na 
twarzy. Pracy wciąż me było.
A później też było różnie. Do­
rywcze zarobki raz czyniły dni 
dostatnie jszym i, a marzenia 1 
bliższym i rea lizacji, innym  ra- ,

zem — groziły nędzą j płaczem 
głodnego dziecka. K iedy ui*odził 
się G ieniek — Profecki praco­
wał od dłuższego czasu i w  do­
mu częściej rozlegał się wesoły 
śmiech dzieci i nucone cicho 
piosenki żony. A le potem zno­
wu przyszło bezrobocie. Dni cią­
gnęły się długo, zapomoga dla 
bezrobotnych nie wystarczała na 
w yżyw ien ie całej rodziny. Pro­
fecki jakiegoś tam  jesiennego 
dnia poszedł sprzedać pam iątko­
wy — jeszcze po ojcu — zega­
rek, a potem już coraz częściej 
można go było  spotkać na baza- 
,ze...

W codziennych kłopotach i 
troskach. Profeccy zagubili 
\ćspólne szczęście, zagubili ma­
rzenia o szczęśliwej wspólnej 
przyszłości. Sw oje j — i  swoich 
dzieci.

Dzieci, ich dzieci... — mama 
Profecka nie lub i i  nie chce 
wspominać tam tych złych cza­
sów. A jednak wspomnienie u- 
pareie wraca obrazem dawnej 
nędzy. Tak. Trzeba wspominać, 
at tym  dokładnie j i w yraźnie j 
u trw a lić  sobie i wyobrazić gra­
nicę, k tóra leży między tam ty­
m i — a dzisiejszym i latam i. 
Między tam tym , a obecnym u- 
strojem  społecznym.

Dzieci... Ich dzieci...
T rudne m ia ły  dzieciństwo i 

smutne. K iedy w starym  miesz­
kaniu na C zerniakow skie j 92 
rozległ się po raz pierwszy 
k i-zyk małego Tadeusza — ma- 
larz Profecki już od w ielu dni 
na próżno starał się o robotę. 
W kącie ciemnego pokoju 10- 
letn ia M arysia cicho uspokajała 
6-letniego G ieńka, marudzącego 
czegoś płaczliw ie . A G ieniek byt 
po prostu głodny...

M ija ły  dni. W raz z dziećmi 
rosły i  k łopoty. To buty, to 
ubranko... Potem G ieńka i Tad­
ka trzeba było  posłać do szko­
ły. I nowy w ydatek na książki, 
zeszyty. Ciągja w a lka  o pracę, 
o chleb dla dzieci coraz niżej 
chy liła  do ziemi postać Profec- 
/  tgo, coraz bardziej b ie liła  si-

, w izną w łosy jego żony. A dzie- 
| ci — m im o nędzy — rosły. T y l- 
| ko ja k ie  tan. było to ich dzie- 
! ciństwo. Rosły tak, ja k  przed 

la ty  dorastali i ich rodzice. W 
tak ie j samej nędzy, bez radości, 
bez uśmiechu — i bez przyszło- 

| ści. Dzieci biedaków, robotn ików  
z łaski fab rykanta  czy obszarni­
ka. skazane na wegetację w y ro ­
kiem  kapita lis tycznych stosun­
ków  społecznych.

Wrześniowa klęska

W rześniowa klęska dotarła 
do rodziny Profeckich pogarsza­
jącą się jeszcze z dnia na dzień 
sytuacją m aterialną. S tary ma­
larz coraz rzadziej dostawał 
pracę — n ik t nie chciał odna­
w iać domów. Mała działka też 
dawała groszowy zarobek. D o j­
rzewające przedwcześnie dzieci 
nie skarżyły się na głód, nędza 
nauczyła je milczeć. Potem 
przyszedł rok 1942. Ojciec, ja k  
zwykle, wyszedł na miasto, by 
za.obić parę złotych.

A le tego dn ia czekała długo 
na niego żona. Nie wróci* też 
i dni następnych.

W tym  okresie h itle row cy w y ­
naleźli nowy sposób likw id o w a ­
nia Polaków — łapanki. Odtąd 
w  w ie lu  domach czekano na 
mężów, córki, synów... Czeka­
no — tak ja k  u Profeckich — 
na próżno...

Od ciągłe j pi’acy przy ba lii, 
od zgryzoty i zm artw ień nie­
daleka jest droga do chorońy. 
Ostre bóle stawów nie pozwo­

li ły  Helenie P rofeckie j któregoś 
jesiennego dnia tego roku pójść 
do pracy. Jej ciężka choroba 
przerwała naukę Tadeusza. On 
teraz musiał zarobić na u trzy ­
manie domu. Od starszego bra­
ta Eugeniusza, k tó ry  wyjechał 
gdzieś poza Warszawę na robo­
ty budowlane już od dawna 
nie było wiadomości. 14-letni 
Tadeusz zostaw ił niedokończo­
ną V I klasę, zostawi! p iłkę  k tó ­
rą kopał z kolegami na łąkach 
Siekierek — i poszedł do pra­
cy. P ryw a tny przedsiębiorca, 
fab ryka n t m ebli — zyskał nową 
siłę roboczą. Cóż to była za 
„s iła “  — aż żal było patrzeć na 
mizernego, bladego chłopaka, 
uginającego się pod ciężarem 
desek, które przecinała żarłocz­
na krajzega w  sto larskim  w a r­
sztacie. Tadek by! zdolny, poję- j 
tny, ciekawy wszystkiego co no- j 
we i nieznane. Awansował szyb­
ko na pomocnika stolarzy. Byt 
to pierwszy „aw ans“  w życiu 
Tadka. Zawdzięcza! go w łasnej 
pracy i am bicji. K iedy do domu 
przyniósł pierwszą podwyżkę— 
parę głodowych złotówek w ię­
cej — m atka bardzo się ucie­
szyła. I nakłania ła Tadka, by 
uczyi się na stolarza. A le  ten 
zawód nie odpowiadał chłopa­
kow i. Gdy w racał do domu, to 
m im o zmęczenia siadał jeszcze 
do książki. Nieraz zasypiał nad 
nią. Chciał się uczyć. I nie cho­
dząc do szkoły — ciężko, ponad 
swe młode s iły  prącując w  sto­
la rsk im  warsztacie — Tadek w 
czerwcu 1943 r. zdał egzamin 
z klasy V II.  Pomógł mu w tym 
stary nauczyciel szkoły n r 94 — 
Jagusiak, k tó ry  uczył Tadeusza 
od pierwszej klasy.

M atka patrzyła na to trudne 
borykan ie się syna z pracą, z 
nauką — i nie mogia mu po­
móc. Zapalenie stawów na 
dług ie miesiące zatrzym ało 
ją  w  łóżku. Mocno śpią­
cy po męczącej pracy Ta­
dek nie słyszał szlochania sta­
re j, udręczonej nędzą kobiety, 
k tó ra  całym  swym  o fia rnym

Tadeusz P ro fecki

i sercem m atk i chciała ulżyć, po­
móc synowi, a już s ił nie miała...

T ak ie  to były te dawne cza­
sy. Takie  m ia ł dzieciństwo je j 
Tadek — dzisiejszy brygadier, 
przodownik pracy — a po pro­
stu je j syn ukochany. Dziś dzie­
ci żyją innym  życiem, rado­
snym, bez strachu, że ju tro  nie 
będzie chleba, że dziurawe bu­
ty i podarte ubranie nie pozwo­
lą na chodzenie do szkoły... 1 
myśląc o tych nowych, dzisie j­
szych czasach Heiena Profecka 
uśmiecha się — bo te czasy 
są jednocześnie czasem spokoj- 

| nej starości dla n ie j samej.
A Tadeusz dorasta! wraz z 

! rosnącym naszym nowym, so­
cja listycznym  życiem. Po tra ­
gedii powstania i tułaczce P ru ­
szkowa przyszedł na gruzy 
swego domu. Ciężko pracując 
r.a budowie, nosząc cegły i m ie ­
szając wapno, w łasnym  trudem 
wyrem ontow ał małe mieszkanie 
na Czerniakowskiej. Oczywiście 
na C zerniakow skie j — no, bo 
gdzie indzie j, gdy się tu ty le  
ciężkich lat przemieszkalo, prze- 
biedowaio. Potem była praca w 
SPB — także przy • rozbiórce 

[ domów. A  kiedy zorganizowa­
no kursy szkolenia zawodowe­
go na budowie, Tadek zapisał 
się także. Po 10 miesiącach po­
kazał uradowanej matce o trzy­
mane papiery czeladnicze w  
zawodzie malarza. Profecka 
popłakała się w tedy z radości — 
syn zdobył przecież zawód, ma 
dobrą pracę... A le  z tą pracą 
to nie zawsze dobrze bywało. 
Tadek pracował wówczas w 
pryw atnym  przedsiębiorstw ie 
budowlanym . Choć w ykonyw a ł 
tę samą co dorośli robotę — i 
rów nie  dobrze iak  oni, to m a j­
ster S tachow iak p łac ił m u o 
w ie le  m niejszą pensję — szcze­
n iak jesteś jeszcze, uczyć się 
musisz... I na swojej krzywdzie, 
na oszukanych zarobkach uczy! 
się Tadek isto ty kap ita lis tyczne­
go wyzysku. B y ły  to lata 1946— 
1947, gdy is tn ia ły  jeszcze pry­
watne f irm y  budowlane, gdy 
powstawały dopiero Państwowe 
Zjednoczenia Budowlane.

W łaściciele tych firm , czując 
nadchodzący koniec „zło tych 
in teresów“ , w yzysk iw a li swych 
robotn ików  jak  m ogli — i na 
ile m ogli. Taki W ieczorkowski 
np. przesuwał zegarek i według 
jego czasu m usieli pracować na 
budowie. W ten sposób codzien­
nie okrada ł ich na kilkanaście 
m in u t pracy. Inn y  m ajster — 
K aleta przy rozrachunkach: 
oszukał Tadeusza na k ilk a  ty ­
sięcy złotych. Tadeusz nie um ia ł 
jeszcze wystąp ić przeciw w yzy­
skiwaczow i. Zbyt m ało w iedzia ł 
w tedy o nowym  życiu, które 
rozpoczęli budować tacy jak 
on, tacy, ja k im  by ł jego ojciec.
0  życiu, które tw orzy i k tó rym  
k ie ru je  ludowa władza. Z tym  
term inem  spotykał się często: 
v ' gazetach, w rozmowach, w 
czasie masówek czy przemó­
wień. Jednak wciąż zbyt mato 
w iedzia ł na ten temat. Do orga­
nizacji zelem powskiej nie na­
leżał, od aktywniejszego życia 
społecznego i politycznego tro ­
chę s tron ił. N ieufn ie, trochę z 
boku patrzył na wszystkie, 
dziejące się koło niego sprawy
1 wydarzenia.

Dziękujemy wam 
za wychowanie syna

Dopiei’o zm ieniło go zupełnie 
wojsko. Tam — w szkole pod­
oficerskie j nauczył się inaczej 
patrzeć na świat. Prosto i śm ia­
ło. Tam dopiero — w  ciągu 
długich a tak ciekawych godzin 
w ykładów  nauczył się myśleć, 
nauczył się patrzeć na w yda­
rzenia wokół niego i dale j — na 
świecie. Szkołę podoficerską 
ukończył w  stopniu kaprala. 
Zawsze m ia ł doskonałe w y n ik i 
w nauce. M łody m alarz z cyw i­
la Tadeusz Profecki dojrzewa! 
po lityczn ie w  ludowym  W ojsku 
Polskim . W stąpi! do ZMP. I po­
stanow ił odtąd bić wroga na 
każdym froncie.

Gdy Helena Profecka otrzy­
mała od Tadeusza pierwszy lis t j 
zaopatrzony stempelkiem ,,Jed- ! 
nostka W ojskowa“  — była peł- 
na niepokoju o syna. A le  słowa 
lis tu  powoli rozw ia ły  m atczy- [ 
ne obawy. Z przysłanej fo to - j 
gra f i i pa trzy ły  na nią spod 
czapki ze srebrnym  orzełkiem 
jasne, kochane oczy syna...

L is ty  z wojska przychodziły 
często. Po każdym liście — z 
trudem , powoli przesyiabizowa- 
nym — Profecka długo m iała 
zaczerwienione oczy. A le  te łzy 
m atk i w yw oła ła  nie troska o 
syna. B yły  to łzy dumy i rado­
ści.

K iedyś w  jakieś zimowe po­
łudn ie znowu otrzym ała list. 
Także z wojska, Pow oli rozer-

| wała kopertę. A ie nie znalazła 
j w nim  znajomego pisma syna. 
i Pisał do niej za to o je j synu 
¡nieznajom y oficer —- w  im ie ­
niu  ZM P -ow skie j organiza­
c ji. Pisał prosto i serdecz­
nie, że pu łk  dum ny jest z 
je j syna, że Tadeusz Profecki 

j jest przodownikiem  wyszkole­
nia lin iowegp j politycznego, i 

j że ZM P-owska organizacja 
j dzięku je je j, Helenie Profeckiej, I 
że tak wychować um iała — m i­
mo nędzy i głodu — swego sy- 

j na, kaprala Tadeusza Profec- 
j  kiego.

Profecka długo nie mogła zro­
zumieć. Jak to? Jej — proste j I 

j kobiecie, dawnej w yrobn icy  i 
| praczce dziękują, że tak dobrze 
i um iała wychować swego syna? 
W ojsko Polskie dzięku je je j, 
pamięta o n ie j — to było w ie l­
k im  wstrząsem dla starej ko­
biety. Cały dotychczasowy spo­
sób patrzenia na św iat zaryso­
w a ł się. zachwiał. D ługie la ta j 
krzyw dy nauczyły ją  nie w ie­
rzyć ludziom. W poiły  przekona­
nie, że człowieka szanują tylko 
dla jego pieniędzy.

Droga do serca 
Heleny Profeckiej

M im o, że zwycięskie wojska 
polskie i radzieckie przeszły 
b lisko nie j, że wraz z n im i w 
w o jskow ym  m undurze w ró c ił 
je j syn Eugeniusz — to jednak 
nie zupełnie po jm owała prze­
m iany zachodzące wokoło. Nie 
um iała pi’ostym umysłem nieu- 
czonej kob ie ty  znaleźć ich źró­
deł i  ich sensu. A le  przem iany 
te pow oli zaczęły wciągać ją 
samą w  n u rt nowego życia — 
choćby przez jego obserwacją i 
porównanie z życiem w  dawnej, 
sanacyjnej Polsce. Potem — ra­
dosnymi lis tam i Tadeusza zaczę­
ły  przenikać do je j serca. A le  
ten proces dojrzewania Heleny 
P ro feckie j t rw a ł bardzo długo i 
wolno — i  trw a  po dziś dzień 
jeszcze. Drogę jego znaczą suk­
cesy syna: lis ty  pochwalne i  
dyplom y. Na ścianie pokoiku na 
Podchorążych 26, m iędzy św ię­
tym  obrazem, a lau rką  o trzy­
maną od w nuczki w is i w  
ram kach św iadectwo ukończe­
nia przez kapra la  Tadeusza P ro­
feckiego szkoły podchorążych z 
w yn ik ie m  bardzo dobrym . W 
starej, zniszczonej walizce, prze­
chowywane pieczołowicie, leżą 
fo tografie  syna z .wojska. Obok 
nich, — późniejsze już  — za 
pracę na M D M -ie  otrzymane 
nagrody, dyplom y, podziękowa­
nia. Czasami, gdy nie ma Tade­
usza, mama Profecka powoli 
siada na łóżku, o tw iera  tę zn i­
szczoną w a lizkę i  długo w p a tru ­
je się w  fo tog ra fię  swojego sy- 
na. Jej stare, trzęsące się palce 
gładzą S rebrny K rzyż Zasługi, 
potem Gwiazdę Przodownika 
Pracy, które  pi'zed rokiem , na 
22 Lipca o trzym ał je j syn na 
Zlocie M łodych Przodowników 
Budowniczych Polski Ludowej.

I  stare oczy m a tk i w ilgo tn ie ­
ją  coraz bardziej, aż trzeba je 
ocierać końcam i wyblakłego, 
niebieskiego fartucha...

*

W  czerwcowy, gorący dzień 
długo czekała Helena Profecka 
na swego syna. Zapadający po­
w o li le tn i w ieczór k ła d ł na ścia­
nach pokoju złote re fleksy od 
płonącego pod kuchn ią  ognia. 
Wreszcie — gdy by ło  już  dob­
rze po 10-tej — na schodach 
rozległy się szybkie, le kk ie  k ro ­
ki!... Mama Profecka otw iera jąc 
drzw i p rzyw ita ła  Tadeusza gde­
raniem — ta k im  codziennym, 
matczynym, w yp ływ a jącym  z głę 
bokie j trosk i, że tak  późno 
gdzieś łata, że obiad to ju ż  zu­
pełnie w ystyg ł, że... — i  tu  ma­
ma Profecka urw ała . Bo Tadek 
powoli, podszedł do mej, w zią ł 
ją  za ram iona, p rz y tu lił mocno 
do siebie i  po c h w ili m ilczenia 
rzekł cicho — ja kb y  w  sekrecie:
— W ybra li mnie, mamo. Jadę 
zagranicę, do Bukaresztu...

M atka  oniem iała w  pierwszej 
chw ili, zlękła się: — Zagranicę, 
synku? Czyż nie masz pracy

| tu ta j, źle ci tu. Tadziu? — p y - 
| tała zaskoczona i  zafrasowana. 
| — M atkę starą zostawisz i  po- 
| jedziesz?...

! P ow oli Tadek wszystko je j 
i w y jaśn ił. Proste słowa syna po- 
I m ogły zrozumieć, dlaczego w ła - 
I śnie jej’ syn — prostej w y ro b - 
! n icy i  biednego m alarza — ja ­
ko delegat m łodzieży po lsk ie j, 
tysięcy chłopców i  dziewcząt — 
pojedzie za granicę. Do B uka­
resztu. Na zjazd m łodzieży z ca­
łego świata. Je j syn... je j Ta- 
dek...

A  Tadek w łaśnie w  te j c h w ili 
dopom inał się o obiad; że jes t 
głodny... że um iera w prost s 
głodu...

Żachnęła się m atka, że zupeł­
nie zapomniała o obiedzie, o 

| tych ogórkach ze śmietaną, k tó - 
| re tak lub ił... Ręka drżała moc­
no, gdy nalewała zupę na ta ­
le rz...— Jej syn, zagranicę... Ja­
ko delegat...

W yję ła  z szafy nowy. b ia ły  o- 
brus, św iąteczny i rozłożyła na 
stole, staw iając na n im  obiad. 
I  zanim chłopak usiadł, w y ta r ła  
mu krzesło fartuchem , dokład­
nie, z uwagą — choć nie  b y ło  
na n im  ani pyłka kurzu...

Tadek już  od dawna spał głę* 
boko i spokojnie, a jego m a tka  
ciągle jeszcze m yśla ła o w y jeź- 
dzie syna. Za granicę — do Bu­
karesztu. Dlaczego w łaśnie Ta­
dek, w łaśnie je j chłopak? I  ta k  
wszystkie dyp lom y i  podzięko­
wania, lis ty  uznania i  nagro­
dy, S rebrny K rzyż  Zasługi i  
Gwiazda Przodow nika Pracy —  
to wszystko złożyło się na ja k iś  
nowy obraz syna. P ierwszy u - 
czeń i żołnierz, najlepszy budo­
wniczy i  m łodzieżowy brygadzi­
sta na M D M -ie, am b itny, pełen 
zapału do pracy — oto b y ł ten 
nowy obraz człowieka, którego 
nazywała swoim Tadkiem . Tego 
człowieka odkry ła  dopiero dziś, 
w  dniu, w  k tó rym  spotkało go 
tak  w ie lk ie  wyróżnienie. Przez 
codzienne, domowe k łopo ty, 
przez uro jone nieraz matczyne 
narzekania n ie  dostrzegła okre­
su do jrzewania Tadeusza. I  
trzeba było dopiero dzisiejsze­
go wydarzenia, by mogła zoba­
czyć ten nowy obraz swego sy­
na. I  teraz, gdy zrozum iała, n ie  
mogła darować sobie, że państ­
wo, że władza ludow a poznały 
się na je j synu prędzej, n iż  ona 
sama — jego m atka. Państwo 
Ludowe... w ładza ludowa... — 
trudne jeszcze niedawno słowa 
i niezrozum iale s ta ły  się teraz 
jakieś b lisk ie  i  swojskie. Bo He­
lena Profecka zrozum iała na­
reszcie, gdzie leży źród ło tych  
zmian, k tó re  od 9 la t, pow o li 
niepostrzeżenie p rze n ika ły  do 
ich  domu. Że źród ło tych  
zm ian leży w łaśnie we w ładzy  
ludu  — tego z którego ona w y ­
szła i  je j mąż — Jan, tego z 
którego pochodzi i  je j syn —  
Tadeusz...

Na wschodzie p o ja w ił się 
już  jasny pasek nadchodzącego 
św itu , gdy w  m ieszkaniu na 
Podchorążych mam a Profecka 
przebierając czarne pa c io rk i 
różańca, m od liła  się za w ładę 
ludową, za Polskę Ludową, za 

I tych, co młodość je j syna i  je j 
starość u czyn ili radosną i  p ięk-

A  w  k ilk a  dn i potem, gdy Ta­
dek udaw ał się ju ż  na obóz 

j przygotowawczy przed w yjaz­
dem na Festiwal, mama P ro - 

j fecka przygarnęła syna do sie­
bie i  pow iedzia ła :

— A ja k  będziesz już  iam  w  
tym  Bukareszcie, Tadziu, to  o- 
powiedz wszystkim  swoim kole­
gom — i tym  z zagranicy także
— o życiu u nas. O tym . ja k  
by ło  kiedyś i  ja k  dziś ży jem y
— w  Ludow ej Polsce. I  n ie  za­
pom nij zabrać ze sobą tego... — 
i tu  w łożyła mu w  rękę m ałe 
pudełeczko. W pudełeczku, na 
czerwonym suknie leżały dw a 
odznaczenia syna: S reb rny 
K rzyż Zasługi i  Gwiazda Przo-

j downika Pracy.

! W OJCIECH K O ZLO W IC Z
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K apra l P ro feck i (trzeci z le w e j) ze swą drużyną na ćwiczę*
niach.



W  walce o pokój, szczęście i radość
TRAKTORZYSTÓW
i  K O M B Ą 3 N Z R Ó W

„K ie dyż  się żeńcy polscy 
2 miłością nachylą ku zbo­
żu dostałemu i kiedyż sze­
rokim. zamachem potęgi za­
garną pokos traw y, szumią­
cej nie mój, ani tw ó j, ale 
nasz, ojczysty?"...

(Stefan Żeromski)

Życiorys Jozefa Urzędów- 
skiego mieści się w  ośmiu 
wierszach:

„U rodziłem  się w  1934 roku  
w powiecie Nowy Sącz. 5 la t 
miałem, gdy wybuchła wojna. 
W czasie w o jny  zacząłem cho­
dzić do szkoły. Gdy wojska  
radzieckie w yzw o liły  O jczy- 

— wraz z rodziną osiedli­
liśm y  się na Ziem iach Odzy­
skanych, w  Sciborowie, gm. 
Trzebcszowice. T u ta j w łaśnie  
skończyłem 7-mą klasę szkoły 
podstawowej. Dotychczas nie 
pracowałem jeszcze nigdzie, 
teraz dopiero pracuję w Pań­
stwowym  Ośrodku Maszyno­
w ym  w Trzeboszowicach“ .

Oto życiorys Józefa Urzę- 
dowskiego. A  przecież jego ży­
cie ostatnio wypełnione jest 
ważnym i faktam i, które k ry ­
ją  się między owym i ośmioma 
wierszami, pisanym i staran­
nym, okrągłym , praw ie dzie­
cinnym  jeszcze pismem.

Rocznik trzydziesty czw ar­
ty  należy do tych, które już  
mało złego pam iętają: praw ie 
całe życie przedstaw icie li tego 
pokolenia upłynęło w  Polsce 
Ludowej, radosne, wolne od 
pytan ia : .Co też ze mną się 
stanie?“ , k tóre zastąpione jesi 
pytaniem : „K im  będę?“  Nie­
pokój, troska o byt jest irn 
nieznany — ich niepokój jest 
radosny, twórczy, pełen na­
dziei i najp ięknie jszych prze­
czuć, w yn ika jący ze świado-

pizyszłosci spółdzielni, A  przy­
szłość spółdzielni w  Sciboro­
w ie w ydawała się raczej n ie ­
pokojąca. M ija ły  dnie i  tygo­
dnie, które oszukiwano pęta­
niem  się z kąta w  kąt. W ielu 
nie interesowało się spółdziel­
nią, nie pracowało, zajmując 
się ty lk o  utyskiwaniem .

T rak to r, k tó ry  pewnego 
dnia w jechał na pola ściboro- 
w skie  potraktowano jako roz­
ryw kę  i w ie lk ie  dziwo. W ielu 
spółdzielców nie w idzia ło z 
b liska traktora , oglądali więc 
wielgachne koła, badali jego 
tajemnicę, jego serce: motor, 
wsłuchując się w  bicie tego 
serca, do tyka li rękam i karbu- 
ratora, przewodu, badali lewa­
ry, chłodnicę. I  zapominając
0 w ieku  Józka i że to „Józiek 
Urzędowskich“  — dopytywali 
się go o wszystko. A le  orzekli, 
że „ tra k to r  -— nie do o rk i: 
w ie lk ie  koła wygniotą ziemię, 
a pług ją  ty lko  pokopie“ .

W tedy Józek ruszył powo­
lu tk u  po lin ii ,  biegnącej na 
ukos, poprzez pola i  miedze. 
Pow oli wypuszczał sprzęgło
1 dawał gaz. T raktorem  za­
trzęsło. Drżał i kasłał, huśtał 
się w  bruzdach. Józek odwró­
c ił się: z ty łu  w iła  się ziemia, 
obracana przez pług. Cięcia 
pługa wydobyły na wierzch 
głęboko uk ry tą  tłustość ziemi, 
szlachetną, brunatną je j bar­
wę, poprzecinaną z ło tawym i 
ży łkam i piasku. Ża traktorem , 
ow ian i ciepłem wydechu — 
szli spółdzielcy...

Pierwsza praca spółdzielców 
Sciborowa i  pierwsza praca 
Józka dała nadspodziewane 
w yn ik i. P lony by ły  niezwykłe. 
Tym  s iln ie j ag itow ały za 
umocnieniem spółdzielni, że w 
tak ciężkich dniach się rodzi­
ły. A!e Józek w  tym  czasie 
pe łn ił już  służbę traktorzysty

spodarzy w  zdziwienie. O b li­
czali: ileż czasu m usie liby 
zużyć, kosząc kosami, wiążąc 
ręcznie. Co na jm n ie j pięć dni 
m usie liby to robić! Gdy spo­
strzegał błąd — cofał tra k to r 
i  popraw ia ł to miejsce. Nieraz 
gospodarz zdziw iony, w strzy­
m yw a ł go: „To już  ja  sam w y ­
kończę“ .

W tedy Józek, widząc rezu l­
ta ty  swojej pracy, widząc ro ­
snącą życzliwość chłopów dla 
maszyn i dla siebie, zaczynał 
m ów ić: „W y  możecie potem, 
możecie wcale nie wykańczać, 
bo to wasze, indyw idualne, ale 
ja pracuję dla państwa, które 
chce wam  ja k  na jw ięce j po­
móc i wszystko musi być zro­
bione „na blaszkę“ . A  zresztą 
to i tak blado wychodzi — bo 
praca indyw idua lna rozdra­
bnia s iły  ludzi, siłę maszyny 
i w y n ik i pracy. Siła jest w 
połączeniu razem: ludzi i  ma­
szyn“ .

„ż a  pracą Urzędowskiego 
widać szybki wzrost plonów. 
Robi on staranną robotę p o li­
tyczną“  — ocenił potem pra­
cę Józefa dyrekto r POM.

A  niedługo przed odjazdem 
z Dziew iętlic przyszli do niego 
ci, któ rzy pierwszego dnia 
w ystąp ili przeciw maszynom: 
prosili, żeby skosić, bo nie mo­
gą dać rady bez maszyn na 
swoich dużych gospodar­
stwach. „Zapłacę dobrze panu 
traktorzyście, czy tam, ja k  to 
się dziś m ów i: obyw ate low i“ . 
„Bardzo chętnie — powiedział 
Józek — ty lk o  przynieście 
karteczkę od dyrektora PO M “ .
A  kułacy wiedzą, że o k a r­
teczce nie ma co « marzyć! 
P rzym ilny uśmiech roztapia 
się — spod niego wyłazi nie- 
zręcznie maskowana — niena­
wiść.

w  kin ie , ja kby  w rasta ją  w  je ­
go własne życie, a ich do­
świadczenia — stają się jego 
w łasnym i. Po f ilm ie  tak im  
człow iek staje się mądrzejszy. 
I  wreszcie — jezioro, k tóre 
wieczorem leczy zmęczenie, 
k tó re  uczy Józefa znajdować 
niepojętą radość w  płynięciu 
naprzód — ku przeciw ległe­
mu brzegowi.

J e d e n  d z i e ń  z  m le d z ie ż c ;
(Korespondencja inlasna

in .

Na naradzie w  POM, oma­
w ia jące j plan tegoroczne! 
akc ji żniw ne j —  doszło do 
ostrej sprzeczki.

Poszło o Urzędowskiego. 
N a jp ie rw  zarząd spółdzielni 
p rodukcyjne j w  Mesznie w y ­
stosował do dy re kc ji POM su­
rowe pismo, domagając się 
przysłania Urzędowskiego. Na 
naradzie dopiero w a lka  rozgo­
rzała na dobre. N a jp ie rw  w y ­
stąpiono z Dziew iętlic , żąda­
jąc kategorycznie Urzędow­
skiego. Potem przewodniczący 
spółdzielni w  Trzeboszowicach 
w ykona ł wszystkim  znany 
„s w ó j“  gest i zaczął dowodzić: 
„O n tu ma trak to r, w  Trzebo­
szowicach, to ma b lisko na 
nasze poia“ . Zakrzyknięto: 
..Wszyscy t u m ają przecież 
tra k to ry !“  Spółdzielcy ze Sci- 
borow ic uważali, że są w  po­
siadaniu decydującego argu­
m entu: „On jest z naszej w s i“ . 
A le  Urzędowski poszedł do 
Trzeboszowie, bo tam  były 
największe, na jtrudnie jsze za­
dania. A le  ostateczne rozstrzy­
gnięcie sporu zostaw ił Józek 
dla siebie. Z rob ił to we w ła ­
ściwy sobie sposób: zamiast 
"  ciągu 7-miu dn i — żniwa w 
Trzeboszowicach ukończył w 
3 dn i; trzeciego dnia wieczo­
rem  przyjechał na pola Sci- 
borza, a już rano zaczął tam 
pracę. Tego ranka maszynę 
jego otoczyli spółdzielcy, za­
glądali w tryb y  snopowiązał- 
ki. k lepa li Józefa po plecach 
i p rzym iln ie  c h w a lili:  „On 
zrobi ja k  w Trzeboszowicacn, 
ja k  co roku pokaże, że jest 
p izodow nikiem  pracy. O ' za­
raz będzie go lił ja k  fry z je r — 
na zero!“

Józef nie słuchał pochlebstw, 
ja k  zawsze m ilczał. Za ję ty  byt 
swoim i myślam i. Obliczał, ile 
w ykona ł już z zobowiązania 
festiwalowego. Tego dnia bo­

w iem  gm inna sztafeta ponio­
sła do powiatu, do Nysy, m el­
dunek. wypisany na białym  
kartonie, zawiązanym czerwo­
ną wstążką. W tym  meldunku 
zawarte jest i jego zobowią­
zanie: dla uczczenia Lipcowego 
Święta i IV  Festiwalu — Jó­
zef zobowiązał się wykonywać 
130 procent norm y przez cala 
akcję żniwno-om łotową, nie 
dopuścić do aw arii, zaoszczę­
dzić 200 kg paliwa. Zastoso­
w ał też szereg ulepszeń w sno- 
powiązaice. „T o  już  jest w y ­
konane“  — m yślał. Dzień był 
przepiękny, upalny, m imo 
wczesnej pory — zboże było 
ju ż  suche: rozpalona łapa słoń­
ca kład ła  się na brązowej tw a ­
rzy Józefa, stapiała pszenicę 
w w ie lk ie  złote morze, przele­
wające się szeroką fa lą  przez 
kres horyzontu. Józef ruszył, 
rozb ija jąc trzaskiem  w ybu­
chów „Z e to ra “ ciszę bez­
chmurnego nieba. Skrzydła 
snopowiązałki zatrzepotały: 
maszyna zanurzyła się w  złote 
morze ja k  okręt.

Pod wieczór morze pszenicy 
ja k  gdyby wyschło, skurczy­
ło się, zmalało. W chw ili, gdy 
zachodziło słońce — Józek ko­
s ił w łaśnie dziew iąty hektar. 
Zachód słońca przemienia w 
złoto dalekie góry wystające 
zza horyzontu, lasy, jezioro. 
Potem z jaw ia  się fio le t, gra­
nat i  czerń. Noc.

W  taką noc na jlep ie j jest 
myśleć o przyszłości: wtedy, 
gdy czuje się pod sobą całą 
moc maszyny, a re flek to ry , ja k  
miecze, rozcinają ciemność. 
Tak w łaśnie przyzwyczajone 
jest m arzyć pokolenie tra k to ­
rzystów. Józefowi przypom i­
na się niedawno usłyszana 
wiadomość, że do POM ma 
przyjść nowy kom bajn. Po­
stanawia:

„P ó jdę na ten kom ba jn !" 

KRZYSZTOF KĄ KO LEW SKI

Oto fragm ent kantaty
p.Przykład Saalfeklen“ zatytu­
łowany „Pieśń kolejarza“.
Kantatę tę młodzież austriac­
ka zaśpiewa w Bukareszcie. 
Pamiętacie zapewne ja k  część 
delegacji francuskie j, w ą s k ie j 
i angielskiej przybyła dw a la­
ta temu na Z lo t B erlińsk i z ty ­
godniowym opóźnieniem, b ru­
ta ln ie  zatrzymana w Saalfel- 
den w  A u s trii przez am erykań­
ską po lic ję i zwolniona dopie­
ro  na skutek energicznego pro­
testu młodzieży austriackie j. 
K antata „P rzyk ład  Saałfelden“ 
skomponowana przez austriac­
kiego kom pozytora Rubena 
M elcka do słów młodego po­
ety O tto H ania , opowiada o 
tych zdarzeniach, m ów i o sy­
tuac ji w A u s trii, o walce m ło­
dzieży austriackie j o pokój i 
niezawisłość swego kra ju . 
Chór w iedeńskiej fa b ry k i 
AEG, k tó ry  podczas e lim ina­
c ji m łodzieżowych zespołów 
artystycznych otrzym ał p ie rw ­
szą nagrodę, zaśpiewa nam tę 
kantatę w  Bukareszcie.

Około pó łtora tysiąca chłop­
ców i dziewcząt austriackich 
jedzie na IV  Św iatow y Festi­
w a l M łodzieży i S tudentów w 
tym  około trzystu sportowców 
i siedem zespołów artystycz­
n e j1 — trzy  będą reprezento­
wać Wiedeń, cztery — p row in ­
cję. Byłam  obecna na próbie 
wspomnianego już  zespołu 
AEG, k tó ry  obok kan ta ty  przy­
gotowuje stare piosenki w ie-

dońskich dorożkarzy i pieśni 
Schuberta. Próby odbywają się 
w fabryce oddalonej o półto­
re j godziny drogi od centrum 
Wiednia. Nie wszyscy członko­
wie chóru pracują w tej fa­
bryce. Większość pracuje 
gdzie indzie j, często w  fab ry ­
kach położonych na przeciw­
ległym  krańcu W iednia. Udział 
w  chórze oznacza więc dla 
nich długą, żmudną, codzienną 
podróż zatłoczonymi tram w a­
jam i.

Z fa b ryk i AEG jadą szybko 
do fa b ryk i Mannesmana, aby 
porozmawiać z jednym  z dele­
gatów młodzieży w iedeńskiej 
na Festiwal. Paul A rtm ann ma 
szesnaście lat. Uczy się w 
przyfabrycznej szkole, a jed­
nocześnie odbywa p raktykę  w 
fabryce. Od roku c iu ła  pienią­
dze, aby pojechać do Bukare­
sztu. Nie uzbierał dosyć, ale 
pomogą mu opłacić podróż to­
warzysze robotnicy. Nie nale­
ży do żadnej organizacji. N a j­
bardziej cieszy się na myśl o 
zwiedzaniu fab ryk  w  Bukare­
szcie. Chce na własne oczy zo­
baczyć to, o czym opowiadała 
mu młodzież F.O.J. *). W arun­
k i pracy chłopców i dziewcząt 
w  wolnym , dem okratycznym  
kra ju .

Z jaką delegacją chciałby 
na jbardzie j nawiązać kontakt?
Z amerykańską, żeby w jd łu - 
maczyła mu dlaczego A m ery­
kan ie pozwalają ,na to, co rob i 
ich rząd. Dlaczego pozwalają

, . w  ; . . . v : v  . - » „ i i »

mości, że wszystko zależv od 
nich samych, że w s z y s t- 
k o jest przed n im i, że cze­
ka na nich, r.a ich wybór, na 
ich decyzję: ja k  żyć, co robić, 
gdzie pracować.

W 1949 w Trzeboszowicach, 
o trzy  k ilom etry  od wsi Jozefa 
— powstał Państwowy Ośro­
dek Maszynowy. Nie łaskawe 
spojrzenie dziedzica, ale tra k ­
tory. które pewnego dnia zo­
baczył Józek idące gęsiego ku 
Ośrodkowi — zadecydowały o 
jego przyszłości. Uległ nie­

w zruszonem u urokow i maszy­
ny, czarowi techniki, k tó rem u  
w  naszych niezwykłych cza­
sach uleg» młodzież. Józek 
b y ł w tedy piętnastoletnim  w y­
rostkiem , swoim ostrym no­
skiem wyczuwał w ie lk i 
w ia tr  przemian, czuł zapach 
spalonej przez tra k to ry  ropy; 
poprzez nieśmiałość rysował 
się upór i zaciętość — cechy 
jego charakteru. Dopią ł swe­
go — i największe jego m arze­
nie — marzenie o traktorze 
zostało spełnione.

I I .

„D yp lom ow y“  egzamin tra k ­
torzysty zdawał Józek na po­
lach mieszkańców swojej wsi 
— Sciborowa, którzy w  czasie, 
gdy Józek uczył się anatom ii 
tra k to ra  — zawiązali spół­
dzieln ię produkcyjną. B yła  to 
pierwsza jego w ie lka , odpo­
w iedzialna praca, a zarazem 
pierwsza w  Sciborowie akcja 
wiosenno-siewna na wspól­
nym. Zdawał sobie Józek do­
skonale sprawę z tego, że od 
w yn ików  jego pracy zależą 
plony całej jego wsi i — 
POM w inne j wsi. Pomagał

w akcji żniwnej średniorol­
nym chłopom z Dziewiętlic. 
. ba ł za sobą już doświadcze­
nia wiosny, ponad 100 hekta­
rów  zaoranej ziemi i rok
pracy w  organizacji zetem-
powskiej, k tóra uczyła go roz­
różniać na wsi klasy, dostrze­
gać toczącą się między n im i 
walkę, wskazywała miejsce w  
te j walce — w  pierwszym 
szeregu. J

I  tak  więc zaraz, po przy- 
jeździe do Dziewiętlic, ledwie 
zatrzym ał trak to r — spo­
strzegł, że jest na froncie. Wo­
kół trak to ra  zebrała się gro­
madka gospodarzy. Zaraz zna­
lazł się ktoś, kto zaczął mó­
w ić, że w  żniwa na jlepie j jest 
pracować osobno, że zespoło­
we czy maszynowe zbieranie 
— to ty lko  m arnotrawstwo 
ziarna, a swoje własne każdy 
stara się zebrać ja k  najsta­
rannie j, a co najważniejsze: 
najprędzej, żeby już  było w  
stodole.

Józek rozum iał dobrze swo- 
D O M danie: on’ traktorzysta 
POM musi pokazać, czy szyb­
ciej i lepie j zbiera się ręcznie, 
czy maszyną. Jego praca m u­
si zdemaskować kułackie szep­
ty, trzeba kosić tak, by gospo­
darze zobaczyli, co po tra fi 
traktorzysta i maszyna. Mó­
wienie na razie odkładał na 
czas, gdy sam sobie przygotu­
je argumenty. Kosił. Zdobyte 
doświadczenie, opanowanie 
technik i, skupienie — pozwu- 
la ły  mu na niebywałą precy­
zję. W prow adził w ie lu  go-

N ie la tw o jest zdobyć sławę 
w  swojej okolicy, wśród chło­
pów, przysporzyć chw ały tra k ­
torom, rozsławić snopowiązał- 

A  Przecież czyny Urzę- 
dowskiego, jego wspaniała 
znajomość maszyny, spokój, 
oszczędność w  słowach, tra fia ­
jących w  istotę spraw, oczysz­
czonych z frazesów — zdobyły 
temu nieśmiałemu chłopcu 
sławę. M iną ł rok: plan roczny­
mi1 1952 r °k  J°zef w ykona ł w 
180 procentach, robiąc co 
dzień 140 — 220 proc. normy. 
Sam swoim traktorem  i sno- 
powiązałką szerokości 180 cm 
— skosił 140 hektarów  zboża! 
W pracach tych poznał swój 
tra k to r — „Zetora“  — Bocia­
na, ja k  najlepszego w ierz­
chowca: poznał jego charak­
ter, kaprysy, narowy. Dzięki 
! ™ u Przedłużył jego życie o 
i -00 godzin i zaoszczędził 6C0 
kg paliwa, dając tym  państwu 
ok. 5 tys. zł oszczędności.

Urzędowski otrzym ał odzna­
kę przodownika pracy. W tym  
czasie, gdy zdobywał sobie 
sławę, gdy jeszcze wyrósł w 
g°tę, a jego smukłe ramiona 
nabiały^ twardych, ruch liw ych 
zgrubień — upór jego zamie­
n ił się w  wolę pokonywania 
„rudnosci, w  w ytrwałość i 
nieustępliwość, która rozw inę­
ła się w  nim  wtedy, gdy do 
końca zrozumiał, że jego ży­
cic. jego marzenia, jego przy- 
szłość są nierozłączne od 
socjalizmu, gdy zrozumiał, jak  
w ie lk ie j sprawie służy.

W tym  czasie po lubił k ino 
pokochał radzieckie f ilm y  za 
to, że opowiadają o życiu lu ­
dzi podobnych do niego że 
przeżycia tych ludzi, oglądane

Łatwość, r  jaką się spotyka 
i na wszystkich drogach planu 
' nidzi urzeczonvch jego zada­
niam i jest zadziwiająca. Daw­
nie j w poszukiwaniu bohate­
ra trzeba bvło zaglądać do 
na jbardzie j uk ry tych  zaka­
m arków. Dziś rv tm  budowy i 
je j rozmach w ysuw ają tv lu  
bohaterów, że można by n im i 
zaludnić wiele tomów powieś­
ci. A le  bohater, choć to ten 
sam człowiek od początku do 
końca powieści, jest kimś zu­
pełnie innym  w  pierwszym  to ­
mie niż w  następnym.

Toteż jeżeli bohater naszych 
zdarzeń okaże sie coraz to "in ­
nym człowiekiem już nawet 
w  poszczególnych rozdziaim h 
opowiadania, nie dz iw m y się. 
Juka jest d ia lektvka naszego 
budownictw a: człowiek prze­
twarza wszystko budując, a 
budowa przetwarza człowieku.

POCZĄTEK OPOW IEŚCI
Reakcyjna część Krakowa r. 

46 znosiła boleściwie „okupa­
cję“  ludowych rządów, czeka­
jąc na Polskę „praw dziw ą“ : 
cbszarniczą i białokonną. W 
kaw iarn iach, gdzie podawały 
warszaw ianki ..z wyższych 
sfer“ , upraw iano namiętnie 
dolarowe interesy. Młodzież z 
owych kaw ia rń  nosiła bądź 
to buty z cholewami, bądź 
kapturzaste k u r tk i z a n ie l­
skiego demobilu.

W  mieszkaniu pewnej s ta ­
tecznej obyw ate lk i zamiesz­
k a li sublokatorzy, dwaj stu­
denci z A kadem ii Górniczo- 
Hutniczej. K rakow ianka z za­
sadami w yna ję ła  pokój sta­
nowczo n ie fortunnie. Jeden ze 
studentów zdradzał objawy 
niepokojące. Wygłaszał poglą­
dy, które kolegów z jego śro­
dowiska w p raw ia ły  w  stan 
żony Lota. M ów ił na przykład, 
że upaństwowienie przemysłu 
— to droga rozwoju. A lbo, "ze 
naukowiec musi być postępo­
wy.

— Oczywiście — zgadzali się 
koledzy — ty lko  co ty  rozu­
miesz przez postęp? Postęp 
mój drogi, to Am eryka. No' 
jeś li chodzi o postęp technicz­
ny — szkopy nie by ły  ostatnie. 
A le  upaństwowienie?

Zbyszek M róz k ręc ił głową.
— Nauce nie pozwalają roz­

w ijać  sie w  Ameryce dla su- 
mej nauki — m ów ił — nauka 
tam musi zarabiać. Nie na 
siebie. Na w ie lk i kap ita ł. To 
hamulec w  rozwoju.
o c^ °ledZV r0zwleraU szeroko

„Czerwony Zbysio“  nazwali 
„o  kpiąc. A le  chłopak filozofu­
jący zza b iu rka  nie by ł Czer 
wony W idzia ł wprawdzie 
krowoderskich zuchów, robo‘!  
mcze dzieci nędzy krakow ­
skiej, ja k  z uporem pokonu­
jąc przeszkody „w k u w a li“  na 
wstępny® roku akademickim 
W idział m łodych chłopców 
w ie jsk ie j biedoty, walczących 
o celujące stopnie w  indeksie 
A przecież dzieliła go od nich 
bauera, nad którą  się jeszcze 
nie zastanawiał, k tóre j prze­
być nie próbował. P

Z budową rośnie człow iek
ą się spotyka Trzeba n r7V7noó _

na to. aby ich rząd koloniz.o” 
wał inne kraje. Tow arzysze '
fabryce mówią mu. że
je inna młodzież amerykanek ,
która reprezentuje prawd z A  
oblicze amerykańskiego Lid j  
Chce ją prosić, aby przeciw^
staw iła się kolonizowaniu in­
nego kra ju .

Podróż Paul Artm anna opla" 
eona zostanie ze zbiórki P°  ̂
m iędzy robotn ikam i pracują* 
cyn ii w  te j samej fa b ry k  
T rudn ie j jest studentom, i«1 
ty lk o  nie m ają pieniędzy n 
drogę — na to ostatecznie mo­
żna zaradzić — kom itet Pr^ '  
gotowawczy urządza przed® a 
w ienia, rozsprzedaje nalep** 
itd., itd. A le  studenci nie mo­
gą tracić cennego czasu wa 
kacji. Muszą zarobić na °P( __ 
cenie czesnego na uniweisy 
tecie na przyszły rok. Chin
Piec. z k tó rym  rozmawiałam
stud iu je  medycynę. Ma .i®’  
cze trzy  semestry do końca- 
Podczas w akac ji będzie pucJT 
butem w jednym  z uzdrowisz 
w  górach, k tóre w  iecie ẑa­
pe łn ia się zagranicznymi (P1Z® 
ważnie am erykańskim i) t.lU‘Vf. 
tam i. Jest bardzo szczęśliwy, 
że udało mu sie otrzymać ? 
n iezw ykle poszukiwaną W Au'  
s tr ii „posadę“ . Został w.yb”a'  
ny  spomiędzy dwudziestu sze­
ściu kandydatów  -  akademi­
ków.

Czytaliście może o słynnym
stra jku  studentów austriac­
kich w  czerwcu br? Czcso ,

Trzeba przyznać, że praco­
w a ł dużo. O cenili to profesoro­
w ie  — jest asystentem jednego 
z n ich —  profesora Rubczyń- 
skiego.

Koledzy też m ają zaufanie 
do jego cichego uśmiechu. L u ­
bią  z n im  rozmawiać, lub ią  
dociekliwe dyskusje młodego 
naukowca. Z szacunkiem myś­
lą  o jego przeżyciach okupa­
cyjnych. Jeden z n ielicznych 
rzuconych przez dowództwo 
A K  do w a lk i z okupantem, 
jeden z tych, k tó rych  teorią 
b ron i u nogi zbyt długo u trzy ­
mać sie nie dało. — Zam iast 
jednej nogi ma żelazną pro te­
zę. Niedowierzająco patrzą 
chłopcy, ja k  Zbyszek prow a­
dzi przedm iot swych stud iów  
—  samochód. A  ci, k tó rzy  w  
czasie fe r ii odw iedzili Zako­
pane, przyw ieź li wiadomość 
naprawdę rew elacyjną — 
M róz jeździ na nartach!

Jest w  tym  chłopaku poza 
zdolnościami i in te ligencją  bu­
dząca szacunek wola.

P R Z Y D Z IA Ł  PRACY
Przed drzw iam i, za k tó rym i 

obraduje kom isja  przydzia łu 
pracy przystanął absolwent 
—  aktyw is ta  ZM P w  rozmowie 
z m łodszym  kolegą, z któregoś 
tam  roku.

—  W y do produkcji?  Prze­
cież macie dyplom  naukowy, 
m agisterium . I  rezygnujecie z 
pracy naukowej?

— Nie, sądzę jednak, że 
pójdzie m i o w ie le lepie j, jeśli 
powiążę ją  z produkcją."

Zbign iew  M róz przysłuchuje 
sie. Ma także naukow y dy­
plom , ty tu ł inżyn ie ra-m agi- 
stra, la ta asystentury. Nauka 
i produkcja? Z byt efektownie 
to brzm i, żeby by ło  p raw dzi­
we.

Zbigniewa Mroza proszą do 
poko ju  kom isji.

— Co byście powiedzieli na 
Żerań?

Zbign iew  M róz ma n iew ie­
le do powiedzenia na tem at 
Żerania.

Niedawno założył rodzinę. 
Te miesiące, które w  dawnych 
czasach nazywano m iodowy­
m i, u niego oznaczały poza 
egzaminami końcowym i i  asy­
stenturą pro jektowanie dla 
f irm y  budowlanej urządzeń 
centralnego ogrzewania. Za 
zarobione w ten sposób pie­
niądze m ogli sie z Teresą nieź­
le urządzić. A le . nadal u trz y ­
mać rodzinę trzeba.

— No cóż. nie odpowiada 
wam?

—  Odpowiada m i — mówi. 
Jest rok  1951.
Żerań, obudowany ruszto­

w aniam i, oplątany skom pliko­
waną siecią dru tów , dopiero 
powstaje „z niczego“ .

M iody inżynier Zbign iew  
M róz piastu jący tu od niedaw­
na fun kc je  zastępcy szefa u - 
ruchom ienia produkcji, m ie­
rząc d ług im i nogami prze­
strzenie pomiędzy przyszłym i 
halam i, nieco garbiąc plecy, 
w p a tru je  sie w zatroskane 
twarze ludzi w  kombinezo­

nach. N ie ma wśród nich bo­
daj ani jednego, k tó ry  by nie 
pracował d ługich godzin poza 
czasem wyznaczonym przez 
poranną i  popołudniową syre­
nę, przez te rm in y  następują­
cych po sobie zmian. Bojowe 
zadanie musi być wykonane: 
p rodukcja  ruszy 7 listopada. 

T y lko : czy ruszy?
W  domu, późnym ■wieczo­

rem , Teresa M rozowa patrzy 
przez ram ie na k a rty  czytanej 
przez męża książki.

—-  Cóż to? Masz zam iar 
zm ienić specjalność? „O rgan i­
zacja pracy“  -— skąd to do 
ciebie? Jest zresztą późno, 
trzeba, żebyś się położył.

Nie, Zb ign iew  M róz nie k ła ­
dzie sie tej nocy. A n i następ­
nej. T rudno spać, gdy tam 
rzeczywiście, według słówka, 
k tó re  się już  raz wym knęło 
szefowi uruchom ienia produk­
c ji — „wszystko się rw ie “ . I  
teraz już  zaczyna stawać się 
jasne — dlaczego.

Odkłada zmęczonym ruchem 
oiówek. M a czarno na bia­
łym : Żerań ruszy na siód­
mego listopada. A le  ty lko  
w  tym  wypadku, jeżeli zerw ie 
z alarm em  na wszystkich od­
cinkach. Czy da się jeszcze 
nadrobić b rąk i w  przygotowa­
niu? Nie, nie można się jesz­
cze kłaść. Trzeba opracować 
do końca, dać graficzny w y­
kres każdego dnia, każdej ro- 
boezogodziny. Do dnia rozpo­
częcia zostało przecież ty lko  
sześć tygodni...

★
Inżyn ier-szef p rzy jm u je  in - 

ży niera-zastępcę stojąc. Niech 
w ie, że nie ma za w iele czasu, 
n ie  ma czasu w  ogóle. Mróz 
także nie siada. I  n ie  kw api 
się z mówieniem. W yciąga przy 
gotowany diagram. Ta karta  
papieru jest pełna tak  ważkie j 
treści, że inżynier-szef m im o 
w o li opada na krzesło.

Zbigniew  M róz oddycha. 
Pierwszy etap w a lk i jest na 
P.ewn? w ygrany: inżyn ie r prze­
cież jest od tego inżynierem, 
żeby rozum iał, że liczba m ó­
w i ty lk o  żywą prawdę i mści 
się za lekceważenie. Zresztą, 
z tego szefa wcale nie tak i 
znowu zły chłop, ty lko , ja k  
się zdaje, okropnie zapędzony.

I Zbigniew  M róz łapie się 
na wytężonym, niespokojnym  
oczekiwaniu: co dalej?

Skąd ten niepokój? Skąd 
wzięła się gryząca troska o da­
tę siódmego listopada, gdy do­
tychczas m a rtw ił się głównie 
o pracę naukowo - badawczą? 
Pized zakłopotanym inżynie- 
rem-szefem stoi już inny Mróz 
niż ten, k tó ry  się decydował 
na przydzia ł pracowniczy wo­
bec kom isji.

Inżyn ie r - szef podnosi oczy 
na Mroza. Są zaskoczone.

— No i co? — pada pytanie.
— W idzi w ięc pan: przez 

sześć tygodni dotychczasowym 
sposobem — rady się nie da.
A ie — rada, oczywiście jest...

— No?
— Trzeba powiązać się z in ­

nym i zakładami przem ysłowy­
m i. Zaplecze...

Inżynier-szef zerwał się z 
miejsca.

— Co pan chce mieć w  tym  
celu?...

Obaj zgodnie pochylają się 
nad skraw kiem  papieru.

Dla Zbigniewa Mroza za­
czyna się „w śc iek ły  czas“  Ma 
jednego sprzymierzeńca, k tó ry  
pomaga pokonywać spóźniają­
ce się  ̂m inu ty  i przestrzeń: sa­
mochód. Od in s ty tuc ji do in ­
sty tuc ji. Od zarządu do zakła­
du przemysłowego. Stamtąd 
na Żerań. I  znów do zarządu. 
W  kółko. Zaplecze przychodzi 
z pomocą. „Szturm ow anie“ 
skończyło się. Praca ma w praw  
dzie szybki i wytężony, ale 
regularny rytm .

Siódmego listopada Żerań 
rozpoczął produkcję.

★
Jest się w ięc człow iekiem  

Żerania i ma się za sobą jed­
ną solidną wygraną batalię. 
A le  jest się także inżynierem  
Zbigniewem  Mrozem, k tó ry  nie 
zamierza porzucać wyznaczo­
nych planów. Bez . laborato­
r iu m  badania zespołów i bez 
zorganizowania współdziałania 
nauki z produkcją — Żerań 
nie jest tym , czym pow inien 
być. Nie jest i  nie będzie.

A le dyrekcja  wzrusza ra­
m ionami.

— Są ważniejsze kłopoty 
produkcyjne n iż laboratorium , 
na które brak miejsca. Nale­
ży poza tym , chodzić po zie­
m i. Czy stanowisko k ie row n i­
ka narzędziowm, które z ko­
le i zajm uje Mróz, nie jest 
ważniejsze od wszelkich biur? 
Tak, w  zestawieniu z tym , że 
w łaściw ie w yg ra ł te rm in  u ru ­
chomienia, to może i trochę 
mało, ale przecież w  produk­
c ji nie ma stanow isk nieważ­
nych.

A  przecież idzie w łaśnie nie 
o stanowisko, a o produkcję. 
Tam była mowa o je j m ateria ł 
nym  zapleczu. Tu chodzi o

ło się wszelkie gadanie o odej-
ściu, a powstało laboratorium- 
Bez podłogi i szyb pracowano
zawzięcie i uparcie, „sztuimo 
wano“  nowe pozycje.

labo r ato r iu m
M ate ria ły  statystyczne typo­

wych uszkodzeń samochodu u- 
ezą się unikać dalszych błę­
dów. Oto ścisły związek na­
uk i z produkcją : badania idą­
ce w  k ie runku podniesienia 
jakości. Każda najdrobniejsza
część samochodu w  Laborato­
riu m  Badań Zespołów przecho­
dzi swą próbę ogniową.

— Nasza praca, to melon a 
przyszłości — m ów i sentym®0'  
ta ln ie , usmolony ja k  diabeł 
W iesław Konratow icz. Rzeczy­
wiście, nowy model samocho­
du będzie zawdzięczał swoje 
powstanie laboratorium  Mro­
za.

Dzisiejszy inżyn ie r Mróz, bo­
hater ostatniego rozdziału po­
chyła się w  stronę m ajstra Ł
n i 0>\ySiki ega.

— Wie pan, odporność mo­
stów bada sie przy pomc-y 
wstrząsów. Gdyby zrobić cos 
takiego z nadwoziem? I  w s2V 
scy trzej, pełna ekipa labora­
to rium : Łaniew ski — ws „ I  
miały fachowiec, zagorzały ,.s' 
mochodziarz“  W iesiek Konra­
tow icz wraz z Mrozem żabie 
ra ją  się do konstrukc ji odpo­
w iedniego przyrządu. .

Inżyn ie r M róz ma wreszc 
pracę, ja k ie j pragnął. Wiecz 
ram i pełn i jeszcze 
asystenta na Politechnice w a t 
szewskiej.

Któregoś kw ie tn ia  zeszłeg 
roku  przyw iózł z k lin ik i WI’ .J 
z pobladłą Teresą białe 
n ią tko  nazwane Wojtusiem-

Droga Zbigniewa 
w iedzie przez Żerań — Jea f*
z budow li socjalistycznych '
Polsce. Trzeba by dodać J 
szcze, że budowa ta 
jest dla naszego 
budow nictw a Planu 6 -le tti'e= • 
Jest to bowiem przede wszysi“ Ł  M y ic u u . i  u cnoazii o Jest  to bowi em przecie w w - -

cos więcej — o stałe zaplecze k im  — budowa młodzieżowa 
naukowe. / w  90 proc. co na jm niej. I ca-

Aie _ stan rzeczy nie ulega }a, bez w y ją tku  mogłaby 
zmianie. Laboratorium  nie po- wziąć odgiął w  w ie ik im  Fest
wstaje. Mróz dalej tk w i w  
narzędziowni.

Ma tego dość. W prawdzie 
Żerań stał się b lisk i i swój — 
ale może być potrzebniejszy 
gdzie indziej.

★
— Więc jednak decydujecie 

się odejść?
— Mam już zała tw iony in ­

ny przydział. Tu pozostać nie 
mogę.

No tak. Opory są rzeczy­
w iście w ie lk ie . A może by... 
Macie kw adransik  czasu? 
Chodźmy, obejrzym y sobie je ­
den tak i kąt. W jeszcze nieo- 
szkłonej hali...

Inżyn ie r P ionier i inżyn ier 
Mróz oglądają szkielet hali. 
Zamiast podłogi — zieje le j, 
ja kby  po pocisku.

Fu, w  tym  kącie nieogrze- 
wanej hali, po k tó re j w ia tr 
gonił się ze śniegiem, skończy-

Zreszta 
dow a lu  młodzieżowym, 

weźmie: chodź nie zajedzie 
Bukaresztu ze wszystkim ' 
dźw igam i i im adłam i, będzie 
tam  obecna jako  wym ieniany 
często i cytowany z duma 
przykład. ,

M róz także ńie pojedzie a ̂  
Bukaresztu. Jest w łaśnie ba i- 
dzo zajęty. Jego badania P°. 
noszące jakość p rodukcji 
ją  duże znaczenie. Podwójne- 
d la  udoskonalenia p rodukcji 
Żerania i — dla człowieka ros­
nącego ja k  Zbign iew  Mroź. 1 
w  te j Chwili 28 lat. W tym - 
la ta pracy na Żeraniu, ro  zo­
czy 3 ła ta w a lk i o plan i o cał­
kow ite  powiązanie w e a „y 
z produkcyjnym  proces® • 
T rzy lata jego' pełnego zaPaia 
i ofiarności udziału w  bu t 
waniu w  Polsce socjalizmu.

H A N N A  IiA LTE N B E K G H
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Zgodnie nasz d źw ię c zy  k ro k
austriacką | Dziewczęta z Cascina di Caslello
z Wiednia)

„R ano było jeszcze spokojne,
Cichy, słoneczny dworzec.
K o lum na am i *) przyszła w  południe, 
Ratu jc ie się kto  może!

Wjeżdża pociąg i  śmieje się i  śpiewa, 
A m i sz turm ują  szyny,
Raus! Jak  bydło tra k tu ją  m łodzież 
Tak nasi postąpili.

W  sześć la t po wojnie,
Czyżby to było m ożliwe,
K to  żyw,

N iech walczy

K to  żyw !
Czekały ju ż  d ru ty  rozpięte,
Czekała naga ziemia.
Nie ma chleba i  wody nie ma. 
Choćby m nie m ie li zabić,
Muszę im  wody przynieść,
Jak kapo w lagrze rzuca się ami,
I  k rew  na ziemię p łynie .

W sześć la t po w o jn ie  
Czyżby to było m ożliwe  
K to  żyw  

niech walczy.
K to  żyw !

°P iaty za korzystanie z labo- 
fa torium , pracowni, za egza- 
tniny podwyższono m nie j w ię- 
' el trzykrotn ie . Studenci pro­
testowali przeciwko temu za­
sądzeniu m in isterstw a oświa-
■y- Sprawa oparła się o parla­

ment. Przygotowano pro jekt 
nowej ustawy, nie, nie myśl- 
° ie> że ustawy, która  m ia łaby 
ułatw iać młodzieży wyższe 
studia. Przeciwnie — uchwały, 
,tó ra  pozwoli m in is terstw u o- 
s'v ia ty  na decydowanie o spra­
wach finansowych ja k  mu się 
będzie podobało.

Pod koniec czerwca w iele 
tysięcy studentów wyleg ło  na 
Wice. W ciągu trzech dn i ża- 
'ten student nie przychodził 
ha wykłady. Delegacje studen­
tów udały się do parlamentu, 
usiłując nawiązać kon takt z 
Przedstawicielami rozm aitych 
Srup parlam entarnych, przed­
stawić im  sytuację akademi­
ków i skłonić do odrzucenia 
Projektu uchwały. Cóż — 
Przedstawiciele tzw. p a rtii lu - 
óowęj (coś w  rodzaju chrześ­
cijańskiej dem okracji De Gas- 
Periego) w yk rę c ili się cd spot­
kania, tłumacząc, że m ają in - 
he, ważniejsze konferencje, so- 
cja liści je d li akurat obiad...

Podczas obrad, jedynie lu - 
V°Wa opozycja (tzn. kom uni­
k i ,  lew icow i socjaliści i n ie li- 
rzna grupa postępowych kato- 
hków) głosowała przeciwko u- 
cuwa!e, ale w  parlamencie 
austriackim  ludowa opozycja 
stanowi mniejszość...

G łosowanie to jednak poka­
zało wszystkim  nieuświado­
mionym, obojętnym  wobec za­
gadnień politycznych studen­
tom austriackim , k to  stoi w o- 
Oronie ich praw.

Moi rozmówcy przytaczają 
m i wiete przykładów, ciężkwh 
W arunków stud iu jące j m ło­
dzieży. opow iadają jak  trudno 
jest po ukończeniu wyższej u- 
ezelni znaleźć prace. Ilość stu­
dentów w  A u s tr ii zmniejsza się

z roku na rok. Połowa ab­
solwentów powiększa i tak nie 
małą już rzeszę bezrobotnych. 
Szczytem marzeń młodego, 
kończącego studia lekarza (m i­
mo że ilość lekarzy w  A u s trii 
jest niedostateczna) jest w y ­
jazd do Indonezji. Rząd holen­
derski bowiem z uwagi na w y­
ją tkow o ciężkie w a runk i egzy­
stencji w  tym  skolonizowanym  
przez siebie k ra ju , oszczędza 
swych obyw ate li i werbu je s i­
ły  w  A ustrii. Absolwenci me­
dycyny, k tó rym  udaje się o- 
trzym ać pracę w  jednym  ze 
szp ita li austriackich zmusze­
ni są do odbywania t r z y l e t ­
n i e j  b e z p ł a t n e j  p ra k ty ­
ki.

Przytoczone .przykłady moż­
na by mnożyć i mnożyć. A le  
opowiem Wam jeszcze ty lk o  
o jednym  zdarzeniu, które 
wstrząsnęło mną najbardziej, 
może dlatego, że byłam  jego 
naocznym świadkiem .

Późnym wieczorem wraca­
łam do hotelu przez most na 
Dunaju. B yło  już  ciemno. Do 
nielicznych przechodniów pod­
chodzi m łody chłopak, korzy­
stając z ciemności i starając 
się ukryć  twarz. Prosił o 
wsparcie. Ju tro  ma końcowe 
egzaminy, nie ma dosyć pie­
niędzy, aby je  opłacić, całe je­
go życie zależy od zakończe­
nia studiów, czy nie zechcieliby 
państwo m i dopomóc?

Nie dziwcie się więc, że do 
Bukaresztu pojechało tylko 
trzydziestu studentów austria­
ckich. Chętnych jest dużo, du­
żo więcej. Ale jak mówią sło­
wa kantaty młodzieży austria­
ckiej, „dopiero wtedy kiedy 
wciągniemy na maszt sztan­
dar wolności, sztandar narodu, 
dopiero wtedy, kiedy Ojczyzna 
nasza stanie się bastionem po­
koju i szczęścia, dopiero wte­
dy zabrzmi radosna pieśń od 
Jeziora Bodeńskiego aż po 
Dunaj“.

EW A FISZER

*) A m i — poga rd liw y  skrót słowa A m erykan in  
*) F.Ö.J. — Freie Oesterrei chische Jugend — W olna M ło ­

dzież Austriacka.

W ie lk ie  i szybkie chm ury ko­
lo ru  popiołu pędzą naprzeciw 
słońca. Jeszcze tego wieczora 
będzie ulewa, prom ienie słoń­
ca padają ukosem poprzez kłę- 
biaste chm ury, zw iastuny bu­
rzy, a pole zielonych kłosów 
chyli się pod naporem gw ał­
townego w ia tru . Oto nadcho­
dzą „m ondine“  (robotnice, k tó ­
re pielą pola ryżowe).

Pierwsze iclą najmłodsze, 
przybiegły pędem. bose. w  na­
rzuconych k ró tk ich  żakieci­
kach. Twarze i nogi m ają opa­
lone, zbiegają do row u cią­
gnącego się wzdłuż drogi. W 
tym  row ie „m ondine“  zm yją z 
siebie skorupę błota po cięż­
k ie j pracy.

Od lat; obszarnicy stosują w y ­
godny i zyskowny dla nich sy­
stem.

Od la t wydzierżaw ia ją  pola 
ryżowe drobnym  dzierżawcom 
wzamian za opłatę wynoszącą 
praw ie 3/4 zbioru.

System ten zapewnia m ilia r ­
dowe zyski obszarnikom, a 
chłopom w łoskim  zaledwie 
nędzne utrzym anie — w łoskie 
ludowe przysłowie określa to 
prosto i obrazowo: „Za malo 
do życia, za dużo do śm ierci“ .

W łoskie dziewczęta „m ond i­
ne“  — przyjeżdżają na połud­
nie W łoch z całego k ra ju  w  po­
szukiwaniu pracy za całodzien­
ne utrzymanie.

Oto k ilk a  dziewcząt usiadło 
aby odpocząć. Przez osiem go­
dzin pracowały w błocie, a te­
raz oglądają swoje nogi pora­
nione przez p ijaw k i, pogryzio­
ne przez komary, zadrapane 
przez trawę.

„ I le  masz la t“ ? „Czterna­
ście“ . „Przyjechałaś tu sama“ ? 
„T a k “ . „P ierwszy rok pracy na 
p lantacji ryżow ej“ ? „T a k “ . Po­
zostaw iły w  domu m atkę po 
raz pierwszy w  życiu i tęsknią 
za nią. Są to dziewczęta bar­
dzo młode, w łaściw ie dzieci. 
„Jesteście zmęczone?“  ,.Oh 
tak“  — jęczą rozcierając sobie 
bolące plecy. „T o  ciężka robo­
ta“  — wzdychają smutnie. S tar­
sze kobiety idą w o ln ie j — ja ­
kiś chłopak w iezie ną rowerze 

.staruszkę również.-pracującą na 
polu. P racują tu kobiety w  
w ieku powyżej 50 lat, chcąc 
w  ten sposób dopomóc synowi 
czy córce obarczonej liczną ro ­
dziną.

*

Cascina di Castello jest sta­
rożytnym  zameczkiem w ie j­
skim , a jego fasada widziana 
z daleka ma dość złowrogi w y ­
gląd: stanowi nagromadzenie

rozm aitych przybudówek i w y ­
daje się jakby  zaraz m iała ru ­
nąć. Po schodach świeżo w y ­
bielonych wapnem schodzimy 
aby odwiedzić m ieszkania 
dziewcząt. W ogólnej syp ia ln i 
w idz im y 120 łóżek polowych 
rząd przy rzędzie, nie w idać 
nic ty lk o  tóżka. łóżka i łóżka. 
Poprzez niskie okienko wpada 
bardzo mało św iatła, a małe 
lam pęczki źle rozpraszają m ro­
czne wnętrze.

A le uczucie braku p rzy tu l- 
ności i spokoju nie jest spowo­
dowane złym  oświetleniem. Sa­
la jest po prostu przepełniona 
ludźm i. W okół w ie lu  dziewcząt 
zbierają się liczne rodziny. Są 
to „m iejscowe“  robotnice, do 
których przychodzą rodzice, 
narzeczeni czy mężowie. Wszy­
scy głośno rozm awiają, hałas 
jest nie do wytrzym ania, a za­
duch zapiera oddech. N ik t tu 
nie płacze ani nie rozpacza, ale 
z przerażeniem w idz im y oczy 
kobiece zmęczone i pozbawio­
ne jak iegoko lw iek wyrazu. 
Jakże można 'wypocząć w  tym  
zaduchu i ciasnocie po godzi­
nach ciężkiej, wyczerpującej 
pracy.

Młode dziewczęta są źle od­
żywione, a na wypadek choro­
by lub kalectwa nie mają pra­
wa do odszkodowania i zapo­
mogi — nie są bowiem ubez­
pieczone. Te straszne i ciężkie 
w a runk i życia i pracy nie mo­
gą jednak złamać pragnień i 
dążeń m łodych dziewcząt w ło ­
skich.

N iedawno dziewczęta zorga­
nizowały s tra jk  i za cenę 
siedmiu 15-godzlnnych dn ió­
wek pojechały do najbliższego 
miasteczka, aby u burm istrza 
domagać się poprawy w arun­
ków pracy.

W miasteczku udały się z 
przyzwyczajenia do miejsco­
wego biura zatrudnienia. Co­
dziennie wąską i ciemną ulicz­
ką tłum y młodych bezrobot­
nych odbywają p ie lg rzym ki do 
„ś w ią ty n i“  nadziei i rozpaczy 
jaką jest b iuro zatrudnienia, 
na którego drzw iach w is i ta­
bliczka o znajomej treści, ta ­
bliczka która głosi niezm ien­
nie to samo we wszystkich 
włoskich miastach i miastecz­
kach: „P racy nie ma. zgłosze­
nia p rzy jm u je  się ju tro “ .

Przychodzi tu przede wszyst­
k im  bezrobotna młodzież po 
całodziennej wędrówce po fa­
brykach i zakładach, gdzie o- 
trzym uje  odpowiedź: „N ie  ma 
nic dla was".

„N ie  ma nic, zawsze nic — 
m ówi z rozpaczą 17-letnia G iu- 
lia. Nie ma pieniędzy na m ie­
szkanie, śpię na dw orcu“ . Set­
k i m łodych dziewcząt i chłop­
ców czekają c ie rp liw ie , n iektó­
rzy spoglądają z rozpaczą w 
sercu na barw ny afisz wiszą­
cy obok znanej nam już ta­
b liczki, że pracy nie ma. Afisz 
głosi: „M łodz i bezrobotni,
dziewczęta i chłopcy wstępuj­
cie do arm ii. Tam jest dla was 
praca, tam znajdziecie lepsze 
w a ru n k i“ .

Jedna z „m ondine“  wskazu­
jąc na afisz m ów i: „Ja mam 
ręce do pracy. Chcę pracować 
nie mordować“ .

Współtowarzysze niedoli z 
miasteczka w  jednej ch w ili 
zda rli afisz i podeptali.

Do delegacji „m ondine“  z 
p lan tac ji ryżowych dołączyli 
się m łodzi chłopcy i dziewczęta 
z miasteczka. M łodzi bezrobot­
n i — socjaliści, kato licy, kom u­
niści udali sie do burm istrza.

B urm is trz  w  odpowiedzi na 
żądania młodzieży, która  do­
magała się popraw ienia w a­
runków  bytu i możności pracy 
zaproponował młodzieży „pe­
wne u ła tw ien ia “ , a m ianowicie 
swe poparcie przy staraniu się 
o zezwolenie na wyjazd do 
pracy w  kopalniach be lg ijskich 
dla chłopców, a dla dziewcząt 
do pracy na ro li w  Argentynie. 
M łodzież bez słowa opuściła 
siedzibę burm istrza.

★
A le  w a łka trw a . Kongres 

m łodych pa trio tów  południo­
wych Wtcch, zgromadził przed­
s taw ic ie li młodzieży wszystkich 
przekonań. Kongres obradował 
nad tragicznym  położeniem 
młodzieży południowych
Włoch, a szczególnie dziewcząt 
w ykorzystyw anych przez ob­
szarników.

Uczestnicy Kongresu gorąco 
poparli wniosek przedstaw icie­
la W łoskie j Federacji M łodzie­
ży Kom unistycznej wskazujący 
na konieczność organizowania 
ogólno w łoski ego ruchu patrio­
tycznego o lepszą przyszłość 
dla w łoskie j młodzieży.

Na Kongresie wybrano rów ­
nież dwóch przedstaw icie li na 
IV  Festiwal M łodzieży i  Stu­
dentów.

Przedstawią oni rozpaczliwe 
położenie młodzieży w łoskie j i 
rzucą podżegaczom groźne zde­
cydowane hasło: „Młodzież 
krajów kapitalistycznych w al­
czyć będzie aż do zwycięstwa 
o pokój, chlcb i wolność“.

Opracowane wg  
pism a „U n ita ".

w łoskiego

W NIEMCZECH ZACHODNICH

-  C u /  L U r r C C C - Zwabiać .

POSŁOWIE POKOj
i PRZYJAŹNI

Ze wszystkich zakątków ziemi, z ponad 100 krajów  
przybyli do Bukaresztu najlepsi przedstawiciele mło­
dzieży — czołowi obrońcy podstawowej dla życia i roz­
woju każdego chłopca i dziewczyny sprawy, sprawy po­
koju, sprawy przyjaźni.

W. J E N G IB A R IA N  — mtody, 21-letni, uta lentowany bokser 
radziecki, k tó ry  podczas X M istrzostw  Europy w  Boksie 
zdobył z ło ty medal i  ty tu ł m istrza Europy w wadze lekkie j. 

Będzie w a lczy ł na ringu  w Bukareszcie.

M ANFRED MOHR pracuje  
w  (fabryce im . J. W. 
Stalina w Berlin ie. W tym  
roku otrzym ał zaszczytny 
ty tu ł przodownika pracy. 
W dowód szacunku i zau­
fan ia  towarzysze pracy w y ­
b ra li go" jako delegata na 

Festiw a l w  Bukareszcie.

Jednym  z delegatów młodzieży w ęgierskie j jest A N N A  
BERTA. Jest e lektrom onterką w fabryce „V  acuumtechni- 
ka". Na Festiw a l jedzie jako przodująca i wzorowa robotnica.

YVES M AN T A N D  jest sy­
nem stolarza paryskiego i 
popularnym  śpiewakiem. 
Bierze ak tyw ny udziat we 
francuskim  ruchu obroń­
ców pokoju. Jako  czołowy 
działacz bohaterskiej m ło­
dzieży francusk ie j został 
w ybrany do Kom ite tu  

Przygotowawczego 
Festiwalu.

Grupa tancerzy rosyjskiego zespołu pieśni i  tańca im. P iatn ickiego. 
A. K lim ów , P. Sorokin i W. Szubarin odtańczą m. in. pełne hum oru

plaski".



W . /%
Pierwszy przejaw braterskiego sojuszu
nac WVŻPi rłOt îa- Ĵ̂.1__  . ..__,Rosja, ceniąc wyżej posia­

danie szlachetnych sojuszni­
ków niż skrytych-w rogów , po 
zakończeniu swego przeobra­
żenia o fia ru je  Polsce niepodle­
głość...

Z chw ilą  zatwierdzenia ni­
niejszej umowy stowarzysze­
nie udzieli opieki Polakom, 
którzy przybędą do Rosji dla 
załatw ienia słusznych spraw.

Stowarzyszeń ie rosv jsk ie
fłołoży wszelkich starań. bv 
wykorzenić nienawiść istnie­
jącą między obu narodamą 
wychodząc z założenia, że w 
w ieku oświeconym, w którym.

P ro le taria t

żyjemy, dobro wszystkich na­
rodów jest wspólne, zakorze­
niona zaś nienawiść należy do 
okresu barbarzyństwa.

...Polacy zobowiązują się:
1. Uczynić wszystko, by 

w ie lk i książę Konstanty Pa­
włowicz nie mógł powrócić do 
Re-sji.

2. Przystąpić do powstania 
jednocześnie z nami.

3. Uderzyć na korpus litew ­
ski. jeśli wypowie srę prze­
c iw ko nam.

4. Udzielić nam wszelkiej 
pomocy będącej w ich rozpo­
rządzeniu.

5. Dopomóc w nawiązaniu 
przez nas stosunków z innym i 
stówarzyszeniami poi i tycznym i 
działającym i w Europie.

6. Powiadomić nas o wszy­
stkich ważnych sprawach ja ­
kie staną się im wiadome.

1- Działać podczas rew olucji 
w myśl in s trukc ji naszego sto­
warzyszenia, któremu się pod­
porządkowują.

S. W prowadzić ustrój repu­
blikański.

Po uzgodnieniu porozumie­
nia mianowani zostali w cha­

rakterze deputowanych ja !) 1 
Sergiusz M uraw jew.

...Ze stro-ny Polaków m iano­
wani zostali Gródecki i Czar­
kowski.

(Z pro jektu umowy między 
dekabrystam i a Polskim  To­
warzystwem Patrio tycznym  *).

l ) T zn  B e s tu ż e w -R iu m in  — Red 

s) T e k s l u m o w y  znany test z ze­
znań w y b itn e g o  dzia łacza P o łu ­
dn iow ego  S tow arzyszen ia  D eka­
b ry s tó w  M icha ła  B estużew a-R ru- 
m ina , straconego  w 182« r.. za u- 
d z ia ł w  pow sta n iu  — Red

polski s ta l icswsza w jednym  sserecpi 
s p ro le ta ria tem  rosyjskim
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W O l / ł / O Ś Ć
Dabrowśkieon , i V° Za, EuSopa- brzm i slaw « i- iu m o  polskiego wolnego im ienia. Nazwisko Jarosława
0  X  » r  p ^  ' T  fcocha i czci naród francuski. W rocznicę dn i w a lk  bohaterskiej Komuny na
czoła z ćmią  S t  t  ! ,  P^e-Lacha ise, nad grobami polskich obrońców paryskich rew olucyjnych barykad , cfcl/l<* 
obrońcach. A nazwiska Dnh\-mnl!k !e n ° MLw'* - uczeni - ^ ie do zatarcia w pamięci ludu jest pamięć o jego prawych  
końca sprawie ludu ’ ' '  ’ ■ J° 1 ,n -ewskiego są czyste jak kryszta ł w  swoim  bezkompromisowym oddaniu do

s w o Z ^ rX ^ l r Ż ^ ^ k ^ Z n d m ° P!ć  " W *  ‘ « W * " *  chłop i z serdecznym, wzruszeniem wspominają
n ik ó w a u s tr ia c k ic h  b Z m m . h n » ^  " T  f  -  Jozefa Bema. Po klęsce powstania listopadowego uczył Bem robot- 
Skich z u Ą ó 7 n a  n a S d Ł e â U o Z  cara i ^ Z T  ż e ń s k i e j  W iosny Ludów, a potem poprowadził węgier-

1 ł u d T e l f i j s k i ^ m t l d n  k t l k i ' J e WJ rM , SlVnZ 9n° ” i ySi'?Ca 3 M a r sa li" Garibaldiego nie brakowało Polaków. Pamięta,
czoła w  t e p o d l e g ł o ś ć  -  i  polska szabla świszczała i polska kula hu- 
w ln n tu h  PiUa J a Ł h  t  Pad' m  “ m erykańską niepodległość, na am erykańskich polach Za­
staw ia ły zw iS k i  o S  " a fa !S it ,mt0U, am erVkanskich trudne j sztuk, wojennej, budowy fo rty fika c ji, które

b y l J n m v V̂ ^ d ^ i e k u L ^ t d n ^ \ 9 v,olno&f  ,?  g r a p ie  w X IX  w ieku Hasło „za wolność waszą r naszą“  nie 
polskich żołnierzy wolności. ‘ ,a -csem- y 0 zawsze az pęczniało od bohaterskiej k rw i. od ofia rnych czynów

ulrtwiwsz.,)0 w h is n ^  wolność ^ i^ iie p m lC e g lo ś ^z a m k ^ t^b ie ra ć ^s lł^d ^ °  3 « »  j g
i karabinem  w d łon i po wszystkich k ra ja c h 'i m o ra c h  świata n l e l M e T ”  ™  W ^  W n ia liś m y  się z szablą

B y ł Cw Z t % ^ w ^ r Z ° ^ o M % M  Z C  w Z T l a ^ T t ^  w  « * " *  obcych na obczyźnie?
dowa potrzeba. Znamy i sz^zy^m i, sic w ie lkh n i n j f w i Z Z T *  °l™?ność- C°  ^ e i  -  była to żywotna, naro-
Karo lem  M arksem . ze każda arm ia buntownicka wu?woleńJlh wodf ow l w  tych walkach. A le  powtarzamy za
m ia ł w  szeregach swoich a rm ii dziesiątki wtu-i y „7 tym  C2aste* każdy naród próbujący rwać kajdany ,
ty lko  udziałem grupk i w yb itnych , szlachetnych postaci K to  'h ^ ł u,a?fcn ” ia  wolność waszą i naszą“  nie była Więc
dziw ę i m iłości ojczyzny — spieszył namńr )„rinm  fcto zachował poczucie godności narodowej, prav>-
praw dziw ie polskie s ć r c e s p r a w i  h!du Z Z L k l ^ w l o T ^ l ™ ,  ■ H ^ ek nieW oli W kim  ty lk °  b* °  
najbliższą., najdroższą spraioę własnego narodu M ó w i 'p r z y t u lę '  belf,m .ktefJ0- węgierskiego trak tow a ł jako sprawę 
Ale, jak wiadomo, trudno chodzić w samej l i  ty lko  koszuB , e nasze; ze koszula jest. bliższa cia łu aniżeli sukmana, 
j,.grodowej w olność, nie reagując nie w słuchując sie nie ’  2Wierzchn^  od le ży . T rudno było myśleć o własnej 
go narodu Inaczej człowiek po prostu wyradza ł sie ’ om m  f - T r c *?e W ruwą wolności każdego człowieka, kasde- 
sobkostwa. Wtedy powoływanie sie na m iłość 'o irz iw nu  „ f “  , )a ślim ak w muszli, w pancerzu szowinizmu, egoizmu, 
dusz“  prze jm ow ałi arystokraci i burżuje i rzucali Smarne, W trw ty z m  stawało sie pustą, czczą gadanina. Wtedy „rząd 
rodowych interesów, — na pohybel praw dH w ej wolności wolności w  przepaść swoich pasożytniczych, antyna-

W ie lk i obserwator życia, przed k ló r e a o u Z n iZ n  „ Ż  •! Praw dziw ej niepodległości
ces. Daje on w  jednej ze swoich powieści taka m m  no n t r u^ r V ^  Honoriusz Balzac, też dostrzegł u nas ten Vr0~
F ranc ji — dopisek m ój) _ Polak repub likan in  i \ r  f BH leJnat- •dfs1nie ja dw ie odmiany polskich wychodźców <u,e

to la k  repub likan in  i  wychowanek Lelewela oraz Polak szlachcic ze stronn ictwa, na ktore-

'A
p r o le ta r ia t  polski stał zaw­

sze w jednym szeregu z 
pro le tariatem  rosyjskim . Social 
demokracja Polski i L itw y 
p rzy jm uje  dekret ') z entuzjaz­
mem. Wiemy, że jedyną silą 
mogącą wyzwolić św iat jest 
pro le ta ria t walczący o socja­
lizm. Gdy socjalizm zatrium ­
fuje. zgnieciony zostanie kap - 
ta lizm  i 7,niesiony ucisk naro­
dowy.

Ci wszyscy, w których im ie­
niu  złożono tę deklarację kro­
czą w szeregach proletariatu

M olotow i F. Dzierżyński

i biedoty chłopskiej Wszyscy, 
którzy opuścili tę saię w owych 
dramatycznych chw ilach — 
nie są przyjació łm i, lecz wro­
gami rew olucji pro le tariatu !) 
Apel ten nie znajdzie wśród 
nich oddźwięku, znajdzie go 
natomiast w sercach proleta­
riatu wszystkich krajów . We­
spół z takim  sojusznikiem o- 
siągniemy pokój... Stano-wć 
będziemy jedną braterską ro­
dzinę narodów, nie znającą 
zatargów i waśni 3).

Kopią mandatu dla Stalina  
żyńskiego, wydanego prze.
Mandat upoważnia do zbadania sy 

tuacji na froncie permskim.

i D -ie r- 
Lenina.

(Z przemówienia Feliksa 
Dzierżyńskiego na 11 Ogólno- 
rosyjskim  Zjeździe Rad Dele­
gatów Robotniczych i Żo łn ier­
skich dnia 26 października 
1917 r. Na Zjeździe tym Dzier­
żyński występował z ramienia 
SDKPiL.

F. D zierżyński, „P ism a 'w y-  
brane11. Warszawa 1952 r., sir. 
207—208).

l ) M owa tu  o d e kre c ie  o poko- 
,iu u c h w a lo n ym  przez I I  O gó lno-

ro s y js k i Z ja zd  Rad D e legatów  Ro­
b o tn iczych  i Ż o łn ie rs k ic h .

2) D z ie rż y ń s k i ma tu  na m y ś li 
m .eńszew ików . p ra w ic o w y c h  ese- 
row ców  i b un d o w có w , k tó rz y  o* 
puśc ili z jazd  o d m a w ia ją c  u dz ia łu  
w jego obradach. Z ja zd , ja k  w ia ­
dom o, o b w ie ś c ił p rze jśc ie  ca łe j 
w ła d zy  w  tece Rad

:ł) N a w ią z u ją c  do p rzem ó w ie n ia  
D z ie rżyń sk ie g o  na l i  Z jeźdz ie  
Rad ..T ry b u n a “  (o rgan S D K P iL  w 
I lo s ji)  28 X.19l? r. p isa ła  . .T r iu m f 
soc ia l zm u s tw o rz y  w yzw o lon ą  
P olskę ja k o  w o lną  w śród  w o ln y c h  
i rów ną  w śród  ró w n y c h  w  b ra t­
n ie j ro d z in ie  w s p ie ra ją c y c h  się 
naw za jem  lu d ó w “ .

Red.

OsMa jfn® ROfyu/KSEMBURG
Po zamordowaniu Róży 

Luksemburg tysiące berliń­

skich robotników towarzyszyło 
wielkiej rewolucjonistce w jej 
ostatniej drodze. Niezmordo­
wana i nieugięta w walce o 

wolność ludu pracującego po­
została na zawsze w sercach 
polskiego i niemieckiego na­

rodu.

(zdjęcie z czasopisma „Die 
Rotę Stern" z r. 1919).

„O bywate l, k tó ry  chce się szczycić być dobrym  Polakiem  
pow inien poświęcić wszystko dla O jczyzny“ .

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
-  bohater w a lk o niepodległość Polski , stanów  Z jedno­

czonych. człowiek którego im ię  w Europie i w Am eryce na 
przełomie X V I I I  i X IX  w ieku było symbolem bezgraniczne­
go oddania się spraw ie wolności. Jako naczelnik powstania 
1794 roku b y ł rzecznikiem zniesienia pańszczyzny.

„Lu b ię  powołanie swoje, a nie mogę lepie j zastosować go 
jak  w  spraw ie wolności“ .

. , . K A Z IM IE R Z  P U ŁA S K I
- z o tn ie r z  z powołania, dowódca jazdy, pa trio ta  polski któ

Walkl °  W* n0 ić ^ e r y k f i P̂ Ł S ;

„W ładza, opierająca się na ucisku , pognębieniu słabszych 
i  b iaku  wszelkich szlachetnych uczuć, nieodbicie runąć musi“ .

W ŁO D Z IM IE R Z  KR ZY ŻA N O W S K I 
- w  im ię tego swego hasła w a lczył pod znakiem Lincolna 

w  w o jn ie  stanów północnych z po łudniow ym i, Polak, gene­
ra ł am erykański, p o lityk  postępowy uważał sprawę wyzw o. 
lenia M urzynów  w latach sześćdziesiątych ubiegłego w ie­
ku za jeden z w arunków  postępu.

Waszyngton mianuje Kościus zkę generalem

t i ry u In Wyps

2 3 Wątpić w zwycięstwo? Przesisż Bem z uaiiilP4
Kossuth zaczyna rozmowę, 

jednocześnie ruchem ręki p ro ­
si Bema, by zajął miejsce:

— H istoria chyba już przed­
staw iła nas sobie Pan generał 
zapewne jest po inform owany

^  * * * * *
$*> ,, kęp#,
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T i r  obliczu k rw aw ych  walk, 
, ł  ja k ie  toczy Republika 

Hiszpańska z nawalą faszystów 
ską, Plenum jeszcze raz zwra­
ca się do k ie row n ików  pa rtii 
socjalistycznych, związków za. 
•wodowych i S tronnictwa Ludo 
wego z propozycją natych­
miastowego zorganizowania 
wspólnej akc ji pomocy ludow i 
hiszpańskiemu.

Kopia Manifestu Dąbrowszczaków do ludu polskiego

Jarosłatva Dąbrowskiego j 
wszystkim  polskim żołnierzom 
republikańskie j
panii, którzy

1 lenum wzywa wszystkie 
®^fan' zac.ie robotnicze i chłop­
skie, demokratyczną in te ligen­
cie i wszystkich obywateli 
ro lu jących wolność, aby speł- 
mb swój obowiązek wobec 
ludu hiszpańskiego.

Śpieszmy z aktywną porno- 
cą ludowi arm ii hiszpańskiej.

Plenum zasyła braterskie 
pozdrowienie batalionow i im.

a rm ijj Hisz- 
, • --•> przelewając
krew „za waszą i naszą w o l­
ność“ wysoko wznieśli sztan- 
dar dem okracji polskiej Ple­
num protestuje przeciw dekre­
tow i sanacyjnemu, pozbawia­
jącemu praw obywatelstwa 
polskiego najlepszych synów

P ilsk i, wstępujących do sze­
regów hiszpańskiej m i l ic j i ' lu ­
dowej

Pam iętajm y, że
każdego kra ju , jak  ___
wskazał tow D ym ltro w T p o d  
wie'oma względami zależy od 
w yn iku  wa lk ludu hiszpań- 
? vle^ °  z faszystowskim i cie­
m ięzcami“ .

Zwycięstwo narodu hiszpań­
skiego nad własnym i obcvm 
najeźdźczym faszyzmem p,,. 
wstrzyma pochód reakcji w 
całej Europie, zada do tk liw y  
cios podżegaczom wojennym i 
zwiększy szanse utrzymania 
pokoju Natomiast zwycięstwo 
tas yzmu podniosłoby faje
barbarzyństwa zalewającego
cały św iat i rozpaliłoby pożar 
wojenny w którego ptomie. 
mach zginęłaby niepodległość 
wielu narodów, w tej liczbie i 
narodu polskiego

O lo dlaczego „wyzwolenie 
Hiszpan,j 2 ucisku reakcjoni­
stów  ̂faszystowskich nie jes t 
sprawą wyłącznie Hiszpanii 
lecz wspólną sprawą fcałej' 
przodującej i postępowej ludz­
kości“ (Stalin).

Oto dlaczego walka o Hi 
szpanię Jest walką o Polskę.

(Z  uchwal V Plenum KC 
KPP, lu ty  Ui:i7 r 
W ydziału H is to rii 
PZPR).

i ß

przyszłość
słusznie

A r chiwum  
P artu  KC

Gen. Józef Bem 
(Rysunek Petófiego)

o tym . co zdziała liśm y i zda­
je  sobie sprawę, co mamy je­
szcze do zdziałania W tej 
ch w ili otrzym ałem  ten k ró tk i 
życiorys pański.

Bierze do ręk i lis t gończy 
w  języku niem ieckim  i g r o ­
szową niemiecką gazetę; w tej 
ostatn iej jest a rtyku ł o Be­
mie. ilustrow any p ry m ity w ­
nym i szkicami.

„azem przeglądają rysunki. 
O żyw ia ją  się one jeden za 
di ugim. choćby na mgnienie 
oka Z każdego wyłan ia  się 
postać Bema i kroczy ku nam 
W idzim y go przez chw ilę  ja k o  
gim nazja listę w rodzinnym  
domu w Tarnow ie; w a rm ii 
francuskie j, kiedy przyp ina ją  
mu na piersi Legię Honoro­
wa; jako młodego oficera ro ­
syjskiego. ranionego podczas 
doświadczalnego wybuchu; w 
w ięzieniu carskim  podczas 
pierwszej em igracji; jako w y- 
dawcę książek i pisarza; w 
czasie powstania w 1831 roku, 
jako  m ajora a rty le r ii. a póź­
nie j pu łkow nika; w idzim y jak 
ostatn im i dziesięcioma ar­
matam i powstrzym uje atak 
osiemdziesięciu arm at car­
skich; w 1832 ro,:u jest zno­
wu w Paryżu. Bierze udział 
w każdej rew oluc ji europej­
skie j. W szystkie sceny z jego

z.ycia kończą się tak: wśród 
nuku arm at i obłoków dymu 
zostaje ranny Ratują go.

Wreszci.e Kossuth już  się 
uśmiecha

— Pan generał w  każdym 
k ia iu  zostawi! cząstkę swojego 
ciała

W zamian za to wszędzie 
zdób --alem cenne doświad­
czenia.

Jakie to doświadcze­
nia? — pyta Kossuth.

Bem wylicza na palcach:
— Po pierwsze: zjednoczyć 

bezzwłocznie wszystkich w ro ­
gów ty ra n ii, zawiesić wszel­
kie spory między zwolennika­
m i wolności Po drugie: a ta­
kować zawsze natychmiast. W 
rew o luc ji ociąganie się to już 
połowa klęski.

— Po trzecie: natychm iast 
dać ludowi wolność. Natych­
miast dać mu to, czego prag­
nął i pragnie Dać mu coś 
więcej niż słowa Pańszczyź­
nianym  chłopom na przykład 
dać nie ty lko  prawo, ale j.z ie -

— Nie, to Wiedeń b,y) przy­
padkowym etapem. Kom ite t 
Lwowski wysła ł mnie na 
Węgry Sprawa wolności zbo­
czy na ślepą drogę, jeżeli fnię- 
dzy walczących o wolność Wę­
grów i walczące o wolność lu ­
dy słow iańskie uda się wbić 
k lin . Dzisiaj jedynie my. Po- 
lacy, po tra fim y te ludy pogo­
dzić. A rm ia  węgierska może 
hyc arm ią wolności całego 
świata. Dlatego jestem tu ta j

Kossuth notował tymczasem 
w zeszycie ważniejsze w ypo­
wiedzi Bema, krótko, w punk­
tach, ja kby  ty lk o  dla zapa­
m iętania Dopisał również: 
październik 1848 roku. Potem 
pyta:

— Panie generale, czy mógł 
by się pan podjąć dowodzenie 
tą arm ią?

— Chciałbym się przedtem 
wykazać również czynem! 
Gdzie znajduję się najbardziej

zagrożony punkt kraju? 
Bem podchodzi do mapy-

— Siedmiogród — PiaW'^e 
stracony Nie wiem y na®e ’ 
czy są tam jeszcze oddzia y 
zdolne do wa lki. Czy Pal1 ®e 
nerał p rzy ją łby  dowodzi' 0 
tych...

P rzy jm u je  dowództwo 
wojsk węgierskich w Siedm>0  ̂
grodzie. K iedy mogę WJ1 
szyć?

— Wydam rozkazy W 
przygotowania odpowie 
asysty

— Chciałbym  jechać sam — 
pada kró tka  odpowiedz.

A rm ia  Bema w maiSzU{ 
Zdyscyplinowana, radosn.a 
dobrze zaopatrzona arr^ ia ' \ 
dzie mają nowe mundu y 
buty Konie ogniste i SP ,  0. 
ne Bfim jedzie konno v , 
w io tk im  m undurze ge*

5kim . i-tń-
5>łvchać głos PetoiieS0' 

ry  deklam uje:

Wątpić u, zwycięstwo? Przecież Bem z nami, 
Szermierz wolności — szafarz naszych Losów, 

Urt — O stro łęki gwiazda krw aw a  
Idzie na czele płom ień zemsty niosąc.

Prowadzi hufce nasz wódz sędziwy 
Z brodą jak  sztandar na w ietrze,

To znak pokoju po dniach tr iu m fu ,

Symbol przyszłości lepszej.

Dwa ostatnie wiersze nie 
są ty lko  poetyckim  zwrotem  
We wsi, przez którą przecho­
dzą, widać dobrobyt i porzą­
dek. Węgrzy j Rum uni, razem

zebrani pozdraw iają żolruei y- 
Tu i tam w drzw iach dosta ­
tnio zaopatrzonego sklepu 
ski kupiec kurzy fa jkę  i 
miecha się.

Sandor Petd.fi

Kossuth wzdryga się.
— Ziemię?

— To jest najważniejsze! po 
czwarte: a rty le ria  Teraz w o j­
nę wygrywa ten. kto pierwszy 
'rzezwycięży odległość.

— Czy ̂ to przypadek — 
przypadek na drodze pana 
w-Vk wolnościowych przy­
w iód ł pana. generale z W ied­
nia  na Węgry?

Los dwóch narodów się tu  zespolił 
Polski i Węgier, c oż trzeba więcej?

Na pewno wspólne wywalczą cele, 
Ujq.wszy się za ręce.

A cel nasz jeden: skruszyć kajdany,

W których nam przyszło konać,

Skruszy rn — przysięgam na Tw oje rany, 
Ojczyzno zbezszczeszczuna.

(Fragm enty powieści f ilm o ­
wej ot.: ..Wódz i poeta“!.



W A S Z . / i
Oo czele stoi książę Czartoryski. Te dw ie odm iany Polaków, to ogień i  woda, no ale czemu im  
swój k ra j i  swoją nienawiść ze sobą...“

t N A S Z Ą
m m m m Km im

brać to. za zle? Unosi się

ko tym  trzem zaborcom i  ich po lskim  poplecznikom, w a lka  n iekiedy rozpaczliwa, n iekiedy bardzo krwawa, ale zawsze 
trwająca., bezustanna, była więc i to przede wszystkim , b itw ą  wydaną głównym  fila rom  świata k rzyw dy i  wyzysku. Była  
ona od początku swego nierozłącznie związana z ogólnoeuropejską b itw ą  ludóiu, w  tym  także ludów niemieckiego i  ro ­
syjskiego, o wyzwolenie się spod ty ra n ii „Świętego Przym ierza“  europejskie j reakcji. Dlatego okrzyk, „N iech żyje Pol­
ska“  — ja k  p isa li o tym  pięknie w ie lcy obrońcy spraivy po lsk ie j wolności, w ie lcy przyjacie le naszego narodu  — K aro l 
M arks i  F ryde ryk  Engels — by ł natchnieniem, europejskich ludów, rwących kajdany niewoli, by ł bo jow ym  zawołaniem, 
był bojowym  sygnałem europejskiej dem okracji w  X IX  w ieku, a tzw. „sprawa polska“ , sprawa naszej wolności i  n ie­
podległości — sprawą honoru i  sumienia każdego uczciwego dem okraty.

N ic więc dziwnego, że polskie hasło „Za wolność waszą i  naszą“  znajdowało zrozumienie u ludów, u  p ro le ta ria tu  
europejskiego, a wzbudzało nienawiść i  strach wśród w sze lk ich  wyzyskiwaczy. Hasło to m ia ło bowiem, i  to przede 
wszystkim , swój społeczny sens, swoje klasowe znaczenie. Hasło to nie służyło tyranom , a ludom, ich braterstwu, ich 
wspólnej walce. Hasło to służyło postępowi — a było wym ierzone przeciwko wstecznictwu. Dlatego nieudolne, zakończo­
ne w ie lk im  fiaskiem  by ły  próby ukradzenia ludow i tego hasła, tych słów zagrzewających serca do boju  — przez po l­
ską burżuazję, przez magnackich tru tn iów . I  dlatego, kiedy w  naszej epoce historycznej p rzystąp ili do w a lk i zorgani­
zowani robotnicy pod czerwonym sztandarem socjalizmu, ich hasło bojowe, ich zawołanie mieściło w  sobie w  pe łn i ovje 
polskie wyzwoleńcze słotna. „P roletariusze wszystkich k ra jów  łączcie się!“  było hasłem nowej klasy społecznej, klasy 
robotniczej, k tóra przystępowała do w a lk i, aby słowa M arksa i  Engelsa, słowa „M an ifestu  Komunistycznego“  zamienić 
U) czyn.

Słowa te w zyw ały  jednak, podobnie ja k  i  tam to hasło wyzwoleńcze do solidarności, do wspólnej w a lk i wszystkich w y ­
zyskiwanych przeciwko wyzyskiwaczom. W szystkich pa trio tów  przeciwko wszystkim  zdrajcom  sprawy narodowej, wszyst­
k ich ludów  — przeciwko ich ciemięzcom i  tyranom . T y lko  bowiem w  ludzie, wśród wyzyskiwanych było źródło p ra w ­
dziw ej m iłości ojczyzny, p raw dziw e j w o li wolności. T y lko  lud kochał szlachetną, bezinteresowną m iłością swój k ra j o j­
czysty, ty lko  lud w ie rzy ł w  jego spraw iedliwa, lepszą przyszłość. U bankiera owa m iłość ograniczała się do m iłości ksiąg 
bankowych, u obszarnika do ziem i własnego fo lw arku , T y lko  lud walczący pod czerwonym sztandarem m yśla ł kate­
goriam i klasy, do k tó re j należy przyszłość, m yśla ł za cały naród. T y lko  on, spadkobierca wszystkiego co najlepsze, n a j­
szlachetniejsze, prawe i  spraw iedliw e w  h is to rii naszego narodu mógł podnieść zwycięsko podziuraw iony i  podarty  
w w ie lu  bitw ach na wszystkich polach w a lk  o wolność, nasiąkły k rw ią  m ilionów  wśród klęsk i  niepowodzeń sztandar 
naszych dziadów i  powstańców, Kom unardów . Garibaldczyków. T y lko  w  mocnych i  pewnych rekach naszych ojców: 
czerwonogwardzistów piotrogrodzkich, partyzantów  ludowych mógł on powiewać dumnie i  zwycięsko. Ty lko  dzisiaj m o­
żemy go podtrzym ywać naszymi m łodym i, ale w ie rnym i d łońm i, aby w idać go było na naszej budowie socjalizmu z każ­
dego zakątka k u li ziemskiej, aby dostrzegał go każdy człow iek żyjący w  n iew oli, walczący z tyran ią , zamyślający pod­
nieść się z klęczek do swobodnego, wolnego życia. A by obok w ielkiego, czołowego sztandaru narodów radzieckich i  on
p lom ien ił niebo wiszące nad światem w ie lka  w iarą, nadzieją, miłością. JERZY P IÓ R KO W SKI

Jak y sidbi© w  dom y
W Polsce przebywają obecnie 

m in. studenci chińscy i ko­
reańscy. Od trzech iat studiują
oni na wyższych uczelniach 

Polskich, zdobywając wiedzę 
z różnych dziedzin nauki, któ 
fą po powrocie do swych ojczy 
'■tych krajów przekażą swym 
braciom-rodakom, budującym 
szczęśliwe życie.

Na pó!wy.sp:e koreańskim 
wiosna zaczyna się bardzo 
wcześnie. Od . tej pory aż do 
późnej jesieni, niemal bez 
przerwy świeci słońce — nad 
górzystym krajem  rozciąga się 
b łęk it nieba.

Dla Han Ho Dżin. skośnoo- 
kiego chłopca lato 1950 r. za­
powiadało się szczególnie ra­
dośnie. Kończył on bowiem 
P;erwszv rok studiów  na un i­
wersytecie w Phenlanie i cze­
kał na zbliżające się wakacje.

Lecz...
Nastąpił pamiętny dla wszy­

stkich dzień, dzień 23 czerwca 
— początek agresji am erykań­
skie j przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludowo-Dem okraty­
cznej. nastąpił ze strony impe­
ria lizm u atak na zdobycze lu ­
du.

Han Ho Dżin. kKfcy m iał 
wówczas niewiele ponad 47 lak 
Pożegna! się z uniwersytetem, 
z nauką.

Zgłosił się do wojska.
Wysiano go na fron t — o na­

uce przestał myśleć.
Został ranny.
W szpitalu szybko wracał do 

zdrowia. Ciągle dręczyła go 
myśl jak to będzie. gdy wróci 
do swoich, do towarzyszy na 
froncie.

A!e rozkaz, który dcstal po 
Wyjściu ze szpitala zburzy) 
Wszystkie marzenia.

Pójdziecie się uczyć — roz­
kazano. Koszmarna wojna mu­
si się skończyć, trzeba będzie 
k ra j odbudowywać.

Rozkaz wydal mu się i krzyw  
dzący i zarazem nieprawdopo­
dobnie radosny. Krzywdzący, 
bo trudno mu było wyobrazić 
sob;e, jak  się rozstanie z w o j­
skiem, radosny, bo chodziło o 
naukę, którą kochał.

I dziś., kiedy Han Ho znaj­
duje się w Warszawie, naukę 
tra k tu je  jako obowiązek żoł­
nierski, niem niej ważny od bo­
jowego polecenia na froncie.

„Jestem w Polsce po to, że­
by się uczyć — zwierza się Han 
Ho, zupełnie już dziś. po trzech 
latach pobytu w  Polsce pop­
rawną polszczyzną. Po to żeby 
Po ukończeniu w o jny wrócić z 
Potrzebną do odbudowy w ie­
dzą. — To moje zobowiązanie 
Wobec ojczyzny, wobec ludu “ .

130-osobowa grupa Koreań­
czyków, w  k tóre j jest Han Ho, 
°d trzech lat przebywa w  Pol­
sce. Na różnych uczelniach pol­
skich, a przede wszystkim  w

Na w ie lk im  Festiwalu w Bu­
kareszcie, odbywającym  się 
pod hasłem Pokoju i P rzyjaźni 
młodzieży całego świata — na­
si delegaci opowiedzą m łodzie­
ży innych k ra jów  o swojej 
pięknej Ojczyźnie, k tóra stała 
się w ie lk im  placem budowy 
nowego życia. Opowiedzą rów ­
nież o tym , ja k  pomaga nam 
w  budowaniu promiennego, 
szczęśliwego życia w ie lk i k ra j 
socjalizmu — kra j, w którym  

. przyjaźń znalazła swoje ucie­
leśnienie w  b ra tn im  związku 
narodów w ie lk ich  i małych, w  
pomocy narodów radzieckich 
naszemu narodowi i innym  na­
rodom. Opowiedzą o symbolu 
w ie lk ie j przyjaźn i rosnącym w  
sercu Warszawy — Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki.

*

...Z drewnianego pomostu u- 
mieszczonego przed Pałacem 
K u ltu ry  i N auki trudno do­
strzec jego budowniczych. T y l­
ko ram iona dźw igów unosząc 
leciu tko n iby zapałki stalowe 
konstrukcje, ty lko  sine ognie 
aparatów spawalnianych wska­
zują, że tam  pracuje czło­
wiek.

Wczesnym rankiem  gdy bu­
dzi się Warszawa dochodzą z 
placu budowy odgłosy śpiew­
nej m owy rosyjskie j, t łu m i je 
potem gw ar uliczny i znów po­
ruszające się ram iona dźwigów 
' b łyski acetylenu wskazują, że 
działa ją tam mądre ręce czło­
wieka.

Rośnie Paiac Przyjaźni.

...Sam p la - budowy to raczej 
wzorowo utrzym any plac du­
żego zakładu produkcyjnego. 
R ów niutko poukładany budu­
lec. Gorączkowa, dobrze znana 
nam z w ie lu  budowli, krząta­
nina ustąpiła tu miejsca ce­
lowej w yda jne j pracy, gdzie 
twórcza myśl inżyniera, wiedza 
technika i doświadczenie ro­
botnika splatają się w  jedno 
piękne dzieło.

Przeważająca część budow­
niczych Pałacu to młodzież. 
Każda bodajże Republika 
W ielkiego Zw iązku ma tu 
swoich przedstaw icieli. M łody 
brygadzista P o litikow  przy je­
chał z P ierwom ajska na Ura lu, 
P.ifat K a irów  — z Rostowa 
nad Donem, technik W ołkow—

. z Dniepropietrowska, a prze­
cież wszystkicli łączy nie ty l­
ko budowa, ale i serdeczna 
przyjaźń.

Zadziw ia tu  nie ty lk o  roz­
mach pracy, ale również a na­
wet bardziej wzajemna, ser­
deczna więź pomiędzy robotn i­
kam i i k ierownictwem .

I  brygadzista A leksie jenko 
mówiąc o swojej brygadzie, o 
każdym z je j członków, m ówi 
tak  serdecznie ja k  w  rodzinie 
m ów i się o najbliższych, dro­
gich ludziach. I  przodująca 
spawaczka L id ia  Sienirta o 
swoim . ko lektyw ie  i jego k ie ­
row n ic tw ie  m ów i tak ciepło, 
jakby  chciała powiedzieć — 
oni są lepsi niż ja, napiszcie 
t \  nich.

W  tej serdecznej w ięzi spa­
ja jące j ko lek tyw  tk w i źródło 
sukcesów produkcyjnych bu­
downiczych Pałacu. Nie ma w

tym  ko lektyw ie  „wza jem nej 
am nestii“  jest życzliwa pomoc 
i serdeczna troska o ludzi.

V/ szeroko rozw in ię tym  
współzawodnictw ie m iędzybry- 
gadowym o pierwsze miejsce 
walczą brygady montażowe to­
warzyszy Gawrisza i Korostie- 
lowa. Każdy członek obu b ry­
gad walczy o to. by zaszczyt 
pierwszeństwa przypadł jego 
brygadzie,*a przecież obie b ry ­
gady pomagają sobie .wzajem­
nie. Gdy Gawrisz opóźnił się 
z montażem pomogła mu na­
tychm iast brygada Korostie- 
lowa aby szybciej rósł Pałac 
Przyjaźni.

Na budowie niewiele o tym 
się m ów i. Tak pracują wszy­
scy budowniczowie, tak w y ­
chował ich kra j, k tó ry  sta ł się 
kra jem  przy jaźn i i  nadziei 
wszystkich narodów.

Na budowie Pałacu Przyjaź­
ni pracują i uczą się również 
polscy robotnicy. Przede wszy­
stk im  uczą się nie ty lk o  na j­
nowocześniejszych metod pro­
dukcji, ale pracy w  mocno ze­
spolonym, zgranym kolektyw ie, 
którego jedną z cech charakte­
ru  jest wysoka polityczna 
świadomość.

M urarz Zygm unt W ołukaniec 
przyszedł na budowę Pałacu ze 
S tarów ki w  lu tym  bieżącego 
roku. I  chociaż pociągało go 
wskrzeszanie z popiołów m i­
nionego okresu naszej h is torii 
przecież silniejszą była chęć 
wznoszenia takich budowli, na 
jak ie  stać ty lko  k ra j wolnych 
ludzi, k tó ry  buduje przezna­
czone narodowi pałace. Taką 
budowlą b y ł Pałac Przyjaźni.

I tow. W ołukaniec przyszedł 
budować Pałac.

Początek by ł trudny. Nowe 
metody pracy, now i ludzie. A le  
ci „now i ludzie“  wkrótce dali 
się poznać jako bardzo ser­
deczni i bliscy. Zapoznali pol­
skiego towarzysza z pracą na 
budowie, pomogli mu opano­
wać nowe metody pracy i d?;" 
tow. W ołukaniec wyrabia 160 
procent normy.

Tow. W ołukaniec zauważył 
szybko, że wszyscy radzieccy 
budowniczowie pomagają sobie 
wzajemnie, że wzajemno po­
moc jest niepisanym prawem 
kolektywu, k tórym  objęci zo­
sta li natychm iast polscy robot­
nicy.

To jeszcze bardziej zbliżyło 
polskiego m urarza do ludzi ra ­
dzieckich. Z b liży li się do nich, 
nauczyli nowych metod pracy 
i życia w  ko lektyw ie  koledzy 
W ołukańca — W ładysław Lew ­
czuk i Józef Gołębiowski, Dziś 
również oni stanowią cząstkę 
mocnego ko lektyw u budowni­
czych Pałacu.

Bia łorusin, Rosjanin i U - 
krainiec, synowie bra tn ich re­
pu b lik  budują Pałac Przyjaź­
n i bratn iem u narodowi. Więź 
proletariackiego in ternacjona­
lizm u wyrażona tak pięknie w  
związku repub lik  uczyniła ich 
młodość szczęśliwą, nauczyła 
młode serca gorąco kochać 
swój k ra j. Kochać inne naro­
dy, nienawidzieć wrogów.

Rośnie Pałac P rzyjaźni!
JERZY W OLKOCHOŃ 

S T A N IS ŁA W  PYRA

li anda Wiłkomirska

W  walce o jeden c e l

Warszawie, poznając kosztem 
wielkiego w ys iłku  język pol­
ski, k tó ry  dla nich jest tym, 
czym dla nas przysłowiowa 
„chińszczyzna“  — zdobywają 
wiedzę z różnych dziedzin.

Wszyscy Koreańczycy tra k ­
tu ją  swój pobyt .w- Polsce, ja ­
ko pobyt na froncie, na fro n ­
cie w a lk i o naukę.

Władza ludowa w  Polsce za­
pewniła synom i córkom bra t­
niego narodu koreańskiego sty­
pendia, mieszkania w  domach 
akademickich, wczasy letn ie i 
zimowe, opiekę lekarską itd.

Obecnie np. wszyscy słucha­
cze koreańscy wyjecha li na 
wczasy do najpiękniejszych 
miejscowości naszego kra ju  
nad morzem i w górach. Tam 
spotkała ich radosna wieść o 
podpisaniu rozejmu w ich o j­
czyźnie. Cała nasza młodzież 
dzieli i rozumie ich radość.

Chińscy przyjaciele
W czasie trzyletniego pobytu 

w Warszawie studenci koreań­
scy nawiązali nierozwiązalne 
więz.y przyjaźni ze studentami 
polskim i, którzy otoczyli ich 
bardzo serdeczną atmosferą, ze 
studentam i innych narodowo­
ści, stud iu jącym i w Polsce a 
szczególnie z Chińczykami, 
którzy w  roku 1950 rozpoczęli 
studia na wyższych uczelniach 
warszawskich. Po przybyciu 
do Warszawy przyjacie le ch iń­
scy zamieszkali w  ośmiopię- 
trow ym  centra lnym  gmachu 
w  osiedlu akadem ickim  przy 
Placu Narutowicza.

W Warszawie okazało się, 
że tak Chińczycy ja k  Koreań­
czycy mają sporo wspólnych 
znajomych, którzy walczyli do 
niedawna na froncie w  odleg­
łe j Korei.

Tak więc w  warszawskim 
studenckim  domu powstał 
„ tró jk ą t przyjaźn i“ , przyjaźni 
poisko-kcreańsko-chińskiej.

Przyjaźń ta zacieśnia się co­
dziennie podczas zajęć w  sa­
lach ćwiczeń na uczelniach, w 
domu. Studenci polscy, ch iń­
scy i koreańscy pomagają so­
bie nawzajem w nauce, naw ią­
zują serdeczne znajomości pod­
czas spotkań z robotnikam i, 
z młodzieżą w zakładach pracy, 
podczas zabaw, na ulicy.

List do Korei
Wśród listów, które w ostat­

nich dniach opuściły granicę 
Polski by ł lis t Han Ho.

Adresatem był jego brat. 
Odpowiadając na lis t brata, w 
którym  pisał on o tym , że zła­
pał niedawno dwóch szpiegów 
lisynm ancwskich, Han Ho p i­
sał jak  się czuje w Warsza­
wie, o tym. że zwiedzi! Stare 
Miasto, gdzie — jak okreś lił 
polskim  przysłowiem — do­
my rosną jak  grzyby po desz­
czu, pisał o stosunku Pola­
ków do Koreańczyków.

Polacy bardzo nas rozumieją 
— in form ow ał m. in. Han Ho 
brata—bo w  czasie w o jny  h it ­
lerowskie j przeżyli to  sarno, 
co m y teraz przeżywaliśmy.

Dlatego nas, przedstaw icieli 
walczącego narodu koreańskie­
go tra k tu ją  Polacy bardzo ser­
decznie, pomagają nam na każ­
dym kroku, wszędzie p rzy jm u­
ją  nas kw iatam i, wszędzie do­
znajemy ty le  szczerości, że... aż 
coś serce ściska.

Kończąc lis t Han Ho napi­
sał zdanie, które zapewne na j­
lepiej określi przyjęcie z jak im  
się spotkali Koreańczycy w 
Polsce.

„W  Polsce czuję się jak
siebie w 
list.

domu“ — zakończy!

Bo nasz dom jest ich domem.
FR. BURDZY

Na Festiwalu w  Pradze, w 
1947 r. spotkałam się po raz 
pierwszy z młodzieżą niemiec­
ką. Patrząc na przyjaźnie ro­
ześmiane twarze, jasne włosy, 
rozpięte błękitne koszule, nie 
mogtam oprzeć się wrażeniu,' 
że oto rośnie nowe pokolenie 
niemieckie, przyszłość nowych, 
pokojowych Niemiec. Serdecz­
nie ściskaliśmy sobie ręce, w y­
m ienia liśm y znaczki. A później 
w  rozmowie o nich rodziło się 
nieśmiało powiedzenie: „nasi 
niemieccy przyjacie le".

Od tego czasu w iele razy 
spotykałam się z młodzieżą 
niemiecką. W NRD byłam 
czterokrotnie rok po roku i z. 
radością w idziałam , ja k  rosną 
i rozw ija ją  się młodzi FDJ- 
wcy. Rząd NRI) otacza m ło­
dzież serdeczną troską i darzy 
ją  zaufaniem, wyznaczając czę­
sto m łodych chłopców i dziew­

częta na- kierownicze i odpo­
wiedzialne stanowiska.

Do narodu polskiego m ło­
dzież niemiecka żyw i szcze­
gólnie braterskie uczucia. Za­
równo młodzież z FDJ ja k  i 
m ali pionierzy w ypy tu ją  za­
wsze z gorącym zainteresowa­
niem o nasze życie, o pracę 
ZM P i harcerzy. W rozmo­
wach z n im i często z prawdzi­

wym  wstydem spostrzegałam, że 
wiedzą oni znacznie więcej, o 
naszych, niż my o ich zwycięs­
twach. Z każdej podróży po 
NRD przywoziłam  — oprócz 
niezliczonych podarków i wzru 
szających wprost dowodów 
przyjaźni — całe naręcza lis­
tów  od niem ieckie j młodzieży 
do polskich szkół, zakładów 
produkcyjnych, drużyn har­
cerskich, czy też po prostu do 
osobistych przyjació ł.

M łodzież NRD jest nie ty l­
ko dzielna, pracow ita i w y­
trw ała, umie również cieszyć 
się i radować swym  spokoj­
nym, szczęśliwym życiem.

Pam iętajm y też o tym , że 
w Niemczech zachodnich, o- 
prócz sfaszyzowanej młodzieży 
z BDJ jest w iele, wspaniałej 
młodzieży, która dąży do zjed­
noczenia Niemiec, która zajęła 
właściwe stanowisko wobec 
prowokacji 17 czerwca.

Poznałam tę młodzież w 
1.951 roku na Zlocie Młodych 
Bojow ników  o Pokój w B e rli­
nie, k iedy kilkutysięczna g ru ­
pa, narażając się na szykany, 
przedarła się przez kordon po­
lic ji do demokratycznego sek­
tora, aby wziąć udział w  spot­
kaniu z delegacjami młodzie­
ży innych kra jów . W czasie 
tego spotkania u jrzałam  jasno,

ja k  uczucie bra terskie j przy* 
jaźni, k tóre zadzierzgnęło się 
między młodzieżą niemiecką i 
polską wówczas w 1947 roku, 
przez te la ta wzm ocniło się, 
okrzepło i stało się szczerą, 
prawdziwą i trw a łą  przyjaź­
nią, opartą na szacunku i za­
ufaniu A że na tę przyjaźń, 
szacunek i zaufanie młodzież 
niemiecka zasługuje, dowiodła 
tego 17 czerwca. Nie dała się 
sprowokować faszystowskim 
aw anturnikom . Pokazała, że 
w Niemczech rosną now i lu ­
dzie, którzy nieugięcie walczą 
o pokój na świecie i o zjedno­
czenie swojej Ojczyzny.

Na bukareszteńskim” Festi­
walu znowu spotka się m ło­
dzież polska z niemiecką. Do 
jednego dążąc celu — do u trzy ­
mania i zachowania pokoju 
— serdecznie uścisną' sobie dło

Mnriai i Bi f l i c k  i

: '  ■ '  h .

Jeszcze niedawno naród 
polski dołączał swój głos 
w obronie Juliusza i Łthel 
Rosenbergów. Rolscy lu­
dzie, tak jak ludzie z dzie­
siątków krajów protesto­
wali przeciw sądowemu 
morderstwu, występowali 
w obronie ludzi, których 
jedyną winą byta walka 
o pokój. Cały naród polski 
uczestniczył w walce o ich 
życie. Uczestniczyły w niej 
również polskie dzieci.
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Spójrzcie na te listy...

m

Spójrzcie na te listy. P i­
sali je uczniowie 1 kla­
sy szkoły podstawowej nr 
140 w Łodzi.

Miejscowość, do której 
adresowane byty te listy, 
ludzie o których tu mowa, 
żyli o tysiące kilometrów 
od szkoły, w której uczą 
się te polskie dzieci..

Ale bliska, jakże bliska 
jest maleńkim polskim 
dzieciom sprawa o której 
piszą, jakże bliscy i dro­
dzy są im ludzie, w któ-
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rych to obronie —  dołą­
czyli swój głos.

Nawet w tych listach 
polskich dzieci, tak wzru­
szających swym nieporad­
nym stylem i tak pełnych 
treści —  znajduje swój 
wyraz wielka nieśmiertel­
na idea międzynarodowej 
solidarności, b ratersl w a,
idea internacjonalizmu, —  

którą Polska Ludowa 
przepaja wychowanie no­
wych pokoleń.

ib  ( U a  ( t j,  A 

W Iw iś j a w lm
ntepoŁ&Dtiili l i k im

Icm ib. d i l i f M f d ń i j d  

bodu M & kctŁpou jIii 

powjfoL nw

Ihjdmk (tafa M i®

Akordeon zam ilk ł. M łody żołnierz 
O Gun Dok oparł się łokciam i o instru 
ment. A mnie wciąż jeszcze się zda­
wało, że bliska, tak dobrze znana me­
lodia, wypełn ia ciasną przestrzeń żoł­
n ierskie j ziem ianki. No, bo pomyślcie 
ty lko  — mazowiecka kukułeczka wy­
czarowana palcam i gra jka  kuka w  
Diam entowych Górach, k ilka  k ilom e­
trów  od i in i i  ognia. A słuchają tej 
„kuku łe czk i“ śniadolicy chłopcy w  zie­
lonych waciakach, na których m ienią 
się złote i srebrne ordery i medale.

Daleko, oj daleko zawędrowała na­
sza mazowiecka kukułeczka. I  śpiewa 
w k ró tk ich  chw ilach wypoczynku 
zmęczonym bo jam i żołnierzom koreań­
skim  o polskich lasach, o polskich 
równinach, o po lskie j ziemi.

M ilczenie przerwał O Gun Dok.
— Akordeon też jest z Polski — 

powiedział przebierając palcam i po 
klaw ia turze. — Dostaliśmy go niedaw­
no a melodię usłyszałem w  radio. 
Phenian często ją nadaje. W słucha­
łem się, nauczyłem... ale powiedz, czy 
dobrze ją  gram, czy przypom ina 
prawdziwą polską pieśń...?

Takie było moje pierwsze „spotka­
nie ż Polską“  w  Kore i. Potem spotkań 
tak ich  było znacznie więcej.

We wsi Czharu-ri, w k tó re j prócz 
nazwy zostały trzy  chaty przekrzy­
wione podmuchem i  połowa miesz­
kańców ocalałych po dwóch bestial­
skich nalotach — m ały piętnastoletn i 
chłopak L i Kum  Duk m ia ł w p ię ty  w 
k lapę m aryn a rk i zetempowski zna­
czek. O trzym ał go od kolegi, k tó ry  
wracając z berlińskiego Festiwalu spę­
dził k ilka  dn i w  Polsce. L i Kum  Duk 
niew iele w ie o Polsce — tyle, co opo­
w iedzia ł kolega. Wie, że setki polskich 
wsi wyglądało tak  ja k  C zharu -ri i 
wie, że C zharu-ri po zwycięstwie bę­
dzie wyglądała tak ja k  dziś wygląda­
ją  odbudowane polskie w ioski. Wie, że 
w Polsce ży ją  ludzie niepodobni do 
Koreańczyków, że w  Polsce n ik t  nie 
rozumie po koreańsku, tak ja k  w  K o­
rei n ik t  nie rozumie po polsku, i wie, 
że bracia choćby całe życie spędzili z 
dala od siebie, kochają się i rozum ieją 
wzajemnie. A  Polacy to przecież bra­
cia Koreańczyków. W tych słowach 
koreańskiego chłopca nie było an i 
\rienia wątpliwości.

Ileż razy słyszałem to zdanie. W y­
powiadane nie jako grzecznościowa 
form ułka, ale jako stwierdzenie nie­
zbite j oczywistej prawdy wyrażało 
w iarę  i miłość bohaterskiej K ore i do 
braci w  da lekie j Polsce.

W  podziemnych „ha lach“  w ie lk ie j 
fab ryk i, wypełn ionych turkotem  m a­
szyn i  zgrzytem przecinanej stali, ro ­
botnicy ostrożnie przewracali k a r tk i 
zeszytów przyw iezionych z Polski. 
Uważnie, słowo po słowie czyta li Ko­
reańskie wypracowania pisane w  Go- 
łotczyźnie, domagali się wiernego 
przekładu wypracowań pisanych po 
polsku przez dzieci koreańskie, k tó ­
rym  Poisija przyw róciła  dzieciństwo, 
spokój i  uśmiech. D rża ły ręce starego 
tokarza K im  Czin Cha. ';dy w yrów ny­
w a ł pogięte brzegi gołoiczańskiej ga­
zetki ściennej, z k tó re j uśmiechał się

doń koreański p ion ier i po lski har­
cerz.

— Ziemia jest w ie lka — m ów ił zdu­
szonym ze wzruszenia głosem — ale 
wszędzie żyją na n ie j bracia. Nie 
w iem  ile  „ l i “ jest z K ore i do Polski, 
ale wiem, że Polska jest blisko, o tu, 
w  sercu każdego z nas.

echo h is to r ii naszego narodu, którego 
najlepsi synowie w a lczy li pod hasiem 
„za waszą i naszą wolność“ . B rzm i w 
tych listach echo wystrzałów  nad ba­
rykadam i Kom uny Paryskiej, echo 
„W arszaw ianki“  śpiewanej na ulicach 
Petersburga w  1905 roku, echo rewo­
lucy jnych w a lk  „P u łku  Czerwonej
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Powiedziałem mu:
— Tysiące l i  dzielą Polskę od K o­

rei, ale Korea jest w  sercu każdego 
Polaka.

I  opowiedziałem o setkach, o tys ią­
cach lis tów , które  nap ływ a ły  do W ar­
szawy ze wszystkich zakątków Pol­
ski, o listach, w  k tó rych  młode gorą­
ce serca po lskie j młodzieży tę tn iły  
wolą czynu, w  k tó rych  groźną falą 
wezbrał gniew na burzycieli koreań­
skich m iast i podpalaczy koreańskich 
wsi. Opowiedziałem o listach prostych 
i  k ró tk ich , w  k tó rych  młodzież pol­
ska pytała, ja k  można przyjść z po­
mocą bohaterskim  koreańskim  bra­
ciom...

„ Marny no 18 la t i ukończone 10 
klas szkoły ogólnokształcącej. Głęboko 
przeżywamy w ypadki dziejące się w  
K ore i i  czujemy w ie lką  sympatię i  
współczucie dla. bohaterskiego, w a l­
czącego o swa wolność narodu. N a j­
gorętszym naszym pragnieniem jest 
jako ochotniczki pospieszyć im  z po­
mocą. M am y ukończony kurs san itar­
ny i  pewne kw a lifika c je  w  te j dzie­
dzinie. M arzym y aby swe s iły  i  m oż li­
wości poświęcić dzielnemu narodowi 
koreańskiemu, a tym  samym . p rzy ­
spieszyć chw ilę  jego wyzwolenia...“

Tak pisała w  im ien iu  w łasnym  i 
swoich koleżanek K rystyna  B ystrzy­
cka z Tomaszowa Maz. w lipcu 1950 
roku. Takich i  podobnych lis tów  p i­
sali polscy chłopcy i  dziewczęta, m ło­
dzi robotnicy i chłopi, uczniowie i stu­
denci — tysiące.

B rzm i w tych lis tach nieśm ierte lne

W arszawy“ , echo polskiego „za Pol­
skę i H iszpanię“ i hiszpańskiego „no 
passaran“  z pól b itw y, pod Madrytem  
i nad G wadalkw iw irem ...

Opowiadałem o tych listach stare­
mu tokarzow i K im  Czin Cho i jego 
towarzyszom, opowiadałem w  dale­
kich wioskach zaplecza i  w  ziemian­
kach na przedpolu. I  wszędzie w idzia­
łem w  oczach ludzi słoneczny blask 
radości, dumy i w iary.

M ów ił m i koreański chłop weteran 
w o jny, okaleczony ogniem napalmu 
L ian Den Su:

Jeśli grzywiaste m orskie fale runą 
na samotną skałę, mogą ją  naru­
szyć. A le  jeś li za nią są inne potęż­
ne masywy i skały — ona się osta­
nie. I  tak jest z Koreą. Nie jesteśmy 
sami. Czujemy nie ty lko  potężne la ­
m ię bratniego narodu chińskiego. Z 
nam i i  za nam i jest m iłość i poparcie 
narodu radzieckiego — mocarza nad 
mocarze, z nami jest wasz naród, pol­
ski, k tó ry  przeżył równie straszliwą 
wojnę i zwyciężywszy — na gruzach 
buduje swe szczęści . Z nam i są bra­
cia ze wszystkich k ra jów  dem okracji 
ludowej. Z nam i są m ilion y  braci z 
k ra jó w  kapitalistycznych. Nie jesteś­
m y samotną skałą zdaną , na pastwę 
rozwścieczonego morza. Jesteśmy jed­
ną ze skał granitowego masywu, o 
k tó ry  rozb im ią  się fale.

Koreański robotn ik  w  butach przy­
słanych z da lekie j Polski nie ty lko  
za buty jest wdzięczny swemu niezna­
nemu beatu i  towarzyszowi. Koreań­

ska dziewczynka pisząca w  polskim 
zeszycie, rysująca polskim ołówkiem  
n;e ty lk o  z powodu zeszytów i ołów­
ka m ów i o swej nieznanej polskie j 
siostrze z zachwytem i miłością. Ko­
reański żołnierz, k tórem u polski iek 
p rzyw róc ił zdrowie i pozw olił prędzej 
wrócić na fron t, chwycić karabin i  
bronie ojczyzny, nie ty lk o  dla leka r­
stwa m ów i o Polsce ja k  o b ra tn ie j 
ziemi.

Zeszyt i  ołówek, bu ty  i  lekarstwo ■— 
to zewnętrzne prze jawy tego co jest 
najważniejsze - -  ducha in te rnac jona li­
zmu ja k i przepaja każdego z nas.

Daleko jest z Polski do Korei. T y­
siące k ilom e trów  , dziesiątki rzek, 
wiele łańcuchów górskicn dzieli W ar­
szawę od Phenianu. Inna jest mowa 
nad Wisłą, inna nad Tedonganeni. 
Inne pieśni śpiewają w Tatrach, inne 
na zboczach Tedonsanu. Inna jest 
chata polskiego chłopa — inna „czi- 
b i“  koreańskiego wieśniaka. Inne 
drzewa rosną na zboczach podphe- 
niańskich pagórków, inne w podwar­
szawskich lasach.

A le  serca synów ziemi polskie j b i­
te, tym  samym rytm em  co serca sy­
nów ziemi koreańskiej.

To polskj poeta napisał wiersze: 
..Korea, tak nazw ij swój dom“ . I  to 
koreański poeta napisał wiersz, w  k tó ­
rym  woła:

„Ludu  K ore i spójrz na Warszawę...“

Oto leżą przede mną dwa listy. Je­
den z walczącej Korei, z Phenianu, od 
młodego spawacza, k tó ry  pisze:

„ - ’¿2 lipca w  naszej fabryce urzą­
dzimy wieczór poświęcony Polsce. O- 
powiem towarzyszom o tym , ja k  ko­
chają w  Polsce dzieci koreańskie, ja k  
wiele i  serdecznie m yślą  o naszym 
narodzie... M y i w y  — jesteśmy ja k  
drzewa wyrosłe z te j samej gleby, ży­
wiące się ty m i samymi sokami. N a­
szą wspólną glebą jest braterstwo i 
solidarność. Naszym wspólnym celem  
jest pokój i  socjalizm “ .

D rugi lis t przyszedł niedawno z Na- 
k ła  nad Notecią. Pisze w  n im  m łody 
zetempowiec:

„...chętni zetempowcy żeby się zgło­
s ili jako ochotnicy i  bezpośrednio po­
magali b ra tn ie j K ore i w  walce z na­
jeźdźcą am erykańskim , tak, ja k  w a l­
czą ochotnicy chińscy... Ja osobiście 
chciałbym  koniecznie poświęcić się 
te j sprawie...“

Dwa lis ty , w których tę tn i ta sama 
myśl. Dwa lis ty , wyrażające uczucia 
młodzieży koreańskiej i m łodzieży 
polskiej. Dwa lis ty, mówiące o w ie l­

k ie j sprawie — o bra terstw ie naro­
dów m iłu jących  pokój i  wolność, o 
in ternacjonalizm ie łączącym w  jedną 
rodzinę młodzież Polski i  Kore i. I  n ie 
ma siły, k tóra rozdarłaby mocno 
splecione dłonie braci znad W is ły  i 
znad Tedonganu. I  nie ma siły, k tó ra  
zakłóciłaby wspólny ry tm  m łodych 
serc. Bo serca i m yś li zbliża ją  ludzi, 
serca i m yś li zbliżają nawet przedzie­
lone tysiącam i k ilom etrów  kra je . I  
dlatego z Warszawy do Phenianu i z 
Phenianu do W arszawy jest b lisko, 
bardzo blisko. Jak do własnego serca.
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masJ Pracujące ZSRił obchodzą pełne chwały 50-lecie Partii Komunistycznej
Depesza Kim fr Sena do G. i .  Katenkowa
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Zwycięski sztandar Partii
'  „P raw da“  z dn ia 30. V II.  br. 
W artyku le  wstępnym zatytu ło­
wanym  „Zw ycięski sztandar 
P a rtii“  pisze:

50 lat temu — dnia 30 lip - 
ca 1903 roku — rozpoczął się 
I I  Zjazd Socjaldemokratycznej 
Part:? Robotniczej Rosji 
(SDPRR). I I  Zjazd wszedł do h i­
s to rii naszego k ra ju  i całego 
międzynarodowego ruchu rewo­
lucyjnego jako Zjazd, który 
s tw orzy ł bojową, rewolucyjną, 
marksistowską pa rt!ę klasy ro­
botniczej, bohaterską partię bol­
szewików. Zjazd by! trium fem  
genialnego, leninowskiego planu 
zbudowania pa rtii pro letariac­
k ie j w  Rosji, parti- nowego ty ­
pu, różniącej się zasadniczo od 
reform istycznych pa rtii I I  M ię­
dzynarodówki.

Stworzona przez w ielkiego 
Lenina Komunistyczna Partfa 
naszego k ra ju  przeszła stawną 
półw iekową drogę bohaterskiej 
w a lk i, trudnych doświadczeń i 
epokowych zwycięstw o znacze­
n iu  ogólnoświatowym. Obecnie 
Komunistyczna Partia  Związku 
Radzieck;ego jest najpotężniej­
szą i cieszącą się najw iększym 
autorytetem  partią na całym 
świecie, jest wzorem dla wszy­
stkich bratn ich pa rtii kom uni­
stycznych i robotniczych, jest 
awangardą międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Masy 
pracujące wszystkich kra jów  
w idzą w  nie j rozum, honor i su­
m ienie naszej epoki.

W odróżnieniu od p a rtii bur- 
źuazyjnych, które nie mają per­
spektyw  i nie v\“ dzą w yjścia z 
grzęzawiska, nasza partia  wie 
dokąd i  ja k  należy dążyć, 
albow iem  uzbrojona jest w  nie­
zwyciężoną teorię m arksistow­
sko-leninowską, w  znajomość 
praw  rozwoju społeczeństwa i 
w a lk i klasowej, w  najbogatsze

Artykuł wstępny „P ra irdy“
doświadczenia ruchu rew olucyj- | cacy cios światowemu imperia-
nego.

Zakładając fundament partii 
m arksistowskie j w Rosji, Lenin 
m ów ił o je j epokowej m is ji, ja ­
ko p a rtii rew o luc ji socjalnej i 
dyk ta tu ry  pro le tariatu, jako 
partu burzycie li kapitalizm u i 
budowniczych kom unizmu. Le­
nin pisał: „...dajcie nam organi­
zację rew olucjonistów  — a ru ­
szymy z posad Rosję!“ .

S pe łn iły  się prorocze słowa 
w ielkiego Lenina! Komun is t ycz- 
na partia  zjednoczyła wszyst­
kie s iły  na jbardziej rew olucy j­
nego na świecie pro le tariatu ro­
syjskiego, powiodła za sobą 
wszystko co żywe i uczciwe, po­
budziła i porwała do w a lk i 
wszystkie narody Rosji, zespo­
liła  je w okół swego sztandaru 
— zwycięskiego sztandaru w a lk ’
0 komunizm. W ie lk i kontynua­
to r dzieła i nauki Marksa i En­
gelsa W. Lenin po raz pierwszy 
w  h is to rii marksizmu opracował 
naukę o partu, jako o k ie row ­
niczej organizacji pro letariatu, 
jako o podstawowym orężu w 
jego rękach, bez którego nie 
można zdobyć dyk ta tu ry  prole­
taria tu , zbudować socjalizmu i 
komunizmu. Stworzona na gra­
n itow ej teoretycznej bazie mar- 
ksizm u-lenin izm u partia nasza 
w  ciągu całego swego istnienia 
dokonała takie j przeobrażającej 
pracy, jaka pod względem bo­
gactwa doświadczenia, pod 
względem s iły  oddziaływania 
na rozwój społeczny nie ma so­
bie rów nej w  h is to rii ludzkości.

Partia  nasza przeszła przez 
ogień i burze trzech rew o luc ji
1 w  październiku 1917 roku oba­
liła  władzę kap ita lis tów  i ob­
szarników, ustanowiła dykta tu ­
rę pro le tariatu, zadała druzgo-

lizm ow i, uratowała k ra j od ka­
tastrof," narodowej i w yprow a­
dziła naród radz:ecki na szeroką 
me spotykaną w h is to rii drogę 
przeobrażeń socjalistycznych. W 
toku w a lk i rew olucyjne j kom u­
nistyczna partia  rozgrom iła ta­
kie partie antyludowe, ja k  par­
tie m ieńszewików, eserowców, 
anarchistów, tak nikczemnych 
kap itu lantów , ja k  trockistów , 
zinowiewowców i innych łam i­
s tra jków  rew oluc ji, usiłujących 
sprowadzić partię z drogi len i­
nowskiej.

Dzięki mądremu k ie row n ic­
tw u p a rtii kom unistycznej, je j 
Kom ite tu Centralnego, naród 
nasz zbudował socjalizm, osiąg­
ną! epokowe zwycięstwo w 
W ie lk ie j W ojn ie Narodowej i na 
gigantyczną skalę rozw iną ł 
twórczą pracę nad budową spo­
łeczeństwa komunistycznego.

X IX  Zjazd P artii, podsumo­
wując w yn ik i zwycięstw i osiąg­
nięć naszego k ra ju  wskazał, że 
obecnie główne zadania Kom u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego polegają na tym , aby 
zbudować społeczeństwo kom u­
nistyczne drogą stopniowego 
przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu, aby nieustannie 
podnosić m ateria lny i  k u ltu ra l­
ny poziom życia społeczeństwa, 
aby wychowywać członków Spo­
łeczeństwa w  duchu in ternacjo­
nalizmu i  braterskich stosunków 
z masami pracującym i wszyst­
kich kra jów , aby wszechstron­
nie umacniać aktyw ną obronę 
ojczyzny radzieckiej przed agre­
syw nym i poczynaniami je j w ro­
gów.

Opracowana przez partię  po­
lity k a  wyraża żywotne interesy

narodu radzieckiego, odpowiada
wymogom rozwoju społeczeń­
stwa radzieckiego. Partia  uczy 
nas zacieśniać sojusz klasy ro­
botniczej i chłopstwa, nieustan­
nie umacniać państwo radziec­
kie — głów ny oręż w  walce o 
komunizm, wszechstronnie roz­
w ijać  przemysł socjalistyczny — 
ostoję potęgi i mocy k ra ju  ra­
dzieckiego, umacniać ustró j ko ł­
chozowy, dążyć skutecznie do 
dalszego rozw oju i rozkw itu  
wszystkich kołchozów. W dzie­
dzinie po lityk i wewnętrznej 
partia  uważa za jedno ze swych 
najważniejszych zadań przeja­
w iać nadal nieustanną troskę o 
maksymalne zaspokajanie stale 
rosnących potrzeb ludzi ra ­
dzieckich.

W dziedzinie stosunków za­
granicznych partia będzie nadał 
konsekwentnie prowadziła po li­
tykę w a lk i o d ługotrw a ły  pokój 
między narodami. Partia wzy­
wa, aby ze wszech m ia r zacie­
śniać wieczystą, niewzruszoną 
braterską przyjaźń z w ie lk im  
narodem chińskim , z masami 
pracującym i wszystkich k ra jów  
dem okracji ludowej, aby chro­
nić i  umacniać obóz pokoju, de­
m okracji i socjalizmu.

Siła i niezwyciężoność naszej 
p a rtii tk w i w  jedności i zw arto­
ści je j szeregów, w  jedności wo­
li  i działania, w umiejętności 
członków p a rtii zespalania swej 
w o li z wolą i pragnieniam i 
pa rtii. S iła i  niezwyciężoność 
naszej p a rtii tk w i w  je j niero­
zerwalnej w ięzi z narodem. M u­
sim y ja k  źrenicy oka chronić 
jedności pa rtii, jeszcze bardziej 
zacieśniać nierozerwalne w ięzy 
p a rtii z narodem, wychowywać 
kom unistów  i  wszystkich ludzi 
pracy w  duchu rew olucyjne j

k ry ty k i i sam okrytyk i, w ysokie j
czujności politycznej, w  duchu 
nieubłaganej stanowczości w  
walce z wrogam i w ewnętrznym i 
i zewnętrznym i, z knowaniam i 
otoczenia kapitalistycznego.

Cala h istoria  naszej p a rtii to 
m arksizm -len in izm  w  działaniu. 
Partia zwyciężała i zwycięża 
dzięki w ierności dla leninizm u. 
Żąda ona od kom unistów  rozu­
m ienia twórczego charakteru 
m arksizm u-lenin izm u, przyswa­
jan ia  sobie nie poszczególnych 
sform ułowań i cytat, lecz rze­
czywistej is toty zwycięskiej 
przeobrażającej św iat nauki 
m arksistowsko-len inowskie j.

Dzień 50-lecia Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
jest znamienną datą dla całego 
naszego narodu, dla m iędzyna­
rodowego ruchu rewolucyjnego. 
Rozpoczynając szóste dziesięcio­
lecie swego istnienia, partia  na­
sza jeszcze wyżej wznosi zwy­
cięski sztandar komunizmu. Za­
hartowana w  bojach pod kie­
row nictw em  genialnego Lenina, 
ucznia i kontynuatora dzieła Le­
nina. w ie lk iego Stalina i  ich 
w spółbojowników , nasza partia 
komunistyczna jest obecnie czo­
łową, k ierowniczą i  naipędową 
siłą społeczeństwa radzieckiego, 
budującego kom unizm. Śmiało 
patrzy ona w  przyszłość i jest 
pewna całkow itego tr ium fu  
swej w ie lk ie j sprawy. Sztandar 
naszej p a rtii o k ry ty  chwalą w ie ­
lu historycznych zwycięstw 
wznosi się wysoko i prowadzi 
naród naprzód do zwycięstwa 
komunizmu.

Niech żyje sławna Kom uni­
styczna P artia  Zw iązku Ra­
dzieckiego!

Pod sztandarem lenin izm u,
pod k ie row n ictw em  p a rtii ko­
munistycznej —  naprzód do 
tr iu m fu  kom unizm u!

Agencja TASS ogłasza następującą depeszę 
Przewodniczącego Gabinetu M in is trów  Koreań­
skie j R epublik i Ludowo -  Demokratycznej K im  
I r  Sena do Przewodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR G. M. M alenkowa:

Do Przewodniczącego Rady M in is trów  Zw iąz­
ku  Socjalistycznych Republik Radzieckich — 
Towarzysza G. M. M alenkowa

M o s k w a
Szanowny Towarzyszu Przewodniczący!
Niech m i wo lno będzie, w  im ien iu  rządu i ca­

łego narodu Koreańskiej R epub lik i Ludowo-De­
m okratycznej, przesłać Wam i w  Waszej osobie 
rządowi radzieckiemu i całemu narodowi ra ­
dzieckiemu w yrazy serdecznej wdzięczności za 
gorące gratu lacje z okazji historycznego zwycięs­
tw a  narodu koreańskiego i chińskich ochotników 
ludowych w  k rw a w e j w o jn ie  sprowokowanej 
przez im peria lis tów  am erykańskich przeciwko 
narodowi koreańskiemu.

Jestem głęboko przekonany, że ogromna, bez­
interesowna pomoc i poparcie udzielone przez 
naród radziecki narodowi koreańskiemu stanowi 
jeden z głównych czynników  naszego zwycięstwa 
w  trzy le tn ie j ciężkiej w o jn ie  w  obronie wolności 
i niezawisłości ojczyzny przed agresorami ame­

rykańsk im i oraz niezawodną ręko jm ie pomys  ̂
nego urzeczyw istn ienia przez naród koreański 
stojących przed nim  w  związku z rozejmem nie­
zm iernie doniosłych zadań pokojowego zjedno­
czenia ojczystego k ra ju  i ja k  najrychlejszej od­
budowy gospodarki narodowej zdewastowanej 
wskutek w o jn y .. , .

Zadeklarowanie przez rząd radziecki gotowości 
udzielenia wszelkie j m ożliwej pomocy narodowi 
koreańskiemu, k tó ry  przystąp ił obecnie do wy­
konywania zadań związanych ze zjednoczeniem 
ojczyzny i budownictwem  pokojowym , umacnia 
naszą w iarę i jest dla nas natchnieniem  do dal­
szych zwycięstw  w  pracy.

Przewodniczący Gabinetu M in is trów  
Koreańskiej R epub lik i Ludowo - Demokratycznej 

K IM  IR SEN
Phenian, dnia 29 lipca 1953 r.

k
Depeszę z podziękowaniam i za przesłane gra- 

tu lacje w  związku z podpisaniem porozumie­
nia rozejmowego i zaprzestaniem w o jny kore­
ańskiej, otrzym ał również m in is te r spraw z3“ 
granicznych ZSRR W. M. M olotow  od p. o. m i­
nistra spraw zagranicznych K R LD , L i Don 
Gena.

Marszałek Kim Ir Sen i gen. Peng Teh-huai —
Bohaterami Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

Dekret Prez. Najwyższego Zgrom. Narodowego KRLD
Koreańska Centra lna Agencja Telegraficzna ogłosiła dekret 

Prezydium Najwyższego Zgromadzenia Narodowego Koreański»*)
R epub lik i Ludowo - Dem okratycznej o nadaniu m arszałkow i 
K im  I r  Senowł ty tu łu  Bohatera Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Demokratycznej.

Wypowiedzi ludzi radzieckich w związku z 50-leciem KPZR
Prasa radziecka poświęciła w iele miejsca pięćdziesięcioleciu 

Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego. D zienn ik i zamie­
ściły a rtyku ły  uczonych radzieckich, pisarzy, poetów, robotn i­
ków  i kołchoźników, którzy m ów ią o kierow nicze j i  przewod­
n ie j ro li P a rtii Kom unistycznej w  stworzeniu społeczeństwa so­
cjalistycznego, w  walce o zbudowanie komunizmu.

Znany pisarz radziecki M ichał 
Szołochow oświadczył:

— Z uczuciem głębokiej m i­
łości i wdzięczności masy pra­
cujące naszego k ra ju  obchodzą 
pełne chwały pięćdziesięciolecie 
Komunistycznej P artii Związku 
Radzieckiego, k tóre j w 1917 r. 
naród odważnie powierzy! swój 
los, widząc w  utworzonej przez 
w ie lk iego Lenina P artii swego 
jedynego obrońcę, mogącego u- 
rzeczyw istnić jego odwieczne 
nadzieje i pragnienia, bezgrani­
cznie wierzącego w  niezachwia­
ną słuszność sprawy ogólnona­
rodowej, w  swą żywotną i nie­
rozerwalną więź z narodem — 
tw órcą żywej upragnionej przy­
szłości.

je j K om ite tu  Centralnego — 
kontynuu je Szołochow — mają
dzisiaj na celu dalsze wzmoc­
nienie s iły  gospodarczej i ob­
ronności k ra ju , u trzym anie i 
utrw a len ie  pokoju na całym 
świecie, podniesienie na jeszcze 
wyższy poziom stale rosnącego 
dobrobytu mas pracujących.

Naród radziecki, pełen w ia ry
w  swoją tytaniczną potęgę i nie­
wyczerpaną silę P a rtii K om uni­
stycznej —• swojego ko lek tyw ­
nego wodza i czołowego oddzia­
łu — śmiało patrzy w  przy­
szłość, w  k tó re j czeka go całko­
w ite  zwycięstwo.

Wszystkie poczynania, wszyst­
k ie  dążenia i zam iary P a rtii ’ :

O w ie lk ie j w ierności narodu
ukraińskiego sprawie Lenina, 
sprawie P a rtii Kom unistycznej 
m ów i ukra ińsk i poeta M iko ła j 

i I Bażan.

— Naród ukra ińsk i chlub i się 
tym , że w  ślad za w ie lk im  na­
rodem rosyjskim  poszedł za 
Partią Komunistyczną drogą 
socjalizmu.

Dzięki W ie lk ie j Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
jeszcze jaśniejsza stała się dla 
ukraińskiego narodu mądra 
prawda słów leninowskich, że 
wolna U kra ina m ożliwa jest je ­
dynie pod w arunkiem  jedności 
działania proletariuszy rosy j­
skich i ukra ińskich, że bez ta ­
k ie j jedności nie może być o niej 
mowy. Naród ukra ińsk i strzeże 
te j zasady leninowskiej, w yra ­
żającej głęboką troskę o w o l­
ność i szczęście narodu ukra iń ­
skiego.

O dbałości P a rtii K om unisty­
cznej o każdego prostego czło­
w ieka mówią L. W iesieiow i 
A . T ra tila to w  — starzy kadrow i 
robotnicy moskiewskich zakła­
dów im. W łodzim ierza lijicza  
(dawne zakłady Micheisona. 
gdzie w 1918 roku przemawiał 
Lenin). Na przykładzie naszych 
zakładów widać — piszą oni —

ja k  w ie lk ie  środki przeznacza 
się na polepszanie naszych w a­
runków . Z dawnych warsztatów 
m icheisonowskich zostało ty lko  
wspomnienie. W latach pięcio­
latek wzniesiono ogromne, ja ­
sne gmachy. W oddziałach zain­
stalowano nowoczesny sprzęt 
k ra jow y, czyniący pracę robot­
nika znacznie lżejszą i w yda j­
niejszą.

— Po raz pierwszy w  h is to rii 
ludzkości w  naszym k ra ju  zo­
stało rozwiązane odwieczne za­
gadnienie chłopskie — pisze 
przewodniczący kołchozu im. 
Thaelmanna — A . Żiclkow. 
Dzięki kołchozom chłopstwo na 
zawsze zostało wyzwolone od 
wyzysku, stało się nowym, ra ­
dzieckim chłopstwem.

_ k
Z ogromną miłością I dumą 

obchodził naród radziecki pięć­
dziesięciolecie P artii K om uni­
stycznej. W zakładach pracy, w 
instytucjach, w ko łchozach 'od­
bywały się pogadanki o znacze­
niu I I  Zjazdu SDPRR, o walce 
Partii Kom unistycznej o dykta­

turę pro le ta ria tu  i  » zbudowa­
nie kom unizmu, o n ierozerwal­
nej w ięzi p a rtii z narodem.

W  tych dniach w  instytucjach 
naukowych, bibliotekach, k lu ­
bach, parkach k u ltu ry  ) wypo­
czynku otw arto  w ystaw y po­
święcono pięćdziesięcioleciu K o ­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego.

Z okazji pięćdziesięciolecia
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego instytuc je  nauko­
we zw oła ły specjalne sesje i 
konferencje naukowe.

W dn iu 30 lipca w  Moskwie 
odbyła się sesja naukowa zorga­
nizowana przez Ins ty tu t M arksa- 
Engelsa - Lenina -  Stalina. Na 
sesji wygłoszono refera ty: „R e ­
w o lucyjny program pa rtii m ark­
sistowskiej, uchwalony na I I  
Zjeździć SDPRR“ , „W a lka  na I I  
Zjeździć SDPRR o podstawy 
organizacyjne p a rtii m arks i­
stowskie j“ . W sesji w zię li udział 
pracownicy naukowi Ins ty tu tu  
oraz pracownicy in s ty tuc ji nau­
kowo - badawczych i wyższych 
uczelni Moskwy.

Rząd ZSRR domaga się wyjaśnienia stanowiska 
rządu austriackiego w sprawie zawarcia

t r a M a łu  p a ń s tw o w e g o

W  ZSRR

29 lipca br. członek kolegium M in isterstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR G. M. Puszkin wręczył ambasadorowi A us trii w 
ZSRR, panu B ischoffow i notę rządu radzieckiego, w k tó rc i 
czytamy m. in.:

„W  aide memoire z 30 czerw-  ̂ poprzednio między czterema mo-
carstwami porozumieniu w spra­
wie projektu trak ta tu  państwo-

ca br. rząd austriacki stwierdza:
Rząd federalny uważa za moż­

liw ą  do przyjęcia zaproponowa­
ną przez rząd radziecki drogę 
rokowań dyplomatycznych w 
sprawie trak ta tu  państwowego i 
ma nadzieję, że wszechstronna 
wym iana poglądów, dokonana w 
te j drodze, doprowadzi do szyb­
kiego zawarcia trak ta tu  pań­
stwowego".

Z powyższego oświadczenia 
rządu
ustosunkowuje się on pozytyw 
nie do propozycji rządu radziec- i 
kiego, aby kwestia austriackiego 
trak ta tu  państwowego została i

również z porozumieniem czte­
rech mocarstw w sprawie waż­
nych politycznych i ekonomicz­
nych zagadnień dotyczących Au­
s trii. a osiągniętym na' konfe­
rencji m in is trów  spraw zagrani- 

. cznych ZSRR, USA, A ng lii i
Austrią, przedstaw iły w 1 Francji w czerwcu 1949 r., któ- 
’ 952 r. tzw. „skrócony re 1° uchwały i porozumienia 

który został opracowa- Poprzednio akceptował również 
udziału Związku Ra- \ r<:dd austriacki.

i k tóry — ja k  to

wego z 
marcu 1952 
tra k ta t“ 
ny bez 
dzieckiego 
stw ierdzał
radziecki — nie może służyć 
sprawie uregulowania problemu 
austriackiego.

„Skrócony tra k ta t"  pozostaje 
przede wszystkim w sprzeczno­
ści z moskiewską deklaracją w 
sprawie A us trii z 1943 r., odbie-

rozpatrzona w  drodze odpowied-1 °°> uzgodnionego między

austriackiego wyn ika, że i §aJ3c w szeregu ważnych posta
----------------------------------  hZ T  « k a n tu ją c y c h  prawa I

demokratyczne narodu austriac- 
kiego od tekstu artyku łów  au- i 
striackiego traktatu państw ow e-! 

anion ego między USA 
Francją i ZSRR oraż 

uznanego w śwoim czasie przez i 
rząd austriacki. Tak np w 
„skróconym traktacie“  brak u-1 
zgedmonego poprzednio a rtyku- i 
łu 8 pro jektu traktatu państwo-1 
wego z Austrią, który U s ta n a ­
wia, ze „Austria będzie miała

niejednokrotn ie rząd T .P ika ’ źe tzw --sKrocony tra k ta t“  nie może
sluzye sprawie uregulowania 
problemu austriackiego i nie 
może być rozpatrywany, ponie­
waż jest on sprzeczny z osiąg­
niętym i już porozumieniami m?ę 
dzy czterema mocarstwami i nie 
odpowiada interesom prawdzi­
wej niezawisłości demokratycz­
nej Austrii.

nich rokowań dyplomatycznych
Jednakże rząd austriacki nie 

wspom niał przy tym , dlaczego, 
począwszy od wiosny 1952 r„  
sprawa rozpatrzenia austriackie­
go trak ta tu  państwowego ulega 
zwłoce. A przecież odpowiedzial­
ność za wspomnianą zwlokę 
spoczywa również na rządzie 
A ustrii.

Anglią,

Tymczasem w’ aide memoire z 
’ ipŁ'.a 1952 rozesłanym 
wszystkim państwom należącwn 
do ONZ, rząd austriacki, opo­
wiadając się za „skróconym 
n a s ta łe m '. oświadczę!, że dal­
sze rokowania na bazie starego 
trakta tu  państwowego są nie­
możliwe".

powyższego wynika, że da-
rząd dem okratycznyV w v h tr ,a„id « L ^ - Z“ t,,pie.n.ia umodnionego na nnH«tt)u/lo " \b ie ra n y  zasadniczo projektu państwowe

Na mocy uchwał

na podstawie zagw aran tow an i i go 
go wszystkim obywatelom uo-

konferencji ^ ' lnee?' równego i tajnego 
prawa wyborczego; wsz’ 
bywatele będą m t»li rów nie /

| prawo obieralności na stanowi­
ska państwowe bez różnicy ra­
sy, pici, języka, wyznania lub 
przekonań politycznych“ .

Niesposób również pominąć 
faktu, że „skrócony tra k ta t“  po- 

i : zostaje w  jaw ne j sprzeczności z 
osiągniętemu uchwałami poczdamskimi,

poczdamskiej z 1945 r. i P arys-! P„ ^ * „ I' vy^ >r“ ego; _ wszyscy o-
k ie j sesji Rady M in is trów  Spraw "
Zagranicznych USA, Ang lii 
F ranc ji i ZSRR z czerwca 1949 
r., pro jekt trak ta tu  państwowe­
go z Austrią , z w yją tk iem  k il­
ku m nie j istótnych artyku łów , 
został uzgodniony. M im o to rzą­
dy USA, W ie lk ie j B rytan ii 
F ranc ji, w brew

trakta tu  z Austrią  przez tzw 
„skrócony tra k ta t“ , opracowany
ńl’Z7ZC4 o y m0Carstwa be* udzia­łu /tijK K  i z jawnym  pogwałce­
niem interesów Związku Ra­
dzieckiego, rząd A ustrii na rów- 
n> z rządami USA. A ng lii , 
,  nc.U ponosi odpowiedzialność 
za zwłokę w  zawarciu trakta 
tu państwowego z

Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Narodowego Koreań­
skie j R epublik i Ludowo -  De­
m okratycznej — stw ierdza de­
k re t — postanowiło nadać ty ­
tu ł Bohatera K oreańskie j Repu­
b lik i Ludowo - Demokratycznej 
oraz wręczyć insygnia Orderu 
Sztandaru Państwowego I  stop­
nia  i M edalu „Z io ta  Gwiazda" 
— Przewodniczącemu Gabinetu 
M in is tró w  Koreańskie j Republi­
k i Ludowo - Demokratycznej, 
Naczelnemu Dowódcy Koreań­
skie j A rm ii Ludowej, Marszał- 
kowri K im  I r  Senowi — organ i­
zatorowi i przywódcy całego 
narodu koreańskiego w  jego 
spraw iedliw e j, wyzwoleńczej w oj 
nie narodowej przeciwko in te r­
wentom  am erykańskim  w  im ię 
wolności i  niezawisłości o jczy­
zny, temu, _ k tó ry  dzięki św iet- 
nemu w yw iązaniu się ze swych 
zadań na czele bohaterskiej K o­
reańskiej A rm ii Ludowej, za­
pew n ił wspaniale zwycięstwo 
narodu koreańskiego.

Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Narodowego Koreań­
skie j Republik i Ludowo - Demo­
kratycznej nadało również ty tu ł 
Bohatera Koreańskie j R epublik i 
Ludowo - Dem okratycznej Do­
wódcy chińskich ochotników  lu ­
dowych. generałowi Peng Teh- 
huai‘ow i.

W spraw ied liw e j wyzw oleń­
czej walce narodu koreańskiego 
przeciwko in terw entom  amery­
kańskim  — głosi dekret Prezy­
dium  — w ie lk i naród chiński, 
wznosząc św ięty sztandar ruchu 
oporu przeciw agresji amery­
kańskie j i przychodząc z pomo­
cą Korei, skierował na fro n t ko­
reański chińskie ludowe od­
działy ochotnicze, które wsparły 
nasz naród własną k rw ią  i do­
pomogły mu do odparcia najaz­
du wroga i odniesienia zwy­
cięstwa.

Prezydium  Najwyższego Zgro­
madzenia Narodowego Koreań­
skiej R epub lik i Ludowo-Dem o­

kratyczne j postanawia nadać 
ty tu ł Bohatera K o r e a ń s k ie j  Re"
p u b lik i Ludowo-Demokratycz­
nej oraz wręczyć insygnia o ra '“  
ru Sztandaru Państwowego
stopnia i  m edalu „Z ło ta  Gwi» 
da“  dowódcy chińskich ocho “ 
n ików  ludow ych generałów
Peng Teh-hua i‘ow i za w yM \n 
czyny dokonane dla zapewni®" 
nia zwycięstwa naszego naroa 
w  wyzwoleńczej w o jn ie  nar 
dowej.

*
Z Phenianu donoszą, ż*. 

kre tem  Prezydium  N ajw yz*7̂ * 
go Zgromadzenia Narodoweg 
Koreańskie j R epub lik i L u d ó w  - 
Dem okratycznej nadany 
ty tu ł Bohatera K oreańskie j K
publik i Ludowo-Demokratye /•
ne j oficerow i L i Czhun >
sierżantom K im  Czhom S*k
L i Ozon U oraz szeregowemu 
Ra Jung Ju z K oreańskie j A ■* 
m ii Ludowej. Wszyscy oni 
m ali równocześnie order j
daru Państwowego X stopo'3 
medal „Z ło ta  Gwiazda". D ekr 
Prezydium  podkreśla ich bon 
terstw o w  walce wyzwole>lcz • 
przeciwko in te rw entom  amery 
kańskim  i  Ich wspólnikom.

Dekret Prezydium Najwyższego Zgromadzenie 
Narodowego KRLD o amnestii

Jak donoszą z Phenianu, Ko­
reańska Centralna Agencja Te­
legraficzna opub likowała dekret 
Prezydium  Najwyższego Zgro­
madzenia Narodowego Koreań­
skie j R epub lik i Ludowo-Demo­
kratyczne j o am nestii z okazji 
zwycięstwa w  narodowej walce 
wyzwoleńczej przeciwko in te r­
wentom am erykańskim .

Na mocy dekretu ułaskaw io­

ne zostają osoby skazane na ka-
ry  w ięzienia poniżej trzech la t, 
ja k  również wszystkie osoby 
skazane na inne kary , lecz nie 
osadzone w  więzieniu. W  sto­
sunku do skazanych na ka ry  
więzienia powyżej trzech la t po­
zostały te rm in  ka ry  ulega skró­
ceniu o połowę. Umorzone zo­
staje postępowanie sądowe w 
sprawach podlegających karze

z szeregu a rtyku łó w  ■wymienio­
nych  w  dekrecie. W stosunk^ 
do amnestionowanych osób z* 
ta rte  zostają s k u tk i skazani3 
przywraca się Im  prawa ^  
borcze. Am nestia nie dotycz? 
osób skazanych na ka ry  wieź'®" 
nia powyżej trzech la t za Prz^  
stępstwa antypaństwowe, 
dzież i umyślne zabójstwo,

kra-*

Naród chiński dołoży wszystkich starań 
aby warunki rozejmowe w Korei zostały zrealizowane

W ielki luiec iu Pekinie
Dnia 29 lipca br. i  okazji podpisania rozejmu w  K ore i odbył 

się w  Pekinie w  parku im. Sun Jat-scna w ielotysięczny wiec, 
na k tó ry  p rzyby li przedstawiciele chińskich p a rtii demokratycz­
nych, organizacji społecznych, fabryk, in s ty tu c ji państwowych, 
ucząca się młodzież itd .

Wiec zagaił w iceprzewodni­
czący Chińskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju Czen Szu-tun.

Następnie przem awiał prze­
wodniczący Chińskiego K om ite­
tu Obrońców Pokoju, laureat 
M iędzynarodowej Nagrody Sta­
linow sk ie j „Za u trw a lan ie  po­
koju m iędzy narodam i“  Kuo 
Mo-żo.

Rozejm w  Kore i, którego 
z niecierpliwością oczekiwały 
narody całego świata — oświad­
czył mówca — został zawarty.
Wraz ze wszystkim i m iłu jącym i

pokój narodami na całym świe­
cie, naród chiński gorąco popie­
ra zawarcie porozumienia roze.j- 
mowego w Korei i dołoży wszel­
kich starań w przyszłości, aby 
wszystkie w arunk i porozumie­
nia rozejmowego zostały do­
trzymane, aby problem koreański 
został rozwiązany w  drodze po­
kojowej.

Podpisanie porozumienia ro ­
zejmowego — kontynuował Kuo 
Mo-żo — dowodzi, że pokój 
może zwyciężyć wojnę, że spo­
ry  międzynarodowe mogą i po­

w inny  być rozw iązywane w d 
dze rokowań. Nie ulega wątp ^ 
wości, że wszystkie m iłu ją ^  
pokój narody oraz rządy 
gnące zachowania pokoju P°v 
ta ją  z zadowoleniem rozejm 
Korei, że w w yn iku  zaw arci- 
rozejmu walka o pokój, 
rozwinęła się we . wązystk1. 
krajach, nabierze jeszcze wię 
szego rozmachu. ,

Na wiecu p r z e m a w ia l i  ' 
nież szef wydziału po lityc*1’* ^  
ochotników chińskich K al1 ' 
tsi, któ ry odczytał rozkaz 
wódcy ochotników chinsk 
generała Peng T e h - h u a i '»  Ja­
dany w związku z podp'San.,e. 
rozejmu, oraz charge d‘a ffa ir - 
Koreańskiej Republiki Ludo 
Demokratycznej w C h in a c h .

Wymiana tekstów promienia rozejmowego
w Korei

Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu:

Dnia 29 lipca dokonano w j 
Panmundżonie w ym iany tek- J 
stów porozumienia rozejmowe- j 
go w  Korei i tymczasowego po- I

rozum ienia dodatkowego, pod­
pisanych przez dowódców obu 
stron.

Uzgodniono, że każda ze stron 
przechowa u siebie po dwa

rozejmowego, sporządzonych 
językach koreańskim, chinsk 
i angielskim , a inne dwa
piety tekstów przekazane 70R'_.̂

kom plety tekstów porozumienia 1 mowej
ną W ojskowej Kom isji Rozej*

Wycofanie wojsk liniowych i wojsk HZ
ze  s tre fy  zde isa illtia ryzöw aiae l

jak
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S K Ł A D  1 n R U K : Z a k l G ra f 
» o m  Słowa P o lsk ie g o ". Przed 

Państw  W yo d ręb n ion e

P R E N U M E R A TA  I K O LP O R ­
T A Ż :  PPK „R u c h " .  O ddz ia ł 
w W arszaw ie. S rebrna  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Zam ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re ­
num era tę  p rz y jm u ją  w szyst- 
Kie urzędy pocztowe o raz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
o - a o  każdego m leslaca po­
przedza jącego okres  zam aw la- 
ne j p ren u m e ra ty , -  ce na  mi es 
-  2.30 zl. k w a r t . -  7,50 z( ob(. 
rocznie  -  15.00 zl, roczn ie  _  
M .00 zl. Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
na pren. zak ładow e  p rz y jm u ' 
nn?Le.iSC0We Placówki PPK

B

NR I)

Austrią,
W związku z powyższym rząd 

radziecki byłby wdzięczny rzą- 
dowi austriackiemu za po infor­
mowanie go, czy nadal popier 
P tojekt „skróconego traktatu 
czy pozostaje w  mocy 
czenie rządu 
aide memoiri

d .alsze rokowania' na bazie 
zasadniczo uzgodnionego po­
przednio pro jektu trakta tu  pań-

ra 
i

oświad- 
austriackiego w 

re z 31 lipca 1952 r ,

Zakład przerabiający p rodukty  na ftow i Baku. 
Foto — CAF

Sesja Izby Ludowej ARII
po^iedze^iu 'TzbvTud udn.io£'-vrn I pomyślnej rea lizacji w ie lk ich  
rozpoczęła sie d ^ k u ^ Î ^ ? ?  ! ï ï * ™ ' F * } ™ ™ * * *  P ™ *ozpoczęła się dyskusja nad de­
klaracją premiera Grotewohła i 
w sprawie uchwal rządu 
z 11 czerwca 1953 r.

Przed rozpoczęciem dyskusji ! 
izba Ludowa przyjęła Uchwałę 
w której odrzuciła demagogicz-1 
ną propozycję USA w sprawie 
pomocy ‘ żywnościowej dla

postawione pytania
mieć znaczenia d!a dalsTyth ro  Cyjn™ ' pa^ o w y  
kowan w  sprawie traktatu au 
striackiego.

Pan Bischoff oświadczył 
itresc powyższej noty rządu 
| dzieckiego przekaże rządowi 

4-B-17988 striackiem u 4

ze
ra-
au-

Pierwszy zabrał głos w dysku­
s ji w im ieniu fra k c ji Liberalno- 
Demokratycznej P artii Niemiec 
(LIJPD) przewodniczący i Zh v 
Ludowej NRD Johannes Dieck 
mann.

Mówca stw ierdził, że w celu

NRD. należy spotęgować akty- 
; wność demokratycznego bloku ; i 
j F rontu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych. ,

W zakończeniu Johannes 
Dieckmann zapewnił, że LDPD 

j popiera uchwały rządu NRD li 
j w raz ze wszystkim i partiam i 
| b loku demokratycznego będzie 
j wałczyła o ich realizację.

W deklaracji wszystkich fra k ­
c ji parlamentarnych, odczytanej j siedzenie. 

J przez wiceprzewodniczącego Iz- | 
by Ludowej Materna, Izba Lu- j 
dowa NRD w  im ieniu na rod u ! 
niem ieckiego wyraża rządowi j 

>' | ZSRR wdzięczność za w ielkodu- ]
| szną i bezinteresowną pomoc |
: żywnościową, ja k ie j rząd ZSRR I 
' udzie li! NRD.

Jak donosi z fron tu  koreań­
skiego agencja Nowych Chin, 
wszystkie jednostki koreańskiej 
a rm ii ludow ej i oddziały ch iń­
skich ochotników ludowych, 
zgodnie z rozkazami marszałka 
K im  I r  Sena i generała Peng 
Teh-liua i‘a, w ycofa ły się ze 
strefy zdem ilita ryzow anej w 
ciągu 72 godzin po wejściu ro­
zejmu w  życie.

Począwszy od godziny 22 dnia 
27 bm. wszystkie jednostki ko­
reańskiej a rm ii ludowej i od­
działy ochotników chińskich

czyniły wzdłuż lin ii fron tu  do­
kładne przygotowania do wyco­
fania się. Opuszczanie strefy 
zdem ilitaryzowanej przez w o j­
ska ¡udowe zaczęło się o świcie 
28 lipca. Koreańskie i chińskie 
oddziały piechoty, a rty le r ii, 
czołgów, saperów w ycofa ły się 
w  ca łkow itym  porządku. Jedno­
cześnie jednostki transportowe 
w yw ioz ły  ogromne ilości am uni­
c ji i różnych zapasów. Cała 
akcja zakończyła się przed go­
dziną 22 dnia 30 lipca.

W edług doniesień agencji U n i­
ted Press z Seulu, k w a łj 
główna 8 a rm ii ogłosiła w cz.w 
tek wieczorem komuni ■' ; 
stw ierdzający, że wzdłuż ca 
lin ii fron tu  siły zbrojne h ." .
stały wycofane ze stre fy  7-de- 
lita ryzow anej, zajm ując P°ZJ C'. 
w  odległości 2 k ilom etrów  od l i ­
n ii dem arkacyjnej. Akcja  ta z 
kończyła się 10 m inut 
p rek luzy jnym  term inem  us.a <■

rozej mo-n,vm w 
wym.

porozumieniu

Agencja Nowych Chin dono­
si, że w dniu 30 lipca wojskowa 
komisja rozejmowa odbyła w 
Panmundżonie swe trzecie po-

Trzecie posiedzenie 
wojskowej komisji rozejmnwej

sji nadzorczej przybyła do K o­
rei i zna jduje się w  drodze do 
Panmundżonu. M ają om spotkać 
się z delegatami Szwecji i 
Szwajcarii do tejże kom is ji za 
2—3 dni.

Generał L i San Czo zakomu­
n ikow a ł również, że pu łkow n i­
cy K im  Mu S ik i Pak Long Par
wyznaczeni zostali przez stronę

Na posiedzeniu tym  generał 
L i San Czo, przewodniczący 
grupy koreańsko-chińskiej, za­
kom unikował przedstawicielom 
dowództwa NZ, że czołowa e k i­
pa przedstaw icieli Polski i Cze- 
c los ow acji w neutra lne j korni- związane z powrotem uchodźców j strony koreańsko-chińskiej.

cyw ilnych . Dowództwo NZ w y­
raziło gotowość m ianowania 
swoich przedstaw icie li do te§° 
kom ite tu. .

W toku posiedzenia, genera 
L i San Czo zw róc ił uwagę stro­
ny przeciwnej na fakt, że jeue  ̂
z samolotów wojskowych, podle^ 
głych dowództwu NZ, narusza 
jąc porozumienie rozejm owe,

koreańsko-chińską do kom itetu, w targną ł dw ukro tn ie  do obsza 
któremu powierzono zadania I ru powietrznego nad pozycjanr


